
W
„ZYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE. - ISTNIEJE OD 1944 ROKU -

NR 108 R PIĄTEK, 11 MAJA 197# R. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

Edward Gierek

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 10 hm., zapoznało się z oceną stanu i kierunkami 
rozwoju gospodarki paszowej ze szczególnym uwzględ­
nieniem sytuacji w województwach: gorzowskim, pil­
skim i poznańskim.

W okresie ostatnich lat 
szybszy był wzrost pogło­
wia zwierząt inwentar­
skich od tempa rozwoju 
produkcji pasz. W związ­
ku z tym w żywieniu byd­
ła i trzody chlewnej 
wzrósł udział przemysło­
wych mieszanek paszo­
wych pochodzących z za­
kupu.

We wszystkich woje­
wództwach w produkcji j 
gospodarce paszowej wy­
stępują jeszcze poważne 
rezerwy. Dotyczą one prze­
de wszystkim możliwości 
zwiększania produkcji 
zbóż wr tym kukurydzy na 
ziarno, intensyfikacji u- 
prawy roślin pastewnych 
a także poplonów i wsie- 
wek oraz podniesienia 
produktywności trwałych 
użytków zielonych.

Województwa gorzow­
skie, pilskie i poznańskie 
osiągnęły 
w rozwoju 
gospodarki 
pozwoliło 
lepszych, 
średnich krajowych, wy­
ników w chowie zwierząt 
gospodarskich.

Biuro Polityczne zaleci­
ło intensyfikację we 
wszystkich wojewódz­
twach upraw roślin paszo­
wych i przyspieszony roz­
wój produkcji zbóż oraz 
ziemniaków. Niezbędne

jest także dalsze rozsze­
rzenie produkcji i polep­
szenie konserwacji kiszo­
nek, a także gromadzenie 
niezbędnych rezerw pasz

w gospodarstwach. Zale­
cono rozwinięcie działań 
zmierzających do upow­
szechniania oszczędniej­
szych technologii żywie­
nia zwierząt gospodar­
skich i zmniejszenia zuży­
cia pasz treściwych po­
chodzących w dużej mie­
rze z importu.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Praca bezpieczna - praca wydajna
Plenum CRZZ na temat ochrony pracy

(P) Podniesienie jakości 
działania związkowego dla 
poprawy ochrony pracy było 
10 bm. tematem XI posiedze­
nia plenarnego CRZZ.

Postęp generalny, jaki się do­
konał na polu bhp w latach tej 
dekady, jest rzeczą niekwestio­
nowaną; jednak jego nierówno- 
mierność w poszczególnych bran­
żach i zakładach, konieczność 
rozwiązania wielu, nieraz bar­
dzo trudnych zagadnień ochro­
ny pracy dowodzi, że można i 
trzeba lepiej, z większymi, 
trwalszymi efektami wykorzy­
stać możliwości poprawy bhp 
stworzone przez partię i państ­
wo. Taka jest konkluzja refera­
tu Prezydium CRZZ, wystąpie-

nia członka Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczącego 
CRZZ Władysława Kruczka oraz 
dyskusji na plenum.

A oto główne wnioski z obrad 
wskazujące kierunki poprawy.

Działalność profilaktyczną na­
leży skoncentrować na zagr Rże­
niach podstawowych, stanowią­
cych główne źródło wypadków 
priy pracy. Są nimi: niedosko­
nałość rozwiązań technicznych, 
wadliwa organizacja pracy, for­
malne szkolenie załóg w spra­
wach bhp, a także lekceważenie 
przepisów ochrony pracy, przez 
samych pracowników.

Szczególnie wnikliwego rozpo­
znania i skoncentrowanego dzia­
łania wymaga zaoobieganie cho- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

przewodniczył naradzie 
sekretarzy KW
i kierowników wydziałów 
KC PZPR

(P) W dniu 10 bm. odbyła 
się pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka z udziałem sekretarzy 
KC i członków Sekretariatu 
KC naiada I sekretarzy ko­
mitetów wojewódzkich partii 
i kierowników wydziałów 
Komitetu Centralnego.

Tematem narady były aktu­
alne zadania partii w dziedzi­
nie społeczno-ekonomicznej. 
Wiele uwagi poświęcono sytu­
acji w rolnictwie, a zwłaszcza 
odrobieniu opóźnień w pracach 
potowych w związku z trudno­
ściami atmosferycznymi tego­
rocznej wiosny.

Omówiono takie niezbędne 
przedsięwzięcia zmierzające do 
usprawnienia funkcjonowania 
transportu m.in. poprzez dalsze 
rozszerzenie prac remontowych 
taboru kolejowego i samocho­
dowego. (PAP)

Depesza gratulacyjna 
prezesa Rady Ministrów 
do Margaret Thatcher

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera rządu Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii i 
Północnej Irlandii Margaret 
Thatcher z okazji objęcia przez 
nią tego stanowiska. (PAP)

istotny postęp 
i doskonaleniu 
paszowej, co 

na uzyskanie 
wyższych od

Bez wielkiego hutnictwa nie byłoby możliwe umacnianie 
potencialu naszegn socjalistycznego kraju
Piotr Jaroszewicz spotkał się 
z delegacją hutników polskich

(P) Z okazji przypadającego w najbliższą niedzielę „Dnia 
Hutnika” członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz spotkał się 10 bm. z grupą przed­
stawicieli 350-tysięcznej rzeszy 
ctwa.

pracowników naszego hntni-

Bieruta Alfons Sitak; mistrz 
zmianowy oddziału odlewni stali 

z Huty Warszawa Mieczysław 
Chabrowski; generalny dyr.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Od 7 do 19 stopni
Nadal zmienna pogoda

Informacjo własna
(P) Obszar Polski był w 

czwartek pod wpływem ukła­
du wyżowego. Na południo­
wym zachodzie kraju zachmu­
rzenie było małe. Na pozosta­
łym obszarze przeważało za­
chmurzenie duże. W centralnych 
i wschodnich rejonach wystą­
piły w godzinach rannych o- 
nady deszczu i mżawki. W po­
łudnie termometry wskazywa­
ły: od 7 st. w Koszalinie do 19 
st w Lesznie. W tym samym 
czasie w Warszawie notowano 
10 st. W górach: na Kaspro­
wym Wierchu minus 1 st., na 
Śnieżce plus 4 st.

W ciągu najbl ższych dwóch 
dni synoptycy nie spodziewają 
się w:ększvch zmian na ma­
pach pogody Ma być zachmu­
rzenie duże z rozpogodzeniami, 
głównie w dzielnicach zachod­
nich. We wschodniej połowie 
kraju okresami ooady deszczu. 
Temperatura maksymalna w 
ciągu dnia od 8 do 13 st. (1.)

W spotkaniu uczestniczyfli: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezes Rady 
Ministrów, Jan Szydlak, czło­
nek Sekretariatu KC kierow­
nik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu i Budowni­
ctwa KC PZPR Zbigniew Zie­
liński, minister hutnictwa 
Franciszek Kaim, wicemini­
ster hutnictwa, naczeflny dy­
rektor Zjednoczenia Hutnict­
wa Żelaza i Stali, Kazimierz 
Sąda i przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Za-

Prezydent Tito 
przybędzie do ZSRR

wodowego Hutników, Antoni 
Seta.

W skład delegacji wchodzili:
I sekretarz KŹ PZPR w Min. 

Hutnictwa mgr inż. Tadeusz 
Korpikiewicz; I sekretarz KZ 
PZPR — Huta Batory Kazimierz 
Ligenza; I kowal młotów mat­
rycowych z Huty im. K. Świer­
czewskiego Józef Fila; przewod­
niczący Rady Zakładowej z Hu­
ty Pokój inż. Alojzy Piotrow­
ski: brygadzista hali odlewni­
czej elektrostalowni z Huty im. 
Nowotki w Ostrowcu Św. Stani­
sław Kidoń; kierownik wydzia­
łu walcowni taśm z Huty Flo­
rian mgr inż. Ryszard Ozięb­
ło; mistrz linii cięcia w walco­
wni blach grubych z Huty im.

16

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie KC KPZR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przy­
będzie do Związku Radzieckie­
go w połowie maja z przyja­
cielską wizytą i na krótki od­
poczynek prezydent Jugosławii, 
przewodniczący ’7xrT Josip 
Broz Tito. (P)

21 maja w Warszawie

110 tys. publikacji z krajów Wschodu i Zachodu 
na Międzynarodowych Targach Książki

Informacja własna
(P) W dniach 16—21 maja br. 

odbędą się w Warszawie w sa­
lach wystawowych PKiN doro­
czne Międzynarodowe Targi 
Książki. Ta wielka impreza z 
udziałem najpoważniejszych firm 
wydawniczych krajów Wschodu 
i Zachodu zdobyła już sobie od 
lat ustalona renomę — lokuje 
ją się na drugim miejscu w 
świecie. po targach frankfurc­
kich. Tym razem przebiegnie 
pod znakiem 35-lecia PRL oraz

Dziś
Dzień bez błędów

(P) Ogłaszamy dziś trady­
cyjny Dzień bez błędów. 
Wzorem poprzednich lat 
przekaźemy 10 gazet war­
szawskich specjalistom, któ­
rzy podkreślą 
zwroty I wyrażenia, 
nie jury, złożone z 
znawców, pisarzy i 
karty, oceni, która 

: wypadła najlepiej.
Wyniki ogłosimy w począt­

kach lipca.

niewłaściwe 
Następ- 
języko- 
dzienni- 
z gazet

Ibts

(P) Podczas spotkania.

(P) I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek i członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjęli 10 bm. delegację załogi Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Tychach i Bielsku-Białej, która zameldo­
wała o osiągnięciach produkcyjnych i eksportowych fabryki.

W spotkaniu uczestniczyli: 
minister przemysłu maszyno­
wego Aleksander Kopeć, I se­
kretarz KW PZPR w Biel­
sku-Białej Józef Buziński oraz 
sekretarz KW PZPR w Kato­
wicach Mirosław Baranowski.

W skład delegacji FSM wcho­
dzili: Ryszard Dziopak — dy­
rektor naczelny, Antoni Huczek 
— I sekretarz KF PZPR, prze­
wodniczący Prezydium Samo­
rządu Robotniczego fabryki, Ro­
man Brągiel — zastępca dyrek­
tora d/s produkcji zakładu nr 2 
w Tychach, Jadwiga Wrona — 
szlifierz w zakładzie nr 1 w 
Bielsku-Białej, Zygmunt Sikora

— kowal w zakładzie kuźniczym 
w Skoczowie.

Przedstawiciele ponad 33-ty- 
sięcznej załogi FSM poinformo­
wali o osiągnięciach zakładów. 
Ze .znacznym wyprzedzeniem za­
kończono w kwietniu br. spłatę 
kredytów dewizowych (wraz z 
odsetkami) zaciągniętych na bu­
dowę i wyposażenie fabryki. Po­
nadto ukończono budowę i wy­
posażono wszystkie podstawowe 
obiekty przemysłowe. Osiągnięto 
również przed terminem projek­
towaną roczną zdolność, produk­
cyjną, wynoszącą 20‘J tys. samo­
chodów Fiat 125p. Pomyślnie 
rozwija się eksport tych samo­
chodów. Równocześnie, delegaci

Informacja własna
(R) 10 bm. obradowało w Ra­

domiu plenum Wojewódzkiego 
Komitetu Kontroli Społecznej. 
Omówiono działalność przedsię­
biorstw handlowych w woje­
wództwie i wysunięto wnioski 
dla usprawnienia pracy placó­
wek handlowych, rad nadzor­
czych, komitetów sklepowych 
oraz dostawców.

Wyniki działalności kontroli 
państwowej i społecznej prze­
prowadzone w br. wykazały 
wciąż jeszcze znaczne niepra­
widłowości występujące w zao­
patrzeniu ludności i niedostatki 
organizacyjne przedsiębiorstw 
handlowych.

Zwrócono uwagę na nadmierne 
i nieprawidłowe zapasy w hand­
lu wojewódzkim, w wyniku cze-

go występują znaczne ilości wy­
robów i artykułów nic znajdują­
cych nabywców, przy jednocze­
snym braku artykułów poszuki­
wanych. W rezultacie takich 
praktyk towary i artykuły war­
tości setek milionów złotych za­
legają magazyny, które ze 
względu na niedostateczne po­
wierzchnie nie są już w stanie 
przechowywać wyrobów znajdu­
jących chętnych nabywców.

O zjawiskach niegospodarno­
ści w obrocie handlowym świad­
czą też sięgające dziesiątków 
milionów złotych — straty z ty­
tułu szkód transportowych oraz 
wciąż niepokojąco wysokie man­
ka w handlu detalicznym.

be-de

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje z trasy XXXII Wyścigu Pokoju

Bułgar Hańczo Siaikow zmi w Muftacłi
(P) Do sporej niespodzianki doszło n» trasie pierwszego eta­

pu tegorocznego Wyścigu Pokoju. Zgodnie z przewidywania­
mi już od pierwszych kilometrów próby śmiałych akcji podej­
mowali kolarze drużyn zajmujących dalsze miejsca w klasy­
fikacji. Jedna z tych prób zakończyła się powodzeniem — Buł­
gar Nenczo Stajkow oderwał się od grupy na 77 km i jako 
pierwszy minął linię mety po 50 km samotnej jazdy.

&

a

zlożyli meldunek, że załoga 
FSM — dla uczczenia 35-lecia 
PRL — zamierza wykonać w 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja
Rady ONZ ds. Namibii 
u Henryka Jabłońskiego

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 10 bm. w Belwederze, 
przebywającą w naszym kraju 
na zaproszenie rządu PRL, de­
legację Rady ONZ ds. Namibii.

Na czele delegacji, w skład 
której wchodzą przedstawiciele 
kilku państw członkowskich 
rady: Cypru, Jugosławii, Mek­
syku i Zambii oraz reprezen­
tant Sekretariatu ONZ, stoi wi­
ceprzewodniczący Rady Fathih 
K. Bouayad-Agha z Algierii.

W czasie rozmowy Henryk 
Jabłoński podkreślił, że Polska, 
która jest członkiem Rady ONZ 
ds. Namibii, udziela — zgodnie 
z zasadami swej polityki zagra­
nicznej — pełnego poparcia na­
rodowi Namibii w jego walce 
o uzyskanie niepodległości. W 
rozmowie uczestniczył wicemi­
nister spraw zagranicznych Eu­
geniusz Kulaga. (PAP)

33 sek. po Stajkowie na sta­
dion Rudej Huezdy w Pardubi­
cach wpadła zasadnicza grupa 

której najszybszy okazał się

• %

Międzynarodowego Roku Dziec­
ka. Wypada podkreślić, iż tar­
gi stanowią trwały element 
współpracy międzynarodowej, 
są wkładem w realizację posta­
nowień konferencji helsińskiej.

W Międzynarodowych Targach 
Książki w Warszawie uczestni­
czyć będzie w br. ok. tysiąc wy­
dawców z 28 krajów świata. 
Swoje najnowsze osiągnięcia 
edytorskie zaprezentują wydaw­
cy z Algierii, Austrii. Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Fran­
cji, Hiszpanii, Holandii, Iraku, 
Japonii, Jugosławii, Kuby, Libii, 
Malty, Mongolii, NRD, Portuga­
lii, RFN, Rumunii, Stanów 
Zjednoczonych, Szwajcarii. Wę­
gier, Wielkiej Brytanii, 
i Związku Radzieckiego, 
my przy tym, iż po raz 
szy w targach wezmą 
wystawcy z Algierii,

(P) Tróika najlepszych kolarzy 1 etapu. Od lewej: S. Nikitienko 
(ZSRR) 11 m., N. Stajkow (Bułgaria) 1 m., B. Drogan (NRD) 
III m. na podium zwycięzców. Fot. CAF — DąbrowlecM

WYNIKI
indywidualnie I ETAP

(Bułgaria)

Włoch 
Dodaj - 
pierw- 
udzial 

_____  ___ . Iraku, 
Malty i' Portugalii. Bogato re­
prezentowane będą wydawnic­
twa polskie. Osobne stoisko 
przeznaczono na wydawnictwa 
ONZ.

W salach wystawowych Pa­
łacu Kultury i Nauki znajdzie 
się w sumie 291 stoisk prezen­
tujących łącznie ok. 140 tysięcy 
publikacji. Zgodnie z wielolet­
nia tradycia. wśród wystawio- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. I

1. Nenczo Stajkow
— 2:31:38 (z bon.)

2. Siergiej Nikitienko (ZSRR)
— 2;52:1« (z bo<n.)

3. Bernd Drogan (NRD) — 
2,32:21 (z bon.)
20.
38.
4X
44.
85.

Ireneusz Walczak —2;52:28 
Jan Krawczyk 
Jan Jankiewicz 
Tadeusz Mytnik
Czesław Lang w

1. 
X
3.

1. 
X
3.
4.
5.

6.
7.
8.

9.

Drogan (NRD) 
Sujka (Polska) 
Jan Bogaert

Andreae

10.

DRYŻYNOWO I ETAP
Bułgaria — 8:36:30
ZSRR — 8'37:08
NRD — 8;37:13

INDYWIDUALNIE
PO PROLOGU 

i 1 ETAPIE
Stajkow (Bułgaria) — 2;58:55 
Jankiewicz (Polska) — 2:59:09 
Klasa (CSRS) —2:59:12 
Nikitienko (ZSRR) —2:59:15 
Pikkuus (ZSRR) — 2;59:19

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA 

RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 10 mają

(P) Jest skupiony. Mówi spo­
kojnie, wyraźnie, precyzyjnie. 
Jego relacje i krótkie odpowie­
dzi na pytania wolne są od pa­
tosu, zbędnych uwag, emocji. 
Fachowcy powiadają w takich 
przypadkach: dobry świadek.
Taki, na którego zeznaniach mo­
żna polegać. Dla nas — trzech 
polskich dziennikarzy, grupki 
dziewcząt i chłopców z gimna­
zjum w Troisdorfie oraz kilku 
innych osób wypełniających 
ławki dla publiczności — wy­
soki, postawny mężczyzna t 
Warszawy jest czymś więcej: 
człowiekiem, który przeżył wła­
sną śmierć.

Był — opowiada — przywalo­
ny częściowo ziemią, przyciśnię­
ty jakimiś zwłokami. Z trudem 
wydostał sie. zaczął szukać kry­
jówki. Znalazł ją na strychu 
więziennej ślusarni. Tam spę­
dził co najmniej 2 tygodnie — 
w towarzystwie podobnego jak 
on szczęśliwca, którego kula z 
ręki pijanego ss-mana wpraw­
dzie raniła, lecz nie zabiła. To­
warzyszowi niedoli nie było jed­
nak dane przeżyć. Zginął pod­
czas próby przedostania się 
przez wieżyczkę strażnicy poza 
mur więzienia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

przed Sergiejem Nikitieńką 
(ZSRR) i Vlastiborem Konec- 
nym (CSRS). Druga lotna pre­
mia, w Kutnej Horze zakończy­
ła się zwycięstwem Duńczyka 
Larsa Udby. Tuż za nim fini­
szował reprezentant NRD Joa­
chim Vogeł i Ireneusz Wal­
czak.

Za Kutną Hora zmieniał po 
defekcie rower Siergiej Niki­
tienko. Zawodnicy ZSRR po­
stanowili nań poczekać z czego 
skorzystał Nenczo Stajkow, po­
dejmując próbę samotnej ucie­
czki. Przewaga prowadzącego 
Stajkowa szybko rosła, 20 km 
przed metą wyprzedzał on blisko 
2 minuty główną grupę.

Broniący pozycji Jankiewicza 
Polacy zaatakowali ostro na os­
tatnich kilometrach, w czołów­
ce goniących znajdowali się 
także kolarze ZSRR, NRD i 
CSRS. Startujący już po ra2 
trzeci w Wyścigu Pokoju Staj- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

zawodnik ZSRR Siergiej Niki­
tienko. Trzecie miejsce wywal­
czył znany z dobrego finiszu 
Bernd Drogan z NRD.

Niespełna kilometr przed me­
tą w grupie nastąpiła zbiorowa 
kraksa, w wyniku której kil­
kunastu zawodników — po u- 
padkach — przyjechało n.a metę 
blisko minutę po zwycięzcy. W 
momencie zderzenia Polacy 
znajdowali się na czele, aby u- 
niknąć upadku musieli nieco 
przyhamować i zameldowali się 
ostatecznie na mecie na dal­
szych pozycjach.

Zwycięzca pierwszego etapu 
Nenczo Stajkow zajął w środo­
wym prologu 32 miejsce ze stra­
tą 34 sek. do Jana Jankiewi­
cza. Przewaga, jaką uzyskał n,s 
mecie pierwszego etapu i bonifi­
kata za zwycięstwo etapowe — 
pozwoliła mu objąć przodowni­
ctwo w klasyfikacji indywidu­
alnej po pierwszym etapie Wy­
ścigu Pokoju.

Drużynowi liderzy czyli na­
si kolarze od pierwszych kilo­
metrów trasy jechali bardzo ak­
tywnie. Stale kontrolowali prze­
bieg walki. Zwycięzca prologu 
Jan Jankiewicz potwierdził swe 
sprinterskie umiejętności na 46 
km pierwszego etapu, zdecydo­
wanie wygrywając lotną pre­
mię w miejscowości Zasmuky

Co wiem o RWPG? i

Atrakcyjne nagrody dla zwycięzców
(P) Rada Wzajemnej Pomo­

cy Gospodarczej obchodzi w 
tym roku — jak wiadomo — 
trzydziestolecie swej działal­
ności. Jest to okazja do ref­
leksji nad bogatym dorobkiem 
tej organizacji oraz nad naszą 
wiedzą o różnych przejawach 
integracji gospodarczej kra­
jów socjalistycznych.

„Życie Warszawy’’ oraz Przed­
siębiorstwo Reklamy i Wydaw­
nictw Handlu Zagranicznego 
„Agpol” organizują, przy współ­
udziale agencji reklamy handlu 
zagranicznego krajów RWPG, 
konkurs dla Czytelników.

Publikujemy dziś 14 pytań na 
temat RWPG. (Pytania zamiesz­
czamy na str. 6).

Wśród tych, którzy do dnia 20 
maja br. nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi na wszystkie pyta­
nia, rozlosowane zostaną atrak­
cyjne nagrody.

Główną nagrodę stanowi 14- 
dniowa wycieczka po Związku 
Radzieckim dla jednej osoby. 
Oprócz tego przewidziano krót­
kie wycieczki do Innych euro­
pejskich krajów socjalistycznych 
oraz nagrody rzeczowe, ufundo­
wane przez przedsiębiorstwa re-

— 2;59:23
— 2;59:23 

(Belgia) —
2,59:24 

Peterman (NRD) — 
2;59:25 

(Polska) —

* Otwarde festiwalu

MytnikTadeusz
2;59:25
Czesław 
Jan Krawczyk 

31. Krzysztof Sujka 
66. Ireneusz Walczak

* Pierwsze pokazy
13. 
IŁ

Lanc — 2,59:26
— 2;59:27
— 2;32:26
— 3.-00:10

DRUŻYNOWO PO PROLOGU 
I I ETAPIE:

1. Polska — 8;57:37
2. ZSRR — 8:58:00
3. CSRS — 8:38:00
4. Bułgaria — 8;58:13
5. NRD — 8:38:15

KLASYFIKACJA
NAJAKTYWNIEJSZYCH

1. Jankiewicz — 8 pkt.
X Stajkow — 5 pkt.
3. Udby (Dania) — 3 pkt.

Telewizyjny 
„Olsztyn-79”

Od naszego 
specjalnego wysłannika 

BOGDANA 
SŁOWIKOWSKIEGO

(P) Już po raz trzeci w goś­
cinnym Olsztynie odbywa się 
przegląd programów tv. Do 
konkursu tegorocznego festiwalu 
polskiej twórczości telewizyjnej 
zakwalifikowano 16 widowisk 
teatralnych i 19 filmów fabular­
nych (pojedynczych i seriali).
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

klamowe handlu zagranicznego 
krajów RWPG.

Odpowiedzi nadsyłać należy 
pod adresem „Życia Warszawy”, 
ul. Marszałkowska 3/5, 00-621 
Warszawa, z dopiskiem „Co 
wiem o RWPG?"

Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi w końcu maja, a jego sy- 
niki ogłoszone będą na łamach 
„Życia Warszawy”.

Czekamy zatem na odpowiedzi 
i zapraszamy do udziału w na­
szym konkursie.
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Bhp wymaga dyscypliny
(P) Już po raz drugi w tej 

kadencji plenum CRZZ zajmuje 
się problemem bezpieczeństwa 
i higieny pracy. A jest to pro­
blem w naszym życiu ogromnie 
ważny, Jego znaczenia humani­
tarnego nie trzeba udowadniać, 
oczywiste jest także jego zna­
czenie ekonomiczne — wpływ 
bhp na wydajność i Jakość pro­
dukcji.

Osiągnięcia Jakimi możemy 
się wykazać w tej dziedzinie są 
znaczne, niestety wciąż nie na­
dążają za potrzebami. Po stro­
nie plusów należy przede wszy­
stkim odnotować, że nowe in­
westycje przemy sio we, których 
tak wiele wznieśliśmy w ostat­
niej dekadzie, ia.zcs.ycjo odda­
wane kompleksowo z pełnym 
wyposażeniem w niezbędne dla 
bhp urządzenia, w sposob istot­
ny poprawiły warunki pracy za­
łóg. Niestety, nie należą do 
rzadkości także przypadki od­
dawania nowych inwestycji bez 
urządzeń wentylacyjnych, od­
pylających i innych. Braki te to 
źródło poważnych zagrożeń za­
wodowych, a ich usuwanie już 
w toku eksploatacji zakładów 
jest i trudniejsze, i droższe.

W zakładach, wydziałach i na 
stanowiskach roboczych, gdzie 
występują zagrożenia dla zdro­
wia, nieodzowny jest do czasu 
ich usunięcia, dobry sprzęt och­
ronny i jego faktyczne używa­
nie. W skali rocznej wydajamy 
na odzież i sprzęt ochronny po­
nad 16 mld zł, na tzw. środki 
utrzymania czystości — ponad 
2,5 mld zł. Mimo tak znacznych 
nakładów, nie brak kłopotów i 
w tej dziedzinie. Przede wszy­
stkim doskwierają braki jakoś­
ciowe i ilościowe 
tu jak i odzieży 
powiedziałne za 
sprzętu resorty 
kiego, chemicznego, 
wego 1 górnictwa skarżą się na 
trudności surowcowe i koopera­
cyjne. Wydaje się, że przyda­
łaby się w tej dziedzinie kon- 
sekwentniejsza 
strony Urzędu 
terialowcj.

Jednocześnie 
tać także o innym niepokoją­
cym zjawisku — jest nim lek­
ceważący stosunek do prze­

strzegania przepisów bhp i uży­
wania sprzętu ochronnego ze 
strony samych pracowników 
oraz lekkomyślna tolerancją tyea 
zjawisk przez organizatorów 
produkcji. Wielka tu rola dla 
organizacji związkowych, samo­
rządu robotniczego i zakładowej 
administracji, które wspólnie 
mogą i muszą wyegzekwować 
ścisłą dyscyplinę bhp wśród za­
łóg.

Analiza wypadków przy pra­
cy wykazuje, że ich liczba na ty­
siąc zatrudnionycb systematy­
cznie od roku 1971 maleje. 
Liczba wypadków w każ­
dym tysiącu zatrudnionych 
zmniejszyła się w ciągu tych 
ośmiu lat o prawie 18. Jest to 
na pewno powód do satysfak­
cji, ale nie do spoczęcia na 
iaurach. Zważywszy ogromny 
przyrost zatrudnienia jaki miał 
miejsce w tych latach, liczba wy­
padków wzrosła. Podobnie 
jest z chorobami zawodowymi, 
tu też obserwujemy wzrost za­
chorowań, 
to wpływ 
zagrożenia 
ujawnienie ___ _ _______
re dawniej pracowały w wa­
runkach szkodliwych dla zdro­
wia, a także lepsza wykrywal­
ność tych chorób przez rozwija­
jącą się medycynę, głównie 
przemysłową, to jednak są to 
wszystko zjawiska, nakazujące 
stwierdzić, że efektywność po­
noszonych przez państwo wy­
datków na poprawę warunków 
pracy, a także działań organiza­
cyjnych i wychowawczych nie 
jest wystarczająca.

Komitetu
KRONIKA DYPLOMATYKA

(P) Kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Józef Czy- 
rek przyjął 10 bm nowo miano­
wanego ambasadora Republiki

Cypru Angelosa M. Angelldesa, 
który zlożyi w ..ytę wstępną przed 
objęciem misji w Polsce. (PAP)

I chociaż mają na 
nie tylko dzisiejsi* 
chorobowe ale także 
chorób u osób, któ-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
Następnie Biuro Poli­

tyczne zapoznało się z oce­
ną realizacji programu 
chemizacji gospodarki na­
rodowej w latach 197C— 
1980 i programem dal­
szych działań w tej dzie­
dzinie.

W obecnej dekadzie na­
stąpił szybki rozwój pro­
dukcji chemicznej, szcze­
gólnie w dziedzinie nawo­
zów sztucznych, włókien 
chemicznych i wielu pro­
duktów chemii gospodar­
czej. Dalszy postęp przy­
niesie spodziewane w ro­
ku przyszłym uruchomie­
nie wielkiego kompleksu 
petrochemicznego w Płoc­
ku i Włocławku. Mimo to 
zapotrzebowanie na pro-

Plenum CRZZ
zarówno sprzę- 
ochronncj. Od- 
produkcj? tego 
przemysłu lek- 

maszyno-

ko»rdvnacja ze 
Gospodarki Mi-

trzeba pamię-

Wciąż istnieją poważne re­
zerwy zapewnienia większej 
skuteczności naszym poczyna­
niom. Dużą rolę inspirującą, 
wychowawczą 1 kontrolną mają 
tu do spełnienia zwiąikl zawo­
dowe. Dlatego teł ustalenia XI 
plenum CRZZ będą mieć duże 
znaczenie dla wszystkich ogn'w 
związkowych, a na pewno zosta­
ną także wzięte pod uwagę 
przez rozpoczynające się właś­
nie sesje KSR poświęcone och­
ronie pracy. (B. Dr.)

Wzrost pogłowia trzody chlewnej 
Lepsze wyniki kontraktacji

Informacja własna
Obserwuje się postępujący 

już drugi rok wzrost pogłowia, 
zwłaszcza trzody chlewnej. 
Wzmaga się hodowla ze wzglę­
du na dobre zeszłoroczne zaso­
by paszowe: obrodziły mianowi­
cie ziemniaki, okopowe, szcze­
gólnie buraki, zboża itd.

Jeżeli chodzi o bydło, sytuacją 
pozostaje raczej bez specjal­
nych zmian. Z tym jednak, że 
w województwach, które nawie­
dziła powódź są kłopoty, zwła­
szcza jsżeli chodzi o pasze. Po-

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie — -nad czym 

pracują — odoowiedzieli dzien­
nikarzom PAP:

Władysław lam: — w war­
szawskiej „Zachęcie” czynna 
jest retrospektywna wystawa 
moich prac — malarstwa 1 gra­
fiki. W ostatnich latach malo­
wałem dużo, mam wiele czasu 
w związku z zakończeniem pra­
cy na Wydziale Architektury 
Politechniki Gdańskiej, gdzie 
wykładałem rysunek.

Janina Zajcowoia: — Napisa­
łam książkę o problematyce 
współczesnej pt. „Podróż po­
ślubna”, którą złożyłam w 
„Czytelniku”, z „Naszą Księ­
garnią” podpisałam umowę na 
powieść, której bohaterem bę­
dzie Leningrad. Dla telewizji 
przygotowałam scenariusz se­
rialu operteao na fabule mojej 
książki dla młodzieży pt „Hera 
z Łysym”. Obecnie opracowuję 
dla tv kolejny scenariusz se­
rialu dla młodzieży.

Henryk Grychnik: — Na ma­
cierzystej scenie Opery Śliskiej 
wystąnię w spektaklu „Strasz­
nego Dworu”, w którym kreo­
wać bede partię Stefana. Ocze­
kują mnie koncerty w NRD. 
ner-rzedzone udziałem w festi­
walu „Vrat'slavia Cantans”. 
Uczestniczyć tam bede nr nrzy- 
poto~”nvanvm przez Filharmo­
nię Wrocłau-ska prawykonaniu 
nowego vt—oru oratoryjnego 
Rys’arJa r”’rowskło"o — . Mis- 
sa profana" oraz orezent-ryg- 
nei m raz pierwszy eolskiej 
nu^1I.”’'>A-i ..Mszv kero-mcyj- 
-ęj” J6ze*a Elsnera”. (PAP)

dobnle jak z bydłem, jest z 
chowem owiec. Nie ma wpraw­
dzie ubytku, ale nie ma także 
przyrostu pogłowia.

Jak kształtowała się po cięż- 
kej zimie kontraktacja trzody? 
W stosunku do tib. róku chlłJpi 
indywidualni zakontraktowali o 
blisko 6 proc, więcej świń,, byd­
ła natomiast o ofc 9 proć. Mo­
wa jest tu oczywiście o ostat­
nich czterech miesiącach br. 
Również skup trzody wzrósł o 
blisko 7 proc., bydła natomiast 
prawie o 12 proc. Należy pod­
kreślić, że w ostatnim czasie 
nastąpiło zwiększenie średniej 
wagi skupowanych świń. Kształ­
tuje się ona średnio na poziomie 
127 kg sztuka, podczas gdy w ] 
przedniej pięciolatce średnia ta 
nie przekraczała 112—113 kg.

To, co osiągnięto ostatnio w 
tej dziedzinie hodowli, zbliża 
gospodarkę do wyników stosun­
kowo niezłego roku 1976. Jed­
nak daleko jeszcze tym wyni­
kom do wcześniejszych, choćby 
np. rekordowych z 1974 r. 
Wszystko jednak przed nami. 
Oczywiście jeżeli będą dobre 
warunki paszowe w 1979 r. 
GS oraz wielki producent 
pasz „Bacutil” wytwarzają ok. 
6,7 min ton miaszanek i koncen­
tratów rocznie. Same GS wy­
twarzają miesięcznie przeszło 
300 tys. ton wspomnianych pasz.

Jednak sytuacja nie jest zby­
tnio dobra. Gospodarka wiejska 
poniosła bowiem duże straty w 
czasie ostatniej powodzi, szcze­
gólnie jeżeli chodzi o siano. 
Szczególnie dotkliwe były stra­
ty w rejonach nad Wartą i 
nad Notecią, (i.g.)

na temat ochrony pracy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
robom zawodowym. Oprócz 
wprowadzania niezbędnych
zmian techniczno-technologicz­
nych, konieczne jest lepsze izo­
lowanie pracowników od źródeł 
czynników szkodliwych, popra­
wa zaopatrzenia w sprzęt ochro­
ny osobistej i jego funkcjonal­
ności, a także dyscypliny w ko­
rzystaniu z tego sprzętu przez 
pracowników. Nieodzowne jest 
także podniesienie codziennej 
kultury pracy.

W każdym zjednoczeniu i re­
sorcie — podkreślano — muszą 
powstać konkretne i realne pro­
gramy ograniczania głównych 
zagrożeń. Równocześnie w uch­
wale plenum przypomniano re­
sortom zobowiązanym przez rząd 
do koordynacji poszczególnych 
kluczowych zagadnień bhp o 
konieczności bardziej energicz­
nego działania.

Chodzi zwłaszcza o produkcję 
kabin dźwiękochłonnych i in­
nych urządzeń zabezpieczających 
przed hałasem, o zwiększenie 
liczby i poprawę jakości urzą­
dzeń wentylacyjnych i klimaty­
zacyjnych, o modernizację trans­
portu- wewnątrzzakładowego, ó 
pełne zaopatrzenie załóg w 
odzież ochronną i sprzęt.

"Uznano za konieczne ścisłe 
przestrzeganie zasady oddawania 
nowych inwestycji przemysło­
wych z pełnym wyposażeniem 
w urządzenia niezbędne z pun­
ktu widzenia bhp.

W opinii związków 
wych. trudne obecnie 
gospodarowania nie 
wpływać na osłabienie 
dla dalszej poprawy 
pracy. Aktywność w tych spra­
wach — podkreślano — powin­
na być jednym z głównych kry­
teriów oceny kadr kierowni­
czych.

Wkładem związkowym w czyn 
35-lecia Polski Ludowej jest 
mobilizacja załóg do wykonania 
planu tegorocznego, a zarazem 
tworzenie warunków sprzyjają­
cych dobrej robocie — przez nie­
ustanną dbałość o usuwanie za­
grożeń zawodowych, przez uś­
wiadomienie załogom i kadrze 
kierowniczej, że praca dobrze 
zorganizowana — to praca bez­
pieczna, a więc i bardziej wy­
dajna.

Ta świadomość powinna towa­
rzyszyć rozpoczynającym się 
obecnie w zakładach pracy se­
sjom KSR poświęconym dal­
szej poprawie warunków pracy 
i działalności socjalno-bytowej 
w zakładach. (PAP)

dukty chemiczne nie jest 
w pełni zaspokajane. W 
ostatnim czasie dały się 
odczuć niedobory takich 
produktów, jak farmaceu­
tyki, farby i lakiery, opo­
ny, niektóre rodzaje na­
wozów sztucznych i inne.

Przedstawiony program 
przewiduje zwiększenie 
dynamiki rozwoju chemii 
w stosunku do pozosta­
łych dziedzin gospodarki. 
Podstawowymi kierunka­
mi działania będą moder­
nizacja zakładów i zwięk­
szenie ich możliwości pro­
dukcyjnych, dalszy roz­
wój oraz rozszerzenie 
współpracy i kooperacji w 
ramach RWPG.

Biuro Polityczne zwró­
ciło uwagę na konieczność 
szybkiej poprawy jakości 
wyrobów chemicznych, 
zwłaszcza wymagających 
długotrwałego użyikowa­
nia jak np. opony, włókna 
itp Zalecono również roz­
szerzenie krajowej bazy

produkcji materiałów kon­
strukcyjnych, armatury, 
i maszyn dla przemysłu 
chemicznego (PAP)

Rozruch walcowni
miedzi w Orsku

(P) 10 bm. w wybudowanej 
od podstaw w Lcgnickiem bez- 
wlewkowej walcowni miedzi 
„Orsk" z rozpalonego pieca hut­
niczego dokonano pierwszego 
spustu metalu. Tym samym roz­
począł się ciągły proces walco­
wania miedzi.

Nowy zakład produkcyjny 
„wielkiej miedzi” w Orsku jest 
na wskroś nowoczesny. Produ­
kować się tu będzie bezpośred­
nio z miedzianych katod, a więc 
z pominięciem procesu odlewa­
nia tzw. wirebarsów 100 tys. ton 
miedzianych prętów rocznie o 
średnicy 8—12 mm. Pozwoli to 
zaledwie w ciągu 4 lat na pełną 
spłatę zaciągniętego na budowę 
walcowni kredytu dewizowego.

W najbliższym czasie planuje 
się wybudowanie w pobliżu 
walcowni w Orsku pierwszej w 
Zagłębiu Miedziowym, równie 
nowoczesnej Huty Ołowiu Ce­
dynia. W ten spesób zagwaran­
tuje się na miejscu racjonal­
ne przetwórstwo wystęnujących 
w procesie produkcji miedzi in­
nych metali rzadkich. (PAP)

delegacja Rady ONZ ds. Na. 
tnibli. Rada, do kiórej należy CS 
krajów, w tym Polska, powołana 
została przez Zgromadzenie Ogól­
ne NZ, jako organ do sprawowa­
nia administracji Namibii, do 
czasu uzyskania przez ten kraj 
niepodległości.

13 bm. delegację, której prze­
wodniczy wiceprzewodniczący Ra­
dy, przedstawiciel Algierii Fathlb 
K. Bouayad-Agha, przyjął kle-

PAP DONOSI
10 bm. zakończył sie w na- 

..Tydzień Przyjaźni

W gmachu MSZ odbyły się 
również konsul facje w sprawach 
związanych z walką narodowo­
wyzwoleńczą narodu Namibii. Ze 
strony polskiej rozmowy prowa­
dził wicemLn. spraw zagranicz­
nych — Eugeniusz KuZaga.

Delegacja spotkała się z prze­
wodniczącym Po.skiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji i 
Afryki — Eugeniuszem Szyrem i 
członkami kierownictwa tej orga­
nizacji. (PAP)

W SKRÓCIE

Prrr-eza rcrcdv
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenia małe i umiarkowane w 
ciągu dria okresami duże z 
możliwością wystąpienia opadu 
przelotnego. Temp. makś. w 
dzień 13 st. Wiatry słabe i 
•miarkowane za^okie i pół­

nocno-zachodnie. (PAP)
KAI FNOa*?IUM

”iątełc jast 131 dniom 7979 r. 
kciica roku pozostało 234 
w t- m 1S6 dni roboczych. 

Słońce wschodzi o godz.
4.43. a za-hodzi o godz. 20.17. 
Piątek test dłuższy od na-krót­
szego dnia w roku o 7 
i 4? minuty.

O Imieniny obchodzą 
etezzk i Jakub.

★ 
jest 132 

koii-a roku pozosta- 
w tym 1S5 dni ro-

Do

godzin
Fran-

dniem® Sobo'a 
7979 r. Do 
ło 233 Ml, 
■bo-T"eh.

® Słcrtee ___ - .
4.47, a zachodzi o godz. 29.19. 
Sobota będzi- dłuższa od naj- 
kr 'tszego dala w roku o 7 go­
dzin i 45 minut.

0 Imicni"’' obchodzą 
rffc i Pankracy.
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Domi-

U-l.)

zawodo- 
warunki 
powinny 
wysiłku 
ochrony

Telewizyjny „Olsztyn — 79”
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

10 bm. w pierwszym dniu fe­
stiwalu zaprezentowano w ra­
mach inauguracyjnego pokazu 
konkursowego dwa przedstawie­
nia — „Nie igra się z miłością” 
Alfreda de Musseta w reżyserii 
Olgi Lipińskiej oraz „Czarow­
nice z Salem” Arthura Millera 
w reżyserii Zygmunta Hubnera. 
Ta ostatnia inscenizacja, wyróż­
niająca się przede wszystkim 
wspaniałą grą jakich m. in. ak­
torów, 
Zbigniew 
Łapicki, 
będzie z

jak Roman Wilhelmi, 
Zapasiewicz, Andrzej 

Marek Walczewski — 
pewnością jednym z 

głównych kandydatów do nagro­
dy „Złotego Szczupaka” w ka­
tegorii teatru tu.

Festiwal „Olsztyn-79” poprze­
dziła zorganizowana wczesnym 
popołudniem konferencja praso­
wa. Dyrektor artystyczny im­
prezy. Kazimierz Żórawski po­
informował. że 11-osobowe jury 
pod przewodnictwem reż. Janu­
sza Morgensterna przyzna 
tym roku „Grand Prix”, 
dę specjalną, po 3 „Złote 
paki” dla teatru i filmu 
nagrody indywidualne.

Przypomnijmy. że laureatami 
„Olsztyna-78” byli: Janusz Mor­
genstern za serial ..Polskie dro­
gi” („Grand Prix”), Ryszard 
Frelek i Włodzimierz T. Kowal­
ski za scenariusz widowiska 
..Pr-ed burzą” (nagroda special- 
na jury) oraz Jerzy Gruza (..Re­
wizor”). Jerzy Antczak (..Noce 
i dnie”). Tadeusz Junak („Czysta 
chirurgia” i „Oblomow"), Ma­
rek Piwowski („Kłopoty to mo­
ja specjalność"). Jan T. Stanl- 
sławkl i Janusz Zaorski (..Ze­
zem”) — któ-zy otrzymali „Zło­
te Szczupaki”.

Po konferencji prasowej na­
stąpiło uroczyste otwarcie fe­
stiwalu w Sali Kopernikow­
skiej zamku olsztyńskiego, na 
które przybyli przedstawiciele 
władz centralnych i wojewódz­
kich, telewizji i radia oraz fe­
stiwalowi goście.

O godzinie 22.50 tvp przedsta­
wiła w programie I pierwsze 
wydanie studia festiwalowego, 
które gościć będzie codziennie 
na małym ekranie. Przed Plane­
tarium. w którym odbywa się 
festiwal, zainstalowano monito­
ry telewizji kolorowej, które u- 
możliwiają przechodniom o- 
glądanie pozycji festiwalowych.

w 
nagro- 
Szczu- 

oraz

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
br. 5 tysięcy Fiatów 126p ponad 
plan.

W br. zastanie wyprodukowa­
nych również ok. 33 tys. samo­
chodów „Syrena”. Pracownicy 
fabryki dokładają starań, aby 
systematycznie zwiększać pro­
dukcję części zamiennych. W 
tym roku dostawy tych części 
osiągną wartość ponad 2 mld zł. 
Rosną również dostawy części 
kooperacyjnych przeznaczonych 
dla innych przedsiębiorstw prze­
mysłu motoryzacyjnego.

W bezpośredniej, serdecznej 
rozmowie delegaci poinformowa­
li Edwarda Gierka o planach 
rozwojowych zakładów w Ty­
chach i Bielsku-Białej, o stałym 
doskonaleniu i modernizacji 
konstrukcji samochodów.

Fabryka Samochodów Mało­
litrażowych przez cały czas od 
1972 r. należy do przodujących 
przedsiębiorstw. W dwóch mi­
nionych latach zdobyła ona 1

miejsce i sztandar przechodni 
ministra przemysłu maszynowe­
go i Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Metalowców za 
najlepsze wyniki w działalności 
społeczno-gospodarczej.

I sekretarz KC interesował się 
jakością samochodów, rozwojom 
kooperacji z zakładani krajowy­
mi i kontrahentami zagranicz­
nymi oraz problemami socjalny­
mi załogi.

Na zakończenie spotkania Ed­
ward Gierek przekazał na 
delegacji podziękowania za 
re wyniki oraz serdeczne 
drowienia dla wszystkich 
cowników FSM. (PAP)

ręce 
dob- 
poz- 
pra-

I

• 
szym kraju ... . _
Młodzieży Polski 1 Finlandii”. Z 
okazji „Tygodnia" — pierwszej 
zakrojonej na taką skalę imurezy 
w historii kontaktów młodzieży 
obu krajów — przebywała w Pol­
sce. na zaproszenie "
nej FSZMP ponad 
delegacja młodzieży 
wiceprzewodniczącym
Fińskiej Rady ds. Młodzieży, prze­
wodniczącym Demokratycznego 
Związku Młodzieży Finlandii Mar- 
kku Karkainenem.

Przewodniczącego delegacji przy­
jął kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR — Wacław Piąt­
kowski. Goście fińscy spotkali się 
też z wiceministrem spraw zagra­
nicznych Marianem Dmochow­
skim.

Kierownictwo delegacji fińskiej 
spotkało się z kierownictwem pol­
skiego rucńu młodzieżowego, z 
przewodniczącym RG FSZMP — 
Krzysztofem Trębaczkiewlczem. 
Oceniono dotychczasowe rezultaty 
współpracy organizacji młodzieżo­
wych obu krajów, określono też 
kierunki i formy dalszego współ­
działania. zwłaszcza w dziedzinie 
utrwalania pokoju, odprężenia i 
współpracy międzynarodowej, a 
także w sferze ochrony czystości 
wód 1 środowiska naturalnego 
Bałtyku. Ustalono, że następny 
„Tydzień" odbędzie się w 1981 r. 
na terenie Finlandii.

® 10 bm. w ambasadzie Bułga­
rii w Warszawie odbyła się uro­
czystość dekoracji 39 Polaków — 
b. żołnierzy Brygad Międzynaro­
dowych, które w latach 1935—1939 
walczyły o wolność Republiki 
Hiszpańskiej — bułgarskim odzna­
czeniem „Międzynarodowe Brygady 
w Hiszpanii w latach 1933—1939".

Medale wręczył w obecności 
ambasadora LRB Iwana Nedewa 
— prezes Bułgarskiego Związku 
Boiowników z Faszyzmem i 
talizmem — Dlmo Diczew.

S) Problemy doskonalenia 
nizacji pracy oraz rozwoju 
nalizacjl 1 wynalazczości były 1< 
bm. tematem plenarnego posie­
dzenia KW PZPR w Łomży.

Rady Glów- 
100-osobowa 
fińskiej z 

Państwowej

Kapi-

orga- 
racjo-

W woj. łomżyńskim — jak pod- 
kreślono w czasie obrad — naj­
pilniejszą snrawą jest obecnK 
przyspieszenie odrabiania zaległo­
ści produkcyjnych w przemyśle, 
do czego niezbędny jest dalszy 
postęp organizacyjno-techniczny 
w zakładach. Ważne jest także 
obniżanie kosztów wytwarzania i 
poprawa jakości wyrobów, m. ln 
przez szybsze wdrażanie projek­
tów racjonalizatorskich.

10 bm. we Wroc’awlu wrę­
czono załodze dolnoślaskiegc 
przedsiębiorstwa PKS sztandar 
Rady Ministrów 1 CRZZ za osiąg­
nięcie w roku 1978 w krajowym 
współzawodnictwie nracy nałóg 
przedsiębiorstw transportu drogo­
wego 1 lotniczego najlepszych wy- 
ni'-ów.

O Rolnicza spółdzielnia produk­
cyjna z Belnv należy <lo najlep­
szych spółdzielni produkcyjnych 
w woj. konińskim. 10 bm. odbyła 
się uroczystość nadania Rolniczej 
Spółdzielni z Belnv imienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

® Wystawę nolsklef sztuki lu­
dowej 1 nieorofeslonalnc! ze zbio­
rów Ludwiga Ztmmercra. dzien­
nikarza z RFN przebywającego w 
Polsce, otwarto 10 bm. w Pań­
stwowym Muzeum Etnograficz­
nym w Warszawie. L. Zlmmerei 
zgromadził jedna z największych 
nryw.-tnych kolekcji tego rodza­
ju. Liczy ona ok. 8 tys. ekspona­
tów.

Szczególna uwr.ee zwracaj* o- 
brązy 1 rzeźby poświecone mar­
tyrologii narodu nclskfego w la­
tach hitlerowskiej cku-acii. 
zgromadzone w esobnym dziale 
wystawy.

O 10 bm. w związku z 31 rocz­
nica zwycięstwa nad faszyzmem. 
odbvl się w Domu Radzieckiej 
Nnu''i 1 Kultury w W-rszawie po­
kaz dwóch odcinków 4n’rnm»nW- 
ne! serii filmowej „Wielka Wojna 
Ojczyźniana".

Wystawę węgierskiego ręko­
dzieła ludowego z.c zforów Mu­
zeum im. rranetszka Liszta w 
Sonron otwarto 10 bm. w Węgier­
skim Instytucie Kultury w War­
szawie.

Piotr Jaroszewicz spotkał się z hutnikami
Sukces polskich 
architektów 
na konkursie w Damaszku

Informacja własno
(P) Dużym sukcesem zakoń­

czył się dla trójki warszaw­
skich architektów udział w 
konkursie na projekt Teatru 
Narodowego i Opery w stolicy 
Syrii — Damaszku. Praca Krzy­
sztofa Dygi. Stefana Kuryłłowi- 
cza i Andrzeja Nasfetera mimo 
silnej międzynarodowej kon­
kurencji architektów zdobyła 
drugą nagrodę.

Przedmiotem konkursu był 
projekt Teatru Narodowego, sta­
nowiącego zespół teatru opero­
wego z widownią na 1509 
miejsc, teatru dramatycznego z 
salą o zmiennym układzie sce­
na — widownia (dla 559—850 
widzów), wielofunkcyjnej sali 
widowiskowej oraz szkoły dra- 
matyczno-muzycznej z dwiema 
małymi salami widowiskowymi. 
W obiekcie ma się również zna­
leźć restauracja, kawiarnia, 
sklepy i kryty parking na 300 
samochodów. Powierzchnia 
żytkowa budynku wynosi 
tys. m kw., a kubatura •— 
tys. m sześć.

Budynek zaprojektowano jako 
zwartą, odizolowaną od otocze­
nia bryłę, otwartą na przecina­
jące ją po przekątnej foyer, peł­
niące zarazem funkcję ogólno- 
miejskiego pasażu handlowo- 
kulturalnego.

Polscy architekci przy opra­
cowaniu projektu konsultowali 
się z wybitnymi naszymi spe­
cjalistami m-i.n. w zakresie kon­
strukcji i technologii sceny.

Zespół projektowy, to praco­
wnicy Wydziału Architektury 
PW i Biura Projektów Budow­
nictwa Ogólnego „Budo pal”; 
mają oni już na swym koncie 
liczne sukcesy 
krajowych, m.in. 
rodę za projekt 
Najwyższego w

Rys. arch. A.

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Zjednoczenia Górniczo-Hutni­
czego Metali Nieżelaznych mgr 
inż. L. Fr. Grzesiek; dyrektor 
Huty Miedzi w Legnicy Leszek 
Zieliński; st. mistrz wydziału 
prasowni i ciągarni Walcowni 
Metali „Dziedzice” Jerzy Gam­
rat: hutnik cynku z Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Cynku i 
Ołowiu „Bolesław” Karol Wa- 
wrzaszek; stars.y mistrz z Za­
kładów Magnezytowych w Rop­
czycach — Józef Ket; operator 
urządzeń transportu wewnętrz­
nego z Zarowskich Zakładów 
Materiałów Ogniotrwałych Ja­
nina Pawłowska: generalny dyr. 
Zjednoczenia Maszyn Hutni­
czych mgr inż. Jan Mądry; 
bryg, z Huty Zabrze Rajncr 
Ciupa;

Naczelny dyr. kombinatu me­
talurgicznego Huty Katowice 
mgr inż. Zbigniew Salaida; 
koksiarz z Zakładów Koksowni­
czych „Zdzieszowice” Mateusz 
Nowak; I garowy z kombinatu 
metalurgicznego Huty Katowi­
ce. Franciszek Woj tysiak; na­
czelny dyr. kombinatu Huty im. 
Lenina dr inż. Czesław Drożdż; 
I sekretarz Komitetu Fabrycz-

u-
42 

370

Organizatorzy 
wypoczynku

Informacja własna

w konkursach 
pierwszą nag- 
gmachu Sadu 

Warszawie, (a) 
HORODYŃSK1 

ORLIŃSKI
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) W Karpaczu zakończyła 
się I Ogólnopolska Giełda Pro­
gramów, zorganizowana pod­
czas seminarium dla organiza­
torów wypoczynku w ośrod­
kach wczasowych i uzdrowisko­
wych. Organizatorem semina­
rium był Wojewódzki Dom 
Kultury we Wrocławiu i Za­
rząd Okręgu FWP w Karpa­
czu.

Najlepiej wypadl zespół gos­
podarzy. Kolejne miejsca zaję­
ły okręgi z Lądka Zdroju, 
Szklarskiej Poręby i z Polani­
cy Zdroju. Celem spotkania w 
Karpaczu było podniesienie u- 
miejętności instruktorów, -wy­
pełniających nam czas na wcza­
sach, oraz wprowadzenie ele­
mentu współzawodniczenia w 
pracy — właśnie dzięki owej 
giełdzie.

Wojewódzki Dom Kultury we 
Wrocławiu, prowadzący tego ty­
pu seminaria już prawie 15 lat, 
dopracował się wielu cieka­
wych form, wzbogacających 
działalność instruktorów kultu­
ralno-oświatowych. Niemałej 
pomocy udzielają tu naukowcy 
z Uniwersytetu Wrocławskiego.

Podczas seminarium zwróco­
no uwagę na kilka problemów, 
domagających się rozwiązania. 
Chodzi tu przede wszystkim 
o podniesienie statutu zawodo­
wego instruktorów. Kolejna 
sprawą jest potrzeba szkolenia 
instruktorów z branżowych do­
mów wczasowych: jest ich bli­
sko 5 tys.. a do Karpacza przy­
jechał tylko 1 pracownik — z 
WSK. Należy także zwiększyć 
wymagania wobec instruktorów 
z uzdrowisk (zamiast soodzie- 
wanych 30 —. przybyły tylko 3 
osobv). Brakuje też materiałów 
niezbędnych do nrowadrenia 
d-iałalrości kulturalno-oświato­
wej na wczasach. (B.J.)

nego PZPR w kombinacie Huty 
im. Lenina Józef Nowotny; st. 
sortowacz koksu z kombinatu 
Huty im. Lenina Tadeusz Wal­
czak; dyr. Hutniczego Przed­
siębiorstwa Remontowego mgr 
inż. Jan Stokłosa; dyr. Instytu­
tu Metalurgii Żelaza doc. Bole­
sław Mitka; mistrz pieców e- 
lsktryczaych w wydziale stalo­
wni Huty Stalowa Wola Jan 
Biały.

Uczestnicy spotkania zamel­
dowali prezesowi Rady Minis­
trów o pomyślnej realizacji za­
dań postawionych przed resor­
tem hutnictwa, który z nad­
wyżką wykonał w ubiegłym 
roku ustalenia Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego. 
W tym roku hutnicy dostarcza 
gospodarce narodowej blisko 
20,5 min ton stali. 14 min ton 
wyrobów walcowanych, około 20 
min ton koksu i ponad 390 tys. 
ton miedzi.

Piany produkcyjne marca i 
kwietnia zostały wykonane w 
zakładach podległych resortowi 
hutnictwa z nadwyżką, co po­
zwoli nadrobić zaległości po­
wstałe w wyniku trudnych wa­
runków na początku roku. Nie­
które huty — jak np. Huta 
Pokój — już odrobiły te za­
ległości. Szybszy rytm pracy w 
hutach wiąże się również z rea­
lizacją zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 35-lecia PRL.

Poinformowano 
przedsięwzięciach 
ekonomicznych 
do poprawy efektywności gos­
podarowania i zwiększania pro­
dukcji na rynek wewnętrzny i 
na eksport. Mówiono też o co­
raz szybszym wprowadzaniu 
nowoczesnej technologii, będą­
cej wynikiem własnych opraco­
wań zaplecza naukowo-badaw­
czego.

Odpowiadając na apel I se­
kretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka, pracownicy hutnictwa 
dołożą wszelkich starań dla peł­
nego nadrobienia istniejących 
jeszcze zaległości.

również o 
techniczno- 

zmierzających

Prezes Rady Ministrów pod­
kreślił, że spotkanie z hutnika­
mi odbywa sie w szczególnym 
okresie — w roku 35-lecia PRL. 
Mija również 30 lat od rozpo­
częcia prac przv budowie Huty 
im. Lenina i 25 lat od uzyska­
nia w niej pierwszej surówki. 
Obecne spotkanie — powiedział 
premier — ma miejsca w okre­
śla rozkwitu rolskirao hutnict­
wa. Wybudowana niedawno Hu­
ta Katowice spłaca gospodarce 
narodowej zaciągnięty dług; 
realizujemy drugi etan łcf hu- 
ty. Obecne potrzebv rr.odcrnira- 
cii r-s-egn hutnirtwa, — pod­
kreślił P. Jarcszewic’ — wyma­
gała srzbs-eno -akończenia pod­
jętych inwestycji.

Równi» wrżn.e jak zada-ia 
produkcyjne sa sprawy -owwy 
warunków pracy cr?z so"'-1po- 
bytowych za,Az hutniczych. Pre­
mie’ -zapewnił, że sprawom trm 
bedzie się n’dal "rświęza’0 
szczególnie wiele troski.

Od hutników cwskt^-Trw ra- 
że -ry-leks’’ c"vól 

vkład w "rnrr-.-e bi’”S’i h’-- 
dipwegn r.-s-gep krnlu. razwi- 
tatae korzvc*nv nk^onrt wyro­
bów hutniczuch. Nnicźy s”r’,’l 
wvtro”ystvwać •'dobucm t”->h- 
no’cgii oraz nołetyć 
wdeks7v nacisk ’’ d’i’^einość 
remontowa or-edsiebiorstw.

Jestetirw i-pt-n rm-imneni 
— stwierdził P mewi-” — 
żę hutni-twa. i-Ą’n 7 nnlber- 
dzici 77—wnu-h d-f’tów ”*?7-»l 
gnęoedarki av rpł-i Tr-e"’”ia 
tc er-ekiwnn,a. Pm wIę1K,.ego 
hutrirtw.a ni’ rr’-i|we
tlrpammide rv>t-*nnlelu rn——m 

e’n k——"-i n’1 rc- 
H7’«l„
W silf. ’ 1’1”,
Prc—oą Red'- Ml’lrt-5w P. .Tero- 
szewlez rrmek’-TOł b^tnlirnm se’- 
dcpTne pozdrowienia,
owocnej T-r”5r - p-*r—ś1’’*-! w 
źvdu esebw-m •*— i*n4”ip 7 

1’-7’ KC PZOP rś—p--5’ 
Gienka. Biw-’ P70 KC
PZ'0’?. i r’ed-1 r>-ip)

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nych książek dominować będą 
pozycje z literatury naukowej, 
technicznej i medycznej. Zwra­
camy m.in. uwagę na bogaty 
wybór wydawnictw słowniko­
wych 1 encyklopedycznych oraz 
materiałów do nauki języków. 
Uzupełnieniem propozycji tar­
gowej staną się książki z lite­
ratury pięknej i szczególnie eks­
ponowanej — literatury dziecię­
cej a także wydawnictwa z 
dziedziny sztuki, muzyki i in.

Na Międzynarodowych Tar­
gach Książki (w stoiskach na­
rodowych i indywidualnych, 
względnie skupiających pod 
jednym szyldem dorobek kilku 
placówek edytorskich) zobaczy­
my publikacje reprezentujące 
ruch wydawniczy kraiów 
Wschodu i Zachodu. Wizytów­
ką Związku Radzieckiego — 
największego wystawcy na tar­
gach, będą książki wydane w 
„Mieżdunarodnoj Knidze”. Z 
Czechosłowacji wystawią swoje 
książki takie placówki jak m.in. 
Academia, Mlada Fronta, Ode-

on, Priroda, z NRD — m.in. 
Akademia Verlag. Dictz Ver- 
lag, Domowina Yerlag, z Wę­
gier — Akademia Kiado, z Ju­
gosławii — m.n. 
slovenska Kniga, 
Salvat Editores, 
m. In. Larousse 
Anglii — m.in. 
Macmillan, Pergamon, 
Unićersity Press, z RFN — 
m.in. Springer Verla,g (z Heidel­
bergu) i Econ Verlagsgruppe, z 
Włoch — m.ir.. Licosa Libreria, 
z USA — m.in. Academic Press, 
Mc Graw Hil i Yale University 
Press.

Uroczyste otwarcie Międzyna­
rodowych Targów Książki w 
Warszawie nastąpi 16 maja br. 
o g. 11. IV przeddzień odbędzie 
się w Sali Kongresowej kon­
cert dla uczestników i gości 
MTK. Dodaimy jeszcze, ża zgo­
dnie z wieloletnim zwyczajem 
na targach można bodzie skła­
dać zamówienia na eksponowa­
ne tytuły, z tym. iż pierwszeń­
stwo w realizacji tych zamó­
wień maja resorty i Instytuty 
naukowe, (be)

Nolit 1 Jugo- 
z Hiszpanii — 
z Francji — 

i Gallimard, z 
Colliar and 

Oxford
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TURYSTYKA DLA KAŻDEGO
Rozmowa z Teresą Andrzejewską, przewodniczącą Głównego Komiteiu Turystyki JERZY STRZAŁKOWSKI

Stare i nowe w Przemyślu

Fot. Ryszard Przedworski

— Ostatnie plenarne posiedze­
nie Głównego Komitetu Tury­
styki poświęcone było proble­
mom coraz lepszego dostosowa­
nia ruchu turystycznego w Pol­
sce do potrzeb społecznych. Co 
spowodowało zajęcie się tym 
właśnie tematem?

— We wszystkich dziedzinach 
życia w Polsce następują znacz­
ne przemiany. Mają one także 
istotny wpływ na społeczne wy­
magania w dziedzinie turystyki 
i wypoczynku. Bez pełnej zna­
jomości potrzeb nie sposób mó­
wić o stworzeniu właściwych 
warunków dla ich zaspokajania. 
Jednocześnie istota aktywnej po­
lityki społecznej, charaktery­
stycznej dla Polski lat siedem­
dziesiątych, polega na wpływa­
niu na powstawanie i kształto­
wanie potrzeb, nie tylko nadą­
żaniu za nimi.

Skorzystaliśmy z pomocy kil­
kudziesięciu rzeczoznawców — 
naukowców, pracowników insty­
tucji i organizacji turystycz­
nych, działaczy społecznych. O- 
pracowane przez nich eksperty­
zy, związane z tematem „Po­
trzeby społeczne a kształtowanie 
ruchu turystycznego”, stały się 
podstawą do przygotowania ma­
teriałów na Dlenum i — po dys­
kusji — podjęcia uchwały, usta­
lającej zadania na bliższą i dal­
szą przyszłość.

— Jakie wnioski wynikają z 
dotychczasowego rozwoju tury­
styki i wypoczynku?

— Wczasy dla ludzi pracy za­
cięto organizować zaraz po woj­
nie. W 1949 r. utworzony został 
Fundusz Wczasów Pracowni­
czych, pełniący ważną rolę w 
pobudzaniu i kształtowaniu spo­
łecznych potrzeb turystyczno- 
wypoczynkowych. Od drugiej 
połowy lat pięćdziesiątych roz­
wija się działalność zakłado­
wych ośrodków wczasowych. 
Obecnie liczba osób korzysta­
jących z wczasów w ciągu ro­
ku osiągnęła blisko 4,5 min.

Istotne znaczenie miało pow­
stanie w 1950 r. Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego. następnie wznowie­
nie działalności Polskiego To­
warzystwa Schronisk Młodzie­
żowych, wzbogacenie programu 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych o turystykę. Rozwijała się 
działalność biur podróży, w po­
łowie lat siedemdziesiątych u- 
tworzonych zostało kilkadzie­
siąt terenowych przedsiębiorstw 
turystycznych.

Powstawało coraz więcej in­
stytucji turystyczno-wypoczyn­
kowych. Turystyka rozwijała się 
bardzo szybko. Jednocześnie na­
stępowało coraz większe rozpro­
szenie sił i środków. W wyniku 
tego nie nadążano za niektóry­
mi potrzebami społecznymi.

— Właśnie, przecież wypoczy­
nek mieszkańców wsi, małych 
miast i dużych aglomeracji 
miejskich układa się bardzo 
różnie.

— Co najmniej raz w roku 
na tydzień wyjeżdża w celach 
wypoczynkowych poza miejsce 
stałego zamieszkania około 50 
proc, mieszkańców miast, którzy 
ukończyli 15 lat. Największy u- 
dzial ma tu ludność miast liczą­
cych ponad 100 tys. mieszkań­
ców. Odpowiednio spośród mie­
szkańców wsi — zaledwie 11 
proc.

Podobnie zróżnicowany jest 
wypoczynek w zależności od za­
wodu i wykształcenia.

Dla mieszkańców wsi sezon 
turystyczny przypada nie w le- 
cie, ale późną jesienią, zimą i 
wczesną wiosną. Przeważa tu­
rystyka grupowa, połączona z 
wymianą doświadczeń zawodo­
wych. Stąd potrzeba udostęp­
nienia ośrodków wypoczynko­
wych mieszkańcom wsi w okre­
sie przed i po sezonie, zapew­
nienia im’ atrakcyjnego progra­
mu poznawczego w miastach.

Nadal nie jest zjawiskiem po­
wszechnym wspólny wypoczy­
nek rodzinny, a także emery­
tów i rencistów, wymagających 
często innego typu usług.

Zjawiskiem niekorzystnym 
jest zaledwie 6-procentowy u- 
dział wydatków na program kul­
turalno - rekreacyjno - rozryw­
kowy w całości wydatków prze­
znaczonych na turystykę i wy­
poczynek, ocenianych w 1977 r. 
na 56 mld zł.

— Jedną z podstawowych 
spraw związanych z wypoczyn­
kiem jest zapewnienie noclegu. 
Z jednej strony mówi się o bra­
ku miejsc, z drugiej — o ich 
niepełnym wykorzystaniu. Jak 
to właściwie jest?

— W bazie ogólnodostępnej 
(hotelach, motelach, schroni­
skach, campingach) mamy w 
kraju blisko 300 tys. miejsc. 
Tzw. baza zamknięta (sanato­
ria, domy wczasowe i kolonij­
ne zakładów pracy, obiekty 
FWP) liczy ponad 600 tys. 
miejsc. Ponadto 800 tys. miejsc 
jest w kwaterach prywatnych, 
w szkołach itd.

Uwzględniać należy także tzw. 
bazę mobilną, czyli głównie 
prywatne mieszkania u krew­
nych i znajomych, a także np. 
kilkadziesiąt tysięcy miejsc w 
samochodowych przyczepach 
mieszkalnych. Nie brało się tej 
bazy zwykle pod uwagę. Turyś­
ci z niej korzystający nie są 
wprawdzie rejestrowani w o- 
biektach wypoczynkowych, ko­
rzystają jednak z terenów i u- 
rządzeń służących ogółowi tury­
stów. Ta orientacja jest szcze­
gólnie potrzebna w wojewódz­
twach, w których ruch tury­
styczny jest największy.

Jednocześnie jednak część ba­
zy noclegowej nie odpowiada 
potrzebom, z powodu niskiej ja­
kości 1 braków w infrastruktu­
rze rekreacyjnej. Wymaga więc 
szybkiej modernizacji. Inną 
nrzyczyną niepełnego wykorzy­
stania bazy jest brak orogramu 
towarzyszącego. Działalność or­
ganizatorów wypoczynku ogra­
nicza się nadal zbyt często do 
zapewnienia noclegu i wyżywie­
nia. bez organizowania imnmz 
turystycznych. kulturalnvch, 
ro^rwwkowwch. rekreacyjnych.

Istotna nrzycwna wahań w 
wykorzystaniu istnielącel bazy 
noclegowej jest. t^kże tej kon- 
centrz-H w określonych rejo­
nach. Półtora nrocent miejsco­
wości spośród 3 tvs. dysponują­
cych baza turystyczno-wypo­
czynkowa. skunla 35 proc, mieisc 
noclegowych. Stan taki spowo­
dowany jest żywiołowością w 

inwestowaniu turystycznym. 
Jeszcze w 1960 r. Polska ustę­
powała ZSRR i NRD pod wzglę­
dem liczby miejsc noclegowych 
na tysiąc mieszkańców. W 10 
lat później osiągnęła już pod 
tym względem pierwszą pozy­
cję wśród krajów RWPG. Pod 
względem wykorzystania po­
szczególnych miejsc zajmuje 
jednak jedno z ostatnich miejsc.

— Równie zasadniczymi są 
problemy wyżywienia i trans­
portu...

— Mimo stałej rozbudowy, 
baza gastronomiczna jest wciąż 
za mała.

Potrzebna jest jej rozbudowa, 
poprzez inwestycje państwowe 
i spółdzielcze, a także szybszy 
rozwój prywatnych jadłodajni i 
punktów wyżywienia.

Gastronomia poprawić się mo­
że o wiele szybciej, niż trans­
port pasażerski. Najatrakcyj­
niejsze rejony turystyczne leżą 
na obrzeżu kraju, a największe 
skupiska ludzkie — w centrum. 
Stąd tak duże znaczenie komu­
nikacji.

Bardzo szybko rozwija się 
motoryzacja. W ub. roku jeden 
samochód przypadał na 22 mie­
szkańców, a za 20 lat spodzie­
wać się można, że co czwarta 
osoba dysponować będzie włas­
nym pojazdem. Mówiąc inaczej 
— dziś co piąta rodzina ma sa­
mochód, za 20 lat będzie go 
miała każda. Już dziś w Pol­
sce około dwóch trzecich ogól­
nej liczby wyjeżdżających na 
wypoczynek urlopowy, a jeszcze 
więcej w dni wolne od pracy, 
korzysta z samochodu osobowe­
go. Sytuacja taka wymaga szyb­
kiej rozbudowy sieci usług mo­
toryzacyjnych już w najbliż­
szych latach.

— Nie można także zapomi­
nać o informacji turystycznej, 
która wciąż nie jest taka, jaka 
mogłaby i powinna być...

— Rzeczywiście, stan jej nie 
jest najlepszy. Przy obecnym 
rozproszeniu placówek świad­
czących usługi turystyczne, 
trudno jest zapewnić optymal­
ne warunki dla tej działalności. 
Pracujemy nad tym. by punkty 
„it” mogły udzielać informacji 
zarówno regionalnych, jak i 
centralnych.

Chcemy także wprowadzić 
możliwość dokonywania przez 
te punkty rezerwacji. Wymaga 
to drogiego zaplecza techniczne­
go i nie jest łatwe do przepro­
wadzenia. Oczekujemy jednak, 
że już w najbliższym sezonie 
działalność informacji turystycz­
nej się poprawi.

Cieplicka FAMPA. Od 125 lat fabryka w Cieplicach pro­
dukuje maszyny papiernicze. Fabryka jest generalnym do­
stawcą ciągów technologicznych do wyrobu papieru dla kra­
jów RWPG. Na zdjęciu — montaż sortownika ciśnieniowego.

Fot. CAF — Rozmystowicz

— W uchwale przyjętej przez 
plenum, wspomina się o gwa­
rancji usług świadczonych przez 
organizatorów turystyki. Na 
czym ma to polegać?

— Od 1980 r. pragniemy stop­
niowo wprowadzać gwarancję 
usług, świadczonych przez przed­
siębiorstwa turystyczne, biura 
podróży, placówki PTTK i 
PZMot. Chodzi o to, by tury­
sta miał zagwarantowaną całość 
usługi. Obowiązuje zarządzenie 
przewodniczącego GKKFiT w 
sprawie zwrotu opłat za nie- 
świadczone usługi hotelowe. 
Chodzi o doprowadzenie do je­
go pełnej realizacji i objęcia 
tymi przepisami całości usług 
turystycznych.

— Z naszej rozmowy wyni­
ka, że na pojęcie usługi tury­
stycznej składa się działalność 
nie tylko bezpośrednich orga­
nizatorów turystyki. Działa tn 
ok. 70 branż, podległych róż­
nym resortom. Jak GKT ma za­
miar zharmonizować ich dzia­
łalność?

— Właśnie poprzez właściwy 
program i koordynację działań. 
Dla turysty nie jest istotne, kto 
świadczy usługi, byle one były 
dobre. Niezależnie od tego, czy 
działalność ta mieści się w pio­
nie związkowym, ministerial­
nym czy jakimkolwiek innym. 
W skład Komitetu wchodzą 
przedstawiciele różnych resor­
tów i organizacji. Przyjęcie 
uchwały jest więc równoznacz­
ne z podjęciem obowiązków z 
niej wynikających. Np. dosko­
nalenie współdziałania GKT z 
Ministerstwem Oświaty i Wy­
chowania i Federacją Socjali­
stycznych Związków Młodzieży 
Polskiej oraz resortami komu­
nikacji i handlu wewnętrznego 
doprowadzi do poprawy warun­
ków i dalszego rozwoju tury­
styki wśród młodzieży.

— Czy po plenum można od­
powiedzieć na pytanie — do­
kąd zmierza turystyka?

— Do coraz lepszego zaspo­
kojenia i zarazem kształtowa­
nia wypoczynkowo-turystycz­
nych potrzeb całego społeczeń­
stwa. Szczególną uwagę zwró­
cimy na wypoczynek codzienny, 
najbardziej przez lekarzy zale­
cany oraz na wzbogacenie prog­
ramu turystyki urlopowej i wa­
kacyjnej. Chcemy bardziej roz­
winąć ofertę dla całych rodzin, 
zwłaszcza wielodzietnych. Na­
szym celem jest stwarzanie wa­
runków do stopniowej realizacji 
zasady — turystyka dla każde­
go.

Rozmawiał: 
MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK

ZE szczytu zamkowego 
wzgórza oglądam panora­

mę miasta. Na pierwszym pla­
nie poszarzałe wieże i da­
chy starej dzielnicy, dalej 
srebrzysta rzeka, która pły­
nie środkiem szerokiej kotli­
ny, jeszcze dalej nowe osiedla 
wkomponowane w delikatną 
jeszcze zieleń przeciwległych 
stoków. Kiedy słońce rozjaś­
nia obraz i wydobywa kon­
trasty, wydaje się przez chwi­
lę, że to jedno z płócien, na 
którym utrwalono pejzaż 
Przemyśla. Obraz jest jednak 
ruchomy. W dole dymią ko­
miny fabryk i kotłowni. Wi- 
jącą się pomiędzy wzniesie­
niami szosą spływa ku miastu 
potok samochodów.

Samochody w liczbie milio­
na rocznie przejeżdżają przez 
most i ulice w kierunku przej­
ścia granicznego, tędy prowa­
dzi bowiem trasa turystyczna 
do Związku Radzieckiego, na 
Bałkany i w rodzime Biesz­
czady. 5,5 miliona osób ledwie 
ociera się o Przemyśl, niektó­
rzy zakupią to i owo, niektó­
rzy coś zjedzą, prześpią się na 
campingu, a jeśli szczęście do- 
pisze, w hotelu III kategorii, 
ale większość patrzy na mia­
sto tylko z okien pojazdów 
spiesząc na urlop, albo po ur­
lopie do domu.

Skarby

Od ponad 100 lat ludzie znaj­
dują w okolicach Przemyśla 
różne cenne przedmioty, odkry­
to na przykład 700 dirlemów 
arabskich, monety celtyckie, 
denary bizantyjskie. Znak, że 
ruch zaczął się już w zamierz­
chłych czasach i że podróżni 
zostawili tu nieco grosza. Nie 
były to wprawdzie sumy za­
wrotne, ale i Przemyśl nie na­
leżał do tych grodów, które 
mogłyby olśnić przejezdnych 
możliwościami wydawania pie­
niędzy. Myślę, że i teraz pro­
porcje pomiędzy wielkością ru­
chu podróżnych, a możliwościa­
mi Przemyśla układają się po­
dobnie. Istotna zmiana tych 
proporcji ma nastąpić dopiero 
po wybudowaniu orbisowskiego 
hotelu, dwóch moteli, nowych 
restauracji, kawiarni i barów, 
co w sumie powinno dać spo­
dziewany wynik: zatrzymać w 
murach miasta, choćby na kil­
ka, czy kilkanaście godzin 10— 
15 proc, przejeżdżających tury­
stów.

Dzisiaj Przemyśl oferuje 
przede wszystkim zwiedzanie 
zabytków. Jest ich 480. Zamek 
na wzgórzu, kościoły, kamie­
niczki przy rynku i w tara­
sowej zabudowie ulic. Budow­
lani, którym stara dzielnica 
przysparza olbrzymich kłopo­
tów, twierdzą, że zabytków 
tych jest dwa razy za dużo. W 
mieście nie ma wyspecjalizo­
wanego przedsiębiorstwa, które 
na szerszą skalę mogłoby pro­
wadzić roboty w zabytkowych 
obiektach, a zorganizowana do­
piero niedawno pracownia kon­
serwacji może przerobić rocz­
nie zaledwie 4 miliony złotych.

Stan przemyskiej starówki 
jest kiepski. Od frontu, od stro­
ny fasad wygląda to jeszcze 
jako tako, ale od podwórek i 
wewnątrz kamienic część mu­
rów podpiera się na stemplach. 
Przez dziesiątki lat nie wyko­
nano tu żadnych remontów, 
najwyżej malowano elewacje, 
czyli, jak mówią fachowcy, 
było mydlenie oczu, żeby nie 
widzieć konieczności przeciw­

działania procesom starzenia 
się ścian, stropów, a przede 
wszystkim podziemnych kondy­
gnacji. Dopiero władze nowego 
województwa przemyskiego u- 
derzyły na alarm, pozyskując 
dla sprawy sprzymierzeńców w 
Krakowie, Warszawie i oczy­
wiście w samym Przemyślu.

Kiedy na jednej z kamieni­
czek w rynku pojawiły się 
groźne rysy i musiano natych­
miast ewakuować mieszkańców, 
wydawało się, że obiekt ten 
trzeba będzie wyburzyć. Zna­
lazł się wszakże ktoś, kto z 
prostej sympatii dla miasta, 
podjął się uratować kamienicz­
kę i wraz z grupą kilku od­
ważnych wkroczy! na zagrożony 
teren. Dzisiaj niebezpieczeństwo 
już minęło, ale może nie każdy 
w mieście wie, że inż. Trojano­
wski i jego ludzie pracowali w 
warunkach prawie saperskich. 
Nie mogli się pomylić wymie­
niając całe sekwencje murów, 
cegła po cegle, od podziemnych 
kondygnacji po ściany nośne. 
Pomyłek, na szczęście, nie było.

Każdy zabytkowy budynek 
poddawany jest obecnie szcze­
gółowym badaniom. Dzięki po­
mocy architektów Politechniki 
Krakowskiej, szereg starych o- 
biektów otrzymało już pełną 
dokumentację prac konserwa­
torskich. Ale do szerokiego roz­
winięcia frontu robót jeszcze 
daleko. Dopiero szkoli się fa­
chowych wykonawców — mu­
rarzy, dekarzy, sztukatorów, 
dopiero powstaje przemyska fa­
bryka domów, która ma roz­
wiązać trudny problem miesz­
kań w całym województwie, w 
tym również problem mieszkań 
zastępczych dla lokatorów za­
bytkowych kamienic Przemy­
śla.

6 tysięcy rxb rocznie

Na taką szansę czekano od 
co najmniej 30 lat, W Przemy­
ślu wyrosło nowe pokolenie, ale 
ci najbardziej niecierpliwi u- 
ciekli z miasta. Co roku uby­
wały tysiące mieszkańców, 
zwłaszcza ludzi młodych, któ­
rym sentyment nie mógł zastą­
pić lepszego dachu nad głową. 
Przemyśl postarzał się przez 
ten czas, co można stwierdzić 
nawet bez sięgania do staty­
styk, podczas przechadzki po 
ulicach i skwerach. Według 
statystyk 15 proc, mieszkańców 
Przemyśla stanowią renciści i 
emeryci.

Już sama zapowiedź budowy 
nowych osiedli, na skalę rze­
czywistych potrzeb miasta, za­
hamowała odpływ młodych lu­
dzi, bo fabryka domów wy­
twarzać będzie 6 tys. izb rocz­
nie i nie jest to żadna obiecan­
ka, lecz konkret z planu in­
westycyjnego Fabryka wydaje 
się być zresztą panaceum na 
większość przemyskich dolegli­
wości. Będzie można wprowa­
dzić do nowych mieszkań 5 tys. 
rodzin z ruder, strychów i su- 
teryn. Będzie można zatrzymać 
w mieście młodzież, ściągnąć do 
Przemyśla więcej lekarzy, in­
żynierów, dokonać zmian w 
przestarzałej infrastrukturze.

Nowa dzielnica mieszkaniowa 
dla 40 tys. osób, właściwie dru­
gi lewobrzeżny Przemyśl, wznie­
siona będzie na terenach poło­
żonych między miastem a re­
jonem przemysłowym. Sprawę 
rozwiązuje się w taki sposób, 
że budowlani wchodzić będą w 
pole sukcesywnie, kwartałami, 
obok pszenicy, która ma rosnąć 
tutaj na ostatnim zagonie aż do 
roku 1990. Jednocześnie wokół 
budynków wyrastać zaczną 

drzewa i owocowe krzewy 
tworzące osiedlowe sady.

Czyny społeczne

Z każdego punktu miasta wi­
dać wzniesioną na wzgórzu 
wieżę telewizyjną. Miała ko­
sztować 40 milionów zł, koszto­
wała, jeśli odliczyć wartość 
prac społecznych, 12 milionów. 
Zbudowano ją w ciągu jednego 
roku.

O stosunku mieszkańców 
Przemyśla do pracy społecznej 
niech świadczy również tego­
roczna deklaracja 14 milionów 
zł. Po zbudowaniu nartostrady 
zakładać się będzie wyciąg 
krzesełkowy, a na Kopcu Ta­
tarskim powstanie park i jesz­
cze jedno zagospodarowane 
miejsce widokowe Przemyśla. 
Jest także potrzeba zbudowa­
nia krytego basenu, sztucznego 
lodowiska i całego ośrodka spor­
tów wodnych na zalewie sta­
rego koryta Sanu. Geolodzy 
kończą tam teraz prace badaw­
cze i zapewne w tym Jeszcze 
roku mieszkańcy Przemyśla 
przystąpią do robót ziemnych. 
Będzie to czyn w dziejach mia­
sta największy, ale liczą się tak­
że te wszystkie drobne, po­
rządkowe prace, które upięk­
szają miasto i jego wspaniałe 
parki.

Idea pracy społecznej moc­
no zakorzeniła się w tradycji 
miasta. Kiedy w 1890 roku po­
wstało na ziemi przemyskiej 
kolejne towarzystwo regional­
ne, już wtedy w jego statu­
cie zapisano że celem głównym 
będzie... „upiększanie miasta, a 
wedle możliwości i okolicy, 
przez zakładanie ogrodów, par­
ków i sadzenie drzew, wznosze­
nie posągów mężom dla miasta 
i kraju zasłużonym..." To­
warzystwo przetrwało do dziś 
pod nazwą Przyjaciół Przemy­
śla i jest jedną z 22 regional­
nych organizacji ziemi przemy­
skiej.

Panorama

Znów wracam na zamkowe 
wzgórze drogą, która prowadzi 
skrajem skarpy w szpalerze 
wiekowych drzew. Brama wja­
zdowa rozwarta, na dziedzińcu 
kręcą się murarze. Od 10 lat 
prowadzony jest remont zam­
ku — siedziby „Fredreum”, roz­
poczęty w 100 rocznicę powo­
łania tego zasłużonego teatru 
amatorskiego, nazywanego fe­
nomenem sceny. 10 lat to nie­
wiele dla wzgórza, na którym 
zachowane fundamenty najstar­
szej budowli liczą lat 1000, ale 
dla samego „Fredreum” i dla 
miasta, które chclałoby podzi­
wiać swoich aktorów w zam­
kowej siedzibie — to jednak 
szmat czasu.

Jeszcze raz spoglądam na pa­
noramę starego Przemyśla i 
próbuję konfrontować obraz z 
planami restauracji i rozwoju 
miasta. Żadnych większych 
zmian w tym obrazie nie bę­
dzie. Istniał wprawdzie pomysł 
aby na Zasaniu stawiać wie­
żowce, ale władze pomysł od­
rzuciły, Znikną oczywiście ko­
miny, bowiem przemysł wynie­
sie się do swojego rejonu, a lo­
kalne kotłownie zastąpi cen­
tralna ciepłownia. I jeszcze je­
den most przerzucony będzie 
przez rzekę bliżej nowego Prze­
myśla.

W notesie zapisałem uwa­
gę. Mianowicie, że ten widok, 
poza wszystkim czego dora­
bia się współczesny Przemyśl, 
jest wartością równie bezcen­
ną jak wspaniały zespół sta­
rówki u podnóża zamkowej 
góry. I że oba dzięki rozsąd­
nym decyzjom zostaną zacho­
wane.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
X

1/ IM wtedy byliśmy: do- 
resł/mi czy dziećmi? A 

czym chcecie mierzyć naszą 
wtedy dojrzałość, wiek, do­
rosłość? Metryką? A cóż 
znaczy data urodzenia: tchó­
rzem albo bohaterem można 
być w dwunastym i sześć­
dziesiątym roku życia: tyle, 
że może strach nie atakuje tak 
silnie mocnych młodych orga­
nizmów jak osłabionych latami 
starszych ludzi.

Nie o strach zresztą prze­
de wszvstkim chodziło, raczej 
o głębokie poczucie odpo­
wiedzialności i solidar­
ności wobec spraw, które na­
rzuciła wojna. Spraw no­
wych, nieznanych, zaskaku­
jących na co dzień i na 
każdą chwilę. Sytuacji, które 
obce i trudne zarazem, stwa­
rzały nowe problemy, zmu­
szały do błyskawicznego po­
dejmowania decyzji; decyzji 
gdz:e sobkowska wygoda a na­
wet bezpieczeństwo musiał ■ 
— a przynajmniej powinny 
ustępować na rzecz własnej 
uczciwości.

Takie stałe konfrontowanie 
własnych postaw z najtrud­
niejszymi czasami, jakie przy­
niosła okupacja z całym jej 
brunatnym terrorem mnożyło 
lata, przysp:eszyło dojrzewanie 
i dorastanie...

Pierwszego człowieka zabi­
łem mając niecałe lat szrsnaś- 
c'=. Zab’--m nie w wal-z i nie 
na ulicy. Wykonałem wyrok

Krok w dorosłość
na gestapowskim konfidencie 
w jego własnym mieszkaniu. 
Bardziej doświadczeni koledzy 
doradzali: — „Strzelaj w gło­
wę, ale łeb nakryj najpierw 
poduszką!” Tak zrobiłem, tyl­
ko niepotrzebnie jakieś licho 
podkusiło mnie aby podnieść 
poduszkę i sprawdzić, czy do 
końca zrobiłem to, co do mnie 
należało... Minęło czterdzieści 
lat od tamtego dnia a przecie 
wystarczy na chwilę przy­
mknąć oczy aby pod powieka­
mi znowu pojawił się strasz­
ny obraz... Wstręt, obrzydzenie. 
I strach! Tak, właśnie 
strach; i nie wierzcie tym far­
bowanym bohaterom, którzy 
Wam opowiadają, że nie znali 
uczucia strachu.

Wracałem przez ulice oku­
powanej Warszawy półprzy­
tomny, z bronią a bez doku­
mentów; broń zostawiłem w 
skrytce, dokumenty włożyłem 
do kieszeni i najśpieszniej, jak 
tylko mogłem wracałem do do­
mu.

Czekała na mnie matka. 
Rzuciłem się jej na szyję i 
dostałem spazmów. Jak mały 
gówniarz. Głowę przytuliłem 
do piersi i długo, długo pła­
kałem. A matka głaskała mnie 
po głowie i sama spłakana 
powtarzała bez końca: — „No, 
uspokój się syneczku: trudno, 
nie powinieneś tego był zro­
bić, ale teraz takie czasy”—

Wiedziała już rano dokąd i 
po co idę. I tak było przez 
wszystkie następne lała oku­
pacji. Raz nawet wysłuchała 
całej, dochodzącej do naszego 
domu strzelaniny, wiedząc, że 
w niej biorę udział. Nigdy nie 

powiedziała: — „Zostań! Nie 
chodź!”. Nigdy nie osłabiała 
mnie płaczem, jakimiś specjal­
nymi serdecznościami. Mówiła 
krótko i tak, jakbym szedł 
gdzieś na wizytę do kolegi: — 
„Uważaj na siebie Dzideczku 
i wracaj szybko!”—

BYŁA dzielna, wspaniała 
ale przecież sama pono­

siła odpowiedzialność za to 
co robiłem w czasie okupa­
cji, za przynależność do dy­
wersji, za udział w Powsta­
niu Warszawskim. Ponosiła 
skutki swego wychowa­
nia. To przecież ona uczyła 
mnie odwagi i szlachetności 
czytając malcowi, który nie 
umiał jeszcze liter składać 
sienkiewiczowską opowieść o 
Stasiu i Nel; odkrywała nie­
mieckie niebezpieczeństwo 
podsuwając „Krzyżaków”; 
wbijała w pamięć wiersze o 
Powstaniach Styczniowym i 
Listopadowym... Z tego wszy­
stkiego przecież wynikało, że 
nie śmierć jest najgorsza, że 
od niej stokroć gorsza jest 
zdrada ideałów; strach, pro­
wadzący do egoizmu i utra­
ty kontaktu ze sprawami 
własnego Narodu.

Więc co miała powiedzieć 
swojemu synowi wtedy, gdy 
wezwany został na egzamin 
z tych wszystkich spraw, 
których uczyła Matka?...

Nie byłem dzieckiem już w 
tamtych latach — nie byłem 
również dorosłym. Trzymały 

się nas — razem z kolegami — 
wygłupy takie, jakie się na­
stolatkom wtedy podobały. 
Więc chodziliśmy w soboty i 
niedziele na śluby do kościo­
łów i korzystając ze wzrusze­
nia rodzin i gości całowaliśmy 
wszystkie, co piękniejsze pan­
ny młode. Innym razem ubra­
łem się w ojca kapelusz, biały 
szalik frakowy, założyłem (na 
bardzo już zresztą ściachane) 
buty białe getry, „dorosłą” je­
sionkę i tak poszedłem na 
jedną z pierwszych randek. 
Może ja byłem głupi — ale 
chyba dziewczyna jeszcze bar­
dziej, bo mnie wyśmiała, nie 
poznając się na żarcie. Przy­
siągłem sobie nigdy już jej nie 
kochać — i słowa bez trudnoś­
ci, obrażony dotrzymałem.

Dorosłość ze smarkaczostwem 
wymieszane były jak plewa z 
ziarnem: tyle, że nie miesza­
liśmy chwil, gdzie oczekiwano 
od nas powagi i dojrzałości — 
od tych, gdzie mogliśmy wró­
cić do swoich prawdziwych 
lat...

Ileż to razy w czasie rozbra­
jania widziałem te oczy zdzi­
wione u hitlerowskich żołnie­
rzy; tak, strach był też, ale i 
to zaskoczenie, że nagle pod­
chodzi taki szczeniak, dzieciak 
prawie, wyciąga spluwę i za­
stawiając szkopa bronią syczy 
przez zęby: — „Hande hoch!”.

Może gdyby nie było wojny 
i my bylibyśmy inni i co in­
nego robili? Ileż to razy, teraz, 
kiedy po jakimś filmie wojen­
nym, po „Krzyżakach”, „Panu 
Wołodyjowskim” czy „Potopie”; 
po „Czterech Pancernych” czy 
nawet „Zorro” widzę, przecho­
dząc, jak chłopaki szermują się 
mieczami wystruganymi z pa­
tyków, jak gulgotem szybkiego 
głosu naśladują strzelający pi­
stolet maszynowy. Mieliśmy w 
ich wieku prawdziwą broń — 
tylko nie wolno nam się nią 
było bawić, służyła do zabija­
nia. Kto komu ma tego za­
zdrościć? Oni — nam? Czy my 
im tej zabawy, po której od­
kłada się patyki i gna do to­
mu na kolację i odrabianie lek­
cji na następny dzień?...

MOŻE wołałbym — jak 
oni — wchodzić w tycie 

z tymi błahymi zmartwienia­
mi, jakie mogą nieść młodym 
normalne czasy? Może nie 
przeżywać tych wszystkich 
trudnych decyzji, jakie mnie 
zastały w parę miesięcy po 
Powstaniu Warszawskim, kie­

Nie zdawałem sobie sprawy
WE wrześniu 1939 r. mia­

łem 10 lat. Mieszkałem 
wraz z rodzicami i rodzeń­
stwem we wsi Kulczyzna 
pow. Jędrzejów woj. Kielce. 
Pamiętam początek wojny, jak 
grupa polskich żołnierzy stała 
pod kasztanem na naszym 
podwórku w czasie nalotu 
niemieckich samolotów. Pa­
miętam pierwszych niemiec­
kich żołnierzy jak wjechali 
pancernym samochodem do 
wsi od wschodu. Odczuwałem 
wrażenie nowości i bezradno­
ści.

W czasie okupacji mój ojciec 
był podsołtysem, z tej to racji 
przypadło mnie częściowo zastę­
pować ojca w powiadamianiu 
ludzi z sąsiednich wiosek Cegły 
i Kopanin o szarwarku nakaza­
nym przez Niemców. Sąsiad 
mój Jeżewski miał młyn, dlate­
go te# w Kulczyźnie wszystko 
się kręciło — Niemcy, partyzan­
ci i inni przygodni oraz potrze­
bujący pomocy ludzie. Trudno 
jest teraz o tym pisać, mogę 
wnioskować, że przy młynie 
przeżyłem wojnę bez głodu i 
poniewierki. Wojnę przeżyłem 
można napisać dobrze, dlatego 
że nie zdawałem sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa.

W czerwcu lub w lipcu, roku 
nie pamiętam, wieczorem ze­
brała się grupka chłopaków 
dwudziestolatków we wsi Kul­
czyzna. Na widok nadjeżdżają­
cych Niemców wozem konnym, 
wszczęli ucieczkę, każdy w in­
nym kierunku, Niemcy strzelali 
najpierw we wszystkich kierun­
kach, następnie udali się za jed­

dy w końcu młody, niedo­
świadczony i nigdy nie zaj­
mujący się polityką miałem 
wybierać między lasem a 
normalnym (na tyle, na ile 
było ono normalne w dniach 
„wczoraj po wojnie”) życiem 
w -nowym s połeczeństwie.

W polityce miałem wtedy 

nym i około 300 m od wsi Kul­
czyzna zastrzelili go, był to Ta­
deusz Chudzik ze wsi Kulczyz­
na. Trafiony był kulą w szyję z 
boku i drugą kulą w ramię z 
przodu.

Przy opisanej grupie chłopa­
ków był wóz z koniem Rabaj- 
czyka z Jędrzejowa. Koń na 
strzały zbiegł z wozem z tego 
miejsca i nie do Jędrzejowa tyl­
ko do mnie na podwórko. Ja 
wystraszony strzałami, schowa­
łem konia z wozem do stodoły.

W sąsiedniej wiosce Raków 
partyzanci wykonali wyrok na 
burmistrzu, zastrzelili go w po­
lu. Okolica drżała ze strachu, 
spodziewając się zemsty nie­
mieckiej. Jednak zemsty nie by­
ło, bo Niemcy zdawali sobie 
sprawę z siły partyzantów.

Latem, roku nie pamiętam, w 
obecności moich rówieśników 
znalazłem u sąsiada Jeżewskie­
go w stodole pistolet i oddałem 
Władysławowi Jeżewskiemu. Ko­
legom powiedziałem, te to był 
gołąb.

4 Q STYCZNIA 1945 r. kiedy to 
'■^ruszyła radziecka ofensy­
wa i front zbliżał się do Jęd­
rzejowa, widziałem na wscho­
dzie ogromny ogień, to było 
niezwykłe uczucie. Pragnąłem 
żeby ten ogień był jeszcze 
większy, żeby przeszedł przez 
naszą okolicę i nam, miesz­
kańcom, żadnej szkody nie 
wyrządził, a strzały żeby były 
jeszcze głośniejsze.

14 stycznia około godz. 8 wi­
dać było niemieckie wojsko w 
małych grupkach i bardzo spło­
szone. O godz. 9 pociski artyle­

mentalność dziecka. A prze­
cież decyzję podjąłem d o- 
rosłą. Miałem się o jej 
słuszności przekonać już ja­
ko człowiek całkiem dorosły 
po wielu latach...

MAREK SWIDA
Warszawa

ryjskie radzieckie przecinały po­
wietrze, a niemieckie miny na 
lotnisku między Kulczyzną i 
Jędrzejowem rwały ziemię. W 
tym czasie to nic nie myślalem 
tylko patrzyłem na gołębie na 
dachu jak podskakują na każdy 
jęk. Jednocześnie kopałem z oj­
cem dołek, na podwórku, nawet 
nie wiedzieliśmy na co on się 
przyda.

Gdy usłyszeliśmy strzały z 
broni ręcznej to przestaliśmy 
kopać dołek, by! głęboki na 
metr. Nastąpiło kilka minut ci­
szy, a następnie jakiś inny szum 
silników. W ciekawości wyszed­
łem na drogę, byłem spóźniony, 
bo już mieszkańcy wsi rozma­
wiali z radzieckimi żołnierzami. 
2ołnierze mieli kłopot z ludno­
ścią. przyjmowali poczęstunki 1 
kazali wracać do zabudowań.

KIEDY dowiedziałem się o 
zakończeniu wojny to razem 

z kolegami urządziliśmy strze­
laninę z amunicji jaką kto 
miał. Trwało to około tygo­
dnia, aż dorośli nam zabroni­
li. Ja miałem przy stodole 
urządzenie, gdzie się wkładało 
amunicję, gwóźdź na kiju 
przykładałem do spłonki i 
przy uderzeniu młotkiem na­
stępował wystrzał. Byli lepsi 
ode mnie, mieli granaty i ra­
kiety.

Z niebezpieczeństwa i gro­
zy wojny zdałem sobie spra­
wę dopiero kilka lat później.

FRANCISZEK PAŁKA
Warszawa
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Polsko-jugosłowiańskie 
rozmowy w Belgradzie 
Pierwszy dzień wizyty min. Emila Wojtaszka

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYLLY

Przeciw bezrobociu i inflacji
Dyskusja na XXIII Zjeździe FPK

Belgrad, 10 maja
W czwartek w godzinach 

popołudniowych przybył do 
Belgradu z oficjalną przyja­
cielską wizytą minister spraw 
zagranicznych PRL Emil Woj­
taszek. Z tej okazji prasa ju­
gosłowiańska zamieściła ob­
szerny komentarz agencji Tan- 
jug opatrzony zdjęciem pol­
skiego gościa a poświęcony o- 
mówieniu dotychczasowych 
stosunków pomiędzy naszymi 
obu krajami.

Już na wstępie podkreśla się, 
że rozwijają się one bardzo do­
brze na zasadach przyjętych 
przez Josipa Broz Tito i Edwar­
da Gierka. Dowodem choćby 
współpraca gospodarcza, która 
w roku bieżącym osiągnie wartość 
730 min dolarów. Od dłuższego 
czasu charakteryzuje ją — Pi­
sze jugosłowiański komentator 
— to, że rozwija się cna ku 
obopólnemu zadowoleniu. Przy­
kładem może być także wartość 
współdziałania w samym tylko 
przemyśle motoryzacyjnym, któ­
ra w bieżącej 5-latce wyniesie 
800 min dolarów.

Z dużym zainteresowaniem 
rozwijamy współpracę z Polską 
również w energetyce, w czar­
nej i kolorowej metalurgii, che­
mii, rolnictwie.

Omówione są także wyniki pol­
sko-jugosłowiańskich stosunków 
W kulturze, nauce, działalności 
wydawniczej. Podkreśla się, że 
„wszystko to służy poszerzeniu 
i umocnieniu więzów tradycyj­
nej przyjaźni i współpracy na­
szych narodów”.

Komentator przypomina też 
pomoc jakiej niedawno udzieli­
ła Polska ofiarom trzęsienia zie­
mi w Czarnogórze, pomimo, że 
sama ponosiła wielkie szkody 
na skutek katastrofalnych po­
wodzi, jakie nawiedziły niektó­
re jej rejony.

Prasa jugosłowiańska zwraca 
uwagę na fakt, że szefowie dy­
plomacji obu krajów — Emil 
Wojtaszek i Josip Vrhovec wy­
mienią również opinie na naj­
ważniejsze problemy międzyna­
rodowe. Przy tej ckazji wysoko 
ceniona jest rola Polski, jej za­
angażowanie i zainteresowanie 
umocnieniem europejskiego bez­
pieczeństwa i współpracy na 
zasadach Aktu Końcowego 
KBWE z Helsinek, kontynuowa­
niem procesów odprężeniowych 
na naszym kontynencie i na 
ś wiecie.

Po przybyciu ministra Emila 
Wojtaszka i towarzyszących mu

Spotkanie przyjaźni 
w Tyńcu nad Łabą 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 10 maja

(P) Cztery dni trwała w Tyń­
cu nad Łabą wielka impreza 
przyjaźni zorganizowana przez 
studentów polskich uczących się 
w Czechosłowacji. Przez ten 
czas ponad 150 polskich stu­
dentów wraz z czeskimi i sło­
wackimi kolegami oraz grupą 
studentów z innych krajów stu­
diujących w CSRS, uczestniczy­
ło w licznych imprezach kultu­
ralnych i sportowych, a także 
w pracy społecznej na rzecz te­
go miasta.

Cd rana do późnych godzin 
wieczornych trwały zabawy, wy­
stępy zespołów artystycznych, 
spotkania i dyskusje. W wie­
czorze przyjaźni wziął także 
udział ambasador PRL w Cze­
chosłowacji, Jan Mitręga oraz 
delegacja Komitetu Centralnego 
Socjalistycznego Związku Mło­
dzieży.

Mityng przyjaźni byl pierw­
szą tego rodzaju imprezą zorga­
nizowaną przez studentów pol­
skich, ale trzeba przyznać, że 
imprezą w pełni udaną. Młodzi 
Polacy pozostawili po sobie mile 
wspomnienia wśród mieszkań­
ców miasta, podobnie zresztą jak 
i nasze załogi, które tu właśnie 
zakończyły ostatnio budowę 
ważnego węzła hydrotechniczne­
go na Łabie oraz mostu na tej 
rzece.

Proces hitlerowskiego 
fałszerza banknotów

BONN (PAP). W środę, w 
Monachium odbyła się wstęp­
na rozprawa sądowa przeciwko 
Friedrichowi Schwendowi, któ­
ry w okresie II wojny świato­
wej nadzorował, x ramienia 
SS, operację fałszowania ban­
knotów brytyjskich. Zatrudniał 
w tych celach grupę 140 więź­
niów w obozie koncentracyj­
nym Sachsenhausen. Działal­
ność ta, w trakcie której wy­
produkowano 350 milionów fun­
tów brytyjskich, miała na ce­
lu zalanie Wielkiej Brytanii 
fałszywymi banknotami i do­
prowadzenie do ruiny gospo­
darczej. tego kraju. Schwend 
nie będzie Jednak na razie są­
dzony za działalność fałszerską, 
lecz za zastrzelenie z karabi­
nu maszynowego Jednego ze 
swych pomocników, który usi­
łował ukraść część gotowych 
banknotów.

Oczekuje się, iż rozprawa do­
starczy nowych szczegółów na 
temat nazistowskiego planu 
wykorzystania fałszywej walu­
ty w celach wojennych. Po­
wołani świadkowie twierdzą, 
iż Schwend do momentu po­
wierzenia mu przez SS zada­
nia podrabiania banknotów, od­
bywał w więzieniu wyrok za 
kradzież. Jego zysk miała sta­
nowić trzecia część wyprodu­
kowanych pieniędzy. 

osób rozpoczęły się w tutejszym 
resorcie spraw zagranicznych 
rozmowy robocze. Będą one kon­
tynuowane także w piątek przed 
południem. Polski gość zostanie 
przyjęty przez wiceprzewodni­
czącego Prezydium SFRJ — Fa- 
dila Hadżę oraz zwiedzi Belgrad 
— w tym centrum kongresowe 
„Sava”.

W sobotę minister Wojtaszek 
spotka się w głównym mieście 
Czarnogóry — Titogradzie z pre­
mierem Veseliuem Dżuranowi- 
czem, oraz zwiedzi Zagrzeb 
gdzie zapozna się z rozwojem 
Socjalistycznej Republiki Chor­
wacji.

Tutejsi obserwatorzy politycz­
ni zwracają uwagę na fakt, że 
każdorazowo polsko-jugosło­
wiańskie spotkanie wysokich 
przedstawicieli przynosiło w 
konsekwencji zdynamizowanie 
współpracy między obu kraja­
mi. Tę nadzieję wyrażają także 
jugosłowiańskie gazety.

Zapowiedź podwyżek cen ropy * Sankcje oszczędnościowe 
„Niedziele bez samochodów”? * Spadły rezerwy w USA 

Zachód w obliczu nowego kryzysu paliwowego
PARYŻ, LONDYN, TOKIO 

(PAP). Nad państwami za­
chodnimi pojawiło się widmo 
nowego kryzysu paliwowego, 
a ich mieszkańcy zaczynają 
już odczuwać kłopoty związa­
ne z ograniczaniem zużycia 
benzyny i oleju opałowego. 
W większości tych państw, na 
które przypada duża część 
światowego zużycia ropy (17 
do 18 procent w krajach 
EWG, 8 proc, w Japonii), 
przygotowywane są różnego 
rodzaju programy ograniczeń 
paliwowych.

W Grecji od połowy kwiet­
nia br. w każdy wekeend po­
łowa wszystkich samochodów 
musi zostać w garażach. W Bel­
gii dostawy paliw zostały w 
maju ograniczone o 20 proc, w 
porównaniu do poziomu z 1978 
r. W Holandii, gdzie nie widzi 
się większych szans na reali­
zację zobowiązań 5-procento- 
wego ograniczenia konsumpcji 
ropy, opinia publiczna domaga 
się wprowadzenia „niedziel bez 
samochodów”, tak jak w 1973 r. 
po arabskim embargu na dosta­
wy ropy.

Niedostatek paliw płynnych 
i gazu ziemnego stwierdza 
się również w Szwecji, gdzie 
w najbliższych dniach ocze­
kiwana jest 5-procentowa pod­
wyżka cen oleju opałowego. 
Również w Portugalii spodzie­
wać się należy znacznej pod­
wyżki cen benzyny. Rząd hisz­
pański przewiduje wprowadze­
nie jeszcze w 1979 r. talonów na 
benzynę, pozwalających posia­
daczowi samochodu na zakupie­
nie 300 litrów benzyny na kwar­
tał. Nawet w RFN. która dys­
ponuje bardzo dużymi, w po­
równaniu do innych krajów 
EWG, zapasami ropy, władze 
lokalne otrzymały już talony na 
benzynę, które moją być roz­
dzielane wśród mieszkańców, 
gdyby zaszła taka konieczność.

RZYM (PAP). Włochy bory­
kają się nadal z poważnymi 
trudnościami energetycznymi. W 
związku z deficytem paliwo­
wym, pod koniec kwietnia 
włoskie ministerstwo przemysłu 
przedstawiło plan oszczędności 
w dziedzinie energetyki. Prze­
widuje on m.in.: ograniczenie 
dopuszczalnej szybkości na au­
tostradach, wydłużenie czasu 
letniego do pięciu i pół miesią­
ca, zmianę opłat za energię 
elektryczną i ograniczenie taryf 
zniżkowych, zmniejszenie liczby 
imprez sportowych organizowa­
nych w godzinach wieczornych.

Wypowiedź szefa sztabu armii wietnamskiej
IiANOI (PAP). Szef sztabu 

generalnego Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej gen. Van Tien 
Dung w artykule opubliko­
wanym przez prasę w Hanoi 
stwierdza, że silny, zjedno­
czony i socjalistyczny Wiet­
nam stanowi poważną prze­
szkodę na drodze do rea­
lizacji ekspansjanistycznych 
dążeń Pekinu, który za­
mierza zagarnąć Azję Połud­
niowo-Wschodnią.

Pekin — pisze autor — od 
dawna już czyni wszystko, by 
osłabić i wchłonąć Wietnam. 
Nawet wówczas gdy naród 
wietnamski bohatersko odpie­
rał agresję USA, przywódcy 
chińscy usiłowali wykorzystać 
Wietnam w przetargach ze Sta­
nami Zjednoczonymi.

Szef sztabu generalnego WAL 
podkreśla, że zwycięstwo od­
niesione przez naród wietnam­
ski 30 kwietnia 1975 r. ozna­
czało nie tylko porażkę mili­
tarną i polityczną USA, ale 
stanowiło zarazem poważny 
cios dla chińskich ekspansjonl- 
stów i hegemonistów, którzy 
starali się utrzymać u władzy 
marionetkowy reżim sajgoński 
i przedłużyć obecność USA w 
Wietnamie. Gdy to się nie u- 
dalo — kontynuuje autor — 
Pekin uciekł się do pomocy 
kliki Pol Pota — Ienga Sary, by 
wszcząć wo-jnę i wkroczyć do 
SRW.

Chiny wykorzystywały też w 
swojej grze ludność Hoa, 
wstrzymały pomoc dla Wietna­
mu i odwołały swoich specjali­
stów w nadziei, że uda im się 
podważyć budowę socjalizmu

Partnerstwo dla rozwoju — zasadą współpracy 
gospodarczej Polski z krajami rozwijającymi się 
Obrady V Konferencji UNCTAD 
Wystąpienie przewodniczącego delegacji PRL

MANILA (PAP). Trwają obrady V Konferencji Narodów 
Zjednoczonych ds. Handlu i Rozwoju (UNCTAD). Jak infor­
muje specjalny wysłannik PAP, Janusz Gołębiowski, 10 bm. w 
ramach debaty plenarnej zabrał glos przewodniczący delegacji 
polskiej, minister handlu zagranicznego i gospodarki morskiej, 
Jerzy Olszewski.

Podkreślił on, że zasadni­
czym warunkiem wypracowa­
nia sprawiedliwych i skutecz­
nych zasad międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, do 
czego zmierza UNCTAD, jest 
pokój na świecie, globalne 
odprężenie i zaprzestanie wy­
ścigu zbrojeń.

W świetle współzależnych 
więzi, w jakich żyjemy, nie 
można sztucznie oddzielać po­
szczególnych aspektów między­
narodowej współpracy gospo­
darczej, takich jak stosunki 
między krajami rozwiniętymi i 

skrócenie godzin otwarcia skle­
pów.

W USA
WASZYNGTON (PAP). Po 

wprowadzeniu w 14 południo­
wych, najbardziej zaludnionych 
okręgach stanu Kalifornia, ogra­
niczeń sprzedaży benzyny — co 
nastąpiło o północy z wtorku 
na środę, sytuacja uległa pew­
nej normalizacji. Jednakże 
przed stacjami benzynowymi i 
stawiają się nadal długie ko­
lejki samochodów.

Mordercy SS i Mokotowa przed sądem w Kolonii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

On przetrwał. Po wielu ty­
godniach gehenny — przeszmu- 
glowany przez polską obsługę 
lokalnej elektrowni dostarczają­
cej prąd koszarom pomocniczej 
Jednostki SS — dołączył do 
grupy przymusowych robotni­
ków. Z nimi wywieziony został 
na niewolnicze roboty w głąb 
Niemiec. Najpierw do Berlina, 
stamtąd do Neuzelle. 16 lub 17 
kwietnia następnego roku przy­
szli Amerykanie, a z nimi — 
wolność.

58-letni świadek nazywa się 
Zbigniew Milewski, jest urzęd­
nikiem. Więzienie, w którym 
przeżył własną śmierć znają nie 
tylko warszawiacy. To Moko­
tów. Milewski trafił tam — dc 
więzienia na DaniłowiczowskieJ 
— sprzed drzwi mieszkania ku­
zyna, który poszukiwany byl 
przez gestapo. Wpadł w za­
sadzkę. Dramat na Mokotowie, 
odtwarzany dziś w sali nr 54 
sądu w Kolonii, rozegrał się tu 
po wybuchu Powstania War­
szawskiego.

Trudno dziś oddać cala tra­
gedię z 2 i 3 sierpnia 1944 r. 
kiedy to więzieniem zawładnę­
ła jednostka SS. Odgłosy walk 
poza murami — przypomina so­
bie polski świadek — mieszały 
się z jękami mordowanych i o- 
krzykami hitlerowskich żołda­
ków. Wyprowadzono więźniów 
na dziedziniec, kazano wykopać 
doły. Następnie — pojedynczo 
lub grupami po 10, 20 osób — 
więźniowie byli rozstrzeliwani 
na skraju przygotowanych wła­
snoręcznie grobów. Ci, którzy za­
barykadowali się w celach, ob­
rzuceni zostali granatami. Wy­
mordowano co najmniej 500 o- 

i sób. Współodpowiedzialni za tę

oraz spowodować trudności go­
spodarcze i polityczne. Kiedy 
i te plany spaliły na panew­
ce, Pekin rozpętał wojnę prze­
ciwko SRW.

Autor stwierdza, że dążenie 
do osłabienia i podporządko­
wania sobie Wietnamu jest 
częścią kontrrewolucyjnej stra­
tegii globalnej chińskich eks- 
pansjonistów. Naród wietnam­
ski ma dziś do czynienia z no­
wym niebezpiecznym agreso­
rem, z reakcją chińską, działa­
jącą w zmowie z amerykań­
skim imperializmem.

Po długich latach waiki o 
wolność i niepodleg łość — pic 
sze dalej Van Tien Dung — naród 
wietnamski pragnie przede 
wszystkim żyć w pokoju. Jed­
nakże Pekin targnął się na su­
werenność i integralność tery­
torialną SRW, zagroził jej nie­
podległości i naród wietnamski 
znowu zmuszony był chwycić 
za broń, wystąpić przeciwko 
agresywnej wojnie, jaką na 
rozkaz Pekinu roepętala klika 
Pol Pota-Ienga Sary.

Po porażce w Kambodży —■ 
pisze w zakończeniu autor — 
Pekin starał się zapewnić roz­
bitkom band Pol Pota możli­
wość prowadzenia tzw. wojny 
partyzanckiej, jednakże i te 
nadzieje okazały się płonne. 
Naród Kambodży i jego rewo­
lucyjne siły zlikwidowały 
resztki band Pol Pota, a Ludo­
wa Republika Kambodży prze­
zwyciężyła trudności. Zawarcie 
przez Wietnam i Kambodżę u- 
kładu o pokoju, przyjaźni i 
współpracy przyczyniło się do 
obrony pokoju w Azji Połud­
niowo-Wschodniej. (P)

rozwijającymi się i stosunki 
między Wschodem a Zachodem 
— powiedział J. Olszewski. — 
UNCTAD skupia państwa o 
różnych systemach i winna wy­
pracować instrumenty, uwzględ­
niające interesy wszysikich 
krajów członkowskich.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej powiedział, że nie może 
się ona zgodzić z koncepcją 
„wspólnej odpowiedzialności" za 
obecne trudności rozwojowe 
państw Trzeciego Świata, po­
nieważ nie ma to uzasadnienia 
historycznego, politycznego i 
ekonomicznego.

Tymczasem rzecznik Białego 
Domu ostrzegł, iż rezerwy ropy 
naftowej w USA spadły do nie­
bezpiecznie niskiego poziomu 

,319 min baryłek, podczas gdy za 
poziom wystarczający uważa 
się 340—350 min baryłek. Dzien­
ne zużycie ropy wynosi ok. 21 
min baryłek. Rzecznik dodał, że 
w tej sytuacji prezydent Carter 
udzielił priorytetu produkcji 
oleju opałowego i paliwa na po­
trzeby produkcji żywności, kosz­
tem rafinacji benzyny, która 
przynosi największe zyski kon­
cernom naftowym. (P)

śmierć zasiadają teraz, po 33 
latach, na ławie oskarżonych.

Proces przeciwko 61-letniemu 
Martinowi Patzowi i 65-letnie- 
mu Karlowi Mislingowi rozpo­
czął się w listopadzie ub.r. Jed­
nakże — jak już pisaliśmy — 
po trzech dniach został odroczo­
ny. Adwokatom udało się wów­
czas storpedować sprawę orze­
czeniem o stanie zdrowia klien­
tów, uniemożliwiającym rzeko­
mo dalszy bieg postępowania. 
Podjęto je — od początku — w 
tym roku. Sąd przesłuchał do­
tychczas dwudziestu świadków
— byłych członków SS oraz 
dwóch byłych więźniów z Pol­
ski. Zbigniew Milewski jest 
trzecią ofiarą, której udało się 
ujść z życiem.

Żmudna, trudna rozprawa. W 
obliczu przygniatających dowo­
dów obaj byli obersturmfiihre- 
rzy przyznali się częściowo dc 
zarzucanych im czynów. Starają 
się jednak wykazać, że nie po­
noszą za nie odpowiedzialności. 
Tak np. Patz nie zaprzecza, iż 
zarządził masowe rozstrzelanie, 
ale — jak twierdzi — to był stan 
konieczności. Wypełniał tylko 
rozkazy. Misling musiał wyz­
nać, że osobiście uśmierca! 
więźniów „oddałem jednak tyl­
ko — wyjaśnia — cztery czy 
też pięć strzałów”. Obaj prze­
konują. że mordowali niechęt­
nie. Więcej: jak twierdzi Patz, 
cieszyli się na myśl, że które­
muś z więźniów uda się zbiec...

Rozmawiam z gimnazjalista­
mi z Troisdorfu. Co sądzą?

Joerg Most: „Trudno sobie 
wyobrazić, dlaczego tak się 
działo. To niepojęte...”

Monika Topp: „Jestem wstrzą­
śnięta...”

Rosi Tombers: „Podziwiam 
spokój świadka..."

Kolejne pytanie: co sądzicie 
o ściganiu i karaniu zbrodni 
hitlerowskich w RFN. Jakie 
jest wasze zdanie w toczącej 
się tu od dawna dyskusji?

Joerg: „To trudna sprawa. 
Sądzę, że morderstwo w ogóle 
nie powinno być przedawniane. 
Jeśli jednak chodzi o tamte 
zbrodnie — chyba należy -już 
ich nie roztrząsać. Upłynęło 
przecież tyle czasu...”

Monika: „Nie wiem. I spraw­
cy, i świadkowie są już starzy...”

Kilka zgodnych głosów kole­
gów z tej samej klasy: „Należy 
zostawić tych ludzi w spokoju".

Rozmawiamy na sali sądowej. 
Właśnie tu, gdzie wszyscy — 
również moi rozmówcy — przed 
chwilą otarliśmy się o najau­
tentyczniejsza. potworną zbrod­
nię. Tu, gdzie patrzyliśmy w 
twarze nie ukaranych dotych­
czas morderców. Dla nastolat­
ków spod Kolonii jest to jednak 
tylko historia. Przerażające lecz 
prawdziwe: ani dom, ani szko­
ła, ani organizacje spoleczno- 
-polityczne, nie przekona!}’ ich
— jak widzę — do innych miar 
sprawiedliwości.

ZBIGNIEW RA.MOTOWSKI

Trzęsienie ziemi 
w Kirgizji

MOSKWA (PAP). W środę o 
godzinie 21.40 czasu moskiew­
skiego w Kirgizji, w odległości 
70 kilometrów na południowy- 
wschód od miasta Przewalska, 
nastąpiło trzęsienie ziemi. Jego 
siła osiągnęła w epicentrum, 
które znajdowało się w górach 
Tian Szan, 6 st.

W Przewalsku trzęsienie mia­
ło siłę 4 st.. w miastach Czoł- 
pon-Ata i Rybaczje — od 3 do 
4 st. a w Frunze i w Alma 
Acie od 2 do 3 st. Zanotowano 
niewielkie zniszczenia. Nie ma 
ofiar w ludziach. (P)

Przedstawiając stanowisko 
Polski wobec stosunków z kra­
jami rozwijającymi się, min. 
J. Olszewski stwierdził, że kraj 
nasz kieruje się zasadą „part­
nerstwa dla rozwoju”. Model 
współpracy gospodarczej Polski 
z tymi krajami nie może być 
oparty na transferze zasobów. 
Rząd PRL przyjął niedawno 
wytyczne 10-letniego programu 
tej współpracy, który odnosi się 
nie tylko do obrotu towarowe­
go, lecz również przemysłu, 
nauki, technologii i kultury. 
Zakłada on podwajanie co pięć 
lat obrotów handlowych Polski 
z krajami rozwijającymi się.

Polska podejmie też inne kro­
ki mające na celu zwiększenie 
współpracy z krajami rozwija­
jącymi się. Gotowi jesteśmy 
delegować do krajów rozwija- 
cych się jeszcze większą niż do­
tąd liczbę naszych ekspertów i 
przyjmować studentów z tych 
krajów. Wszystkie towary im­
portowane z krajów najmniej 
rozwiniętych zostały zwolnione 
od wszelkich obciążeń celnych, 
co wychodzi naprzeciw zwięk­
szeniu ich eksportu do Polski.

W toku debaty wystąpił m.in. 
prezes Banku Światowego, Ro­
bert MacNamara, który szcze­
gólnie ostro zaatakował prakty­
ki protekcjonistyczne wysoko V- 
przemysłowionych krajów za­
chodnich, zwłaszcza EWG (w 
tym RFN, Francji i W. Bryta­
nii) oraz USA, Kanady J 
Australii. Powiedział, że protek­
cjonizm ze strony tych państw 
uniemożliwia realizację nie­
zbędnych zmian w strukturze 
gospodarki światowej, które do­
stosowałyby ją do wchłaniania 
coraz większej ilości dóbr wy­
twarzanych przez przemysły 
kraiów rozwijających się.

Przedstawiciel Kataru ncdd.ił 
krytyce korporacje poradno-o- 
dowe za „vzvsysanie krwi” z 
gesnodarek krajów rotwiłajn- 
cych się. Towarzystwa naftowe 
maniouluia cenami roov, nato­
miast wielkie towarzystwa ar­
matorskie ciągną olbrzymie zy­
ski z monopolizacji przewozów 
towarów eksportownych i J-r- 
ncrtow.oaych przez kraje rozwi­
jające się.

Na sesji wystąpili m.in. mi­
nistrowie gospodarki Francji i 
RFN, Rene Monory i Otto 
Lamsbsdorff, broniąc protekcjo­
nistycznych praktyk EWG. Przy­
taczając wprowadzenie przez 
EWG kwot na import teksty­
liów z krajów Trzeciego Świa­
ta, obaj ministrowie stwierdzili, 
że są one niezbędne dla ochro­
ny miejsc pracy w tej gałęzi 
gospodarki w krajach „dzie­
wiątki”. (P)

Polska - Szwecja

Wzajemne poznawanie
(P) „Szwecja wczoraj i dziś" 

taki tytuł nosi wystawa 
otwarta przed kilkoma dniami 
w stołecznym Muzeum Histo­
rycznym. Na przykładzie kil­
kuosobowej rodziny szwedz­
kiej, pokazano zmiany jakie 
dokonały się w społeczeństwie 
naszych północnych sąsiadów 
na przestrzeni ostatnich dzie­
siątków lat.

Zmiany te są ogromne, o czym 
można przekonać się oglądając 
ekspozycję, która zresztą jest 
tylko elementem wiodącym w 
całym cyklu szwedzkich im­
prez kulturalnych, jakie odbywa­
ją się w Warszawie. Są tam 
pokazy szwedzkich filmów na­
wiązujących w swej treści dG 
zjawisk społecznych w Szwecji 
przedstawionych na wspomnia­
nej wystawie. Są to filmy za­
równo fabularne, jak i krótko- 
metrażowe. Obok tego miesz­
kańcy stolicy mieli możność po­
słuchania szwedzkiego jazzu, 
obejrzenia spektaklu Laury Fi- 
tinghof „Droga ku dzieciom" w 
wykonaniu Teatru UNGA Kla­
ra ze Sztokholmu, czy zapoz­
nania się z poezją naszych pół­
nocnych sąsiadów podczas wie­
czorów poezji, które odbyły sie 
w Teatrze Stara Prochownia. 
Otwarto również wystawę litera­
tury szwedzkiej przetłumaczonej 
na język polski. Chlubne miej­
sce zajmują w niej książki wy­
dane przez Wydawnictwo Po­
znańskie w serii Literatury Kra­
jów Skandynawskich, cieszącej 
się na polskim rynku wielkim 
powodzeniem. Imprezami towa­
rzyszącymi prezentacji kultury 
szwedzkiej są: seminarium na 
temat wzornictwa przemysłowe­
go oraz sympozjum nauczyciel­
skie poświęcone nauczaniu spe­
cjalnemu i problemom integra­
cji w szkole.

Ten pokaz kultury szwedzkiej 
nie Jest przypadkowy. Polskę i 
Szwecję wiążą od dawna ścisłe 
więzy dobrosąsiedzkich kon­
taktów przez Bałtyk. Nie tylke 
kulturalnych, ale politycznych 
gospodarczych 1 innych. Ich 
symbolem jest zniesienie wiz w 
ruchu turystycznym pomiędzy 
oboma krajami. Decyzja ta przy­
czyniła się do tego, że coraz 
więcej Szwedów przyjeżdża do 
Polski i coraz więcej Polaków 
udaje się na druga stronę Mo­
rza Bałtyckiego. Są to już dzie­
siątki tysięcy ludzi rocznie.

Tej atmosferze zbliżenia sprzy­
ja niewątpliwie Dokument Koń­
cowy Konferencji Bezpieczeń­
stwa 1 Współpracy w Europie. 
Jest w nim mowa o zbliżeniu 
między narodami, o wymianie 
idei, ułatwieniach w podróżowa­
niu itd. Stosunki polsko- 
szwedzkie są przykładem pozy­
tywnej realizacji tego dokumen­
tu. Podkreślono to zresztą na

PARYŻ (PAP). Korespon­
dent PAP, Robert Bielecki, pi­
sze: W czwartek XXIII Zjazd 
FPK kontynuował obrady na 
podparyskim przedmieściu 
Saint Ouen. Dyskutowano nad 
referatem sprawozdawczym, 
który poprzedniego dnia wy­
głosił sekretarz generalny 
FPK, Georges Marchais.

Dyskusja koncentrowała się 
na problemach walk socjalnych 
kwestiach związanych z bezro­
bociem, inflacją i polityką za­
ciskania pasa, realizowaną od 
trzech lat przez rząd premiera 
Barre’a. Tak np. Alain Amia- 
bile, delegat federacji Maurthe 
et Moselle zrelacjonował prze­
bieg akcji strajkowych w ostat­
nich tygodniach w hutniczym o- 
kręgu północnej Lotaryngii. Wy-

Koleine spotkanie 
delegacji ZSRR i USA 
w Genewie

GENEWA (PAP). W czwar­
tek odbyło się w Genewie ko­
lejne spotkanie delegacji ZSRR 
i USA uczestniczących w ra- 
dziecko-amerykańskich rozmo­
wach o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. (P)

James Ciltaghan 
— ponowo e frzywódc? 
Partii Pracy

LONDYN (PAP). Kores­
pondent PAP, Tadeusz Ja- 
cewicz, pisze: Brytyjski par­
lament zebrał się na 
pierwszym posiedzeniu, po­
święconym wyłącznie wy­
borowi przewodniczącego Iz­
by Gmin, czyli tzw. spikera. 
Zcstał nirrt labourzystowski 
polityk Cearje Thomas, któ­
ry sprawował tę funkcję 
przez trzy (■-'atonie lata po­
przedniej sesji.

Zgodnie z ■ rytyjską tradycją 
parlamentarna, pozycja spi­
kera jsst apolityczna i jedynie 
w razie równowagi głosów na 
forum Izby może on prze­
ciw1 ić szalę na stronę rządu.

Znacznie większe zaintereso­
wanie wzbudziły wybory prze- 
wodn’ezacego frakcji parlamen­
tarnej Partii Pracy, tj. przy- 
wdey Labour Party. Zgodnie 
z oczekiwaniami, b. premier i 
przywódca labourzv®tćw Ja­
mes Callaghan był jedynym 
kandydatem na to stanowisko 
i został wybrany jednomyślnie. 
J. Callaghan oświadczył, iż 
wbrew spekulacjom prasowym 
o jego rezygnacji nie nosi s'.ę 
on z takim zamiarem. (P)

oii dolnym otwarciu wspomnia­
nej wystawy.

KBWE n_dał nowy impuls 
stosunkom międzynarodowym, w 
tym polsko-szwedzkim. Corc.2 
liczniejsze są kontakty między 
poszczególnymi środowiskami 
twórczymi obu krajów. W 
Sztokholmie działa Instytut Pol­
ski propagujący naszą kulturę. 
Szeroko jest tam znany film 
nolski. nasza muzyka jazzowa i 
poważna. U nas podziwia się 
np. filmy Ingmara Bergmana, 
Vigota, Sjomana, Jana Troel- 
la. Bo Widerberga czy Lasse 
Hallstroma. Ten ostatni jest 
szczególnie znany dzięki filmowi 
o zespole ABBA. Zresztą także 
i sam zespól zaprezentował sie 
polskim miłośnikom muzyki roz­
rywkowej w programie Studia 
— 2 oraz poprzez płyty, które 
wydały Polskie Nagrania.

Obok współpracy kulturalnej, 
owocnie rozwijają się polsko- 
szwedzkie kontakty handlowe i 
kooperacja przemysłowa. Jako 
przykład można podać współpra­
cę przy produkcji maszyn do pi­
sania między zakładami „Łucz­
nik” a szwedzką firmą „Facit”.

Polska i Szwecja stają się so­
bie coraz bliższe, co stanowi 
urzeczywistnienie idei pokojo­
wego współistnienia państw o 
przeciwstawnych systemach spo­
łeczno-politycznych. Oba kra­
je włożyły wiele wysiłku w to, 
aby idea ta zadomowiła się na 
Starym Kontynencie. Aby na­
brała realnego kształtu i stała 
się Chlebem powszednim.

Socjalistyczną Polskę i neu­
tralną Szwecję łączą dzisiaj sto­
sunki specjalne, jak powiedział 
przed 4 laty w wywiadzie dla 
naszej gazety, ówczesny premier 
Szwecji Olaf Palmę. Oba kraje 
zaliczane są do tzw. średnich 
państw w Europie. Nie są su­
permocarstwami, ale nie ozna­
cza to. że nie mogą odgrywać 
aktywnej roli w procesie poli­
tycznego zbliżenia Wschodu i 
Zachodu. Polityka zagraniczna 
obu stolic zmierza do tego, by 
pokojowe współistnienie nabra­
ło kształtu możliwie realnego, 
obejmowało kraje różnej wiel­
kości i wszystkie dziedziny 
współpracy międzynarodowej.

Widać to w codziennych kon­
taktach polsko-szwedzkich. W 
wizytach przedstawicieli różnych 
szczebli gospodarczych i poli­
tycznych obu państw. Warto 
chociażby wspomnieć wizytę w 
Sztokholmie Edwarda Gierka czy 
rewizyty w Warszawie szwedz­
kich premierów Olafa Palmego 
i Thorbjorna Falldina. Dla tego 
ostatniego była to pierwsza wi­
zyta w kraju nienordyckim po 
objęciu urzędu. Świadczy to 
dobitnie o roli jaką oba kraje 
przykładają do swoich wzajem­
nych kontaktów.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 

jaśni! on, że walka, jaką podję­
li tam komuniści ma na celu 
zapobieżenie dalszemu wzrosto­
wi bezrobocia. Wskazał on tak­
że na kierowniczą rolę jaką od­
grywa klasa robotnicza w walce 
z polityką gospodarczą rządu.

Joseph Sanguedolce, były gór­
nik, który jest obecnie merem 
Saint Etienne, przedstawił wal­
kę, jaką toczy załoga zakładów 
metalowych „Manufrance” prze­
ciwko próbom zamknięcia ich 
fabryki. Jean Claude Francois 
z departamentu Lot et Garonne 
(jest to jeden z najmniej u- 
przemysłowionych departamen­
tów republiki) mówił o pogar­
szającej się sytuacji materialnej 
górników południowo-zachodniej 
części kraju. Wskazał on rów­
nież na zagrożenie. jakie dla 
ludności chłopskiej będzie sta­
nowić rozszerzenie Wspólnego 
Rynku na Grecję, Hiszpanię i 
Portugalię.

Uczestnicy zjazdu powzięli u- 
chwałę o utworzeniu specjalne­
go funduszu solidarności ze 
strajkującymi hutnikami, wal­
czącymi przeciwko rządowemu 
programowi „przebudowy prze­
mysłu stalowego”.

Wiele uwagi poświęcono stra­
tegii dalszej walki o zwycięstwo 
socjalizmu we Francji. Niemal 
wszyscy mówcy zgadzali się z 
główną tezą, referatu sekretarza 
generalnego, według której do­
tychczasowy „odgórny sojusz z 
socjalistami” jest niemożliwy. 
Zerwaną unię sil lewicy trzeba 
odbudować nie przez porozu­
mienie dwóch sztabów partyj­
nych. ale przez wspólną walkę 
szeregowych komunistów i so­
cjalistów w terenie, przeciwko 
polityce gospodarczej i socjalnej 
rządu. Mówili o tym m.in. Cat- 
herine Morgate, delegatka fede­
racji Hauts de Seine, Glselle 
Vitetta z federacji Ain i Rene 
Cheva!ier z federacji Rhane;

Mówiono też o problemach 
wewnętrznego życia partii. Clau­
de Mazauric z federacji Bou- 
ches du Rhone ostro skrytyko­
wał tych członków FPK, którzy 
w ostatnich miesiącach na ła­
mach prasy burżuazyjnej wyra­
zili swa de-nprobntę '••ober po­
lityki własnej part:5. (F)

Izba Rzprc.zcntar.tćw USA 
wzywa rząd Ri N 
aty nie przedawniać 
zbrodni hitlerowskich

WASZYNGTON (PAP). Izba 
Reprezentantów Kongresu Ame­
rykańskiego jednomyślnie pod­
jęła uchwalę, wzywającą rząd 
RFN do przedłużenia ustawo­
wego terminu ścigania hitle­
rowskich zbrodniarzy wojen­
nych.

W myśl obowiązującej obec­
nie ustawy, zbrodnie wojenne 
1 przeciwko ludzkości ulegają 
w RFN przedawnieniu z dniem 
30 grudnia br. (P)

Sc^ctaż wsśłowni 
jądrewej w USA?

NOWY JORK (PAP). Firma 
eksploatująca siłownię jądrową 
„Surry” w stanie Wirginia po­
informowała, iż wykryto białą, 
krystaliczną i powodującą ko­
rozję substancję chemiczną, 
wprowadzaną systematycznie do 
zbiorników paliwa siłowni. Zda­
niem Federalnego Biura Śled­
czego (FBI', w grę wchodzi sa­
botaż. Rzekomo wskazują na to 
wstępne wyniki badań labora­
toryjnych. na podstawie których 
stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, iż substancje tę 
wprowadzano systematycznie w 
niewielkich ilościach. co w 
konsekwencji prowadziło do ko­
rozji urządzeń i awarii slłow-

(P)

mmi na ^iede
& W Stanach Z adr.c: l ci 

nrzebywał wiceminister spraw za­
granicznych Marian Dobrosielski. 
Przeprowadził on rozmowy w De- 
nartamsncie Stanu z zastęnca se­
kretarza stanu W. Christonhrrcm. 
z oodsekretarzem stanu D. New- 
somcm. G. Vestem 1 J. Goodbyem 
oraz w ministerstwie handlu z wi­
ceministrem K. Jenkinsem.

M. Dobrc^Ielskl spotkał się z 
senatorem M. Musklem oraz z 
gruoą członków Kongresu i został 
nrzylety przez doradcę «»,?zvd*"’- 
ta USA ds bezpieczeństwa Z. 
Brzezińskiego.

Tematem rozmów brly nroble- 
my międzynarodowe interesujące 
obie strony, w tym snrawa beznle- 
czeństwa euroneiskiego, oroblcm 
ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia, 
przygotowania do konferencji 
naństw — sygnatariuszy KBWE w 
Madrycie oraz polsko-amerykań­
ski« stosunki dwustronne

W czasie pobytu w USA M. Do- 
broslelski wvgłos’> wfkhśv m te­
mat podstaw owych złożeń no’skiej 
polityki zagranicznej na Uniwer­
sytecie w Plttsbnrgu. w Insty­
tucie Studiów Mledzyna^odowrch 
Uniwersytetu Georgetown w Wa­
szyngtonie oraz w Radzie Stosun­
ków Międzynarodowych w Chica­
go.

Stan wód rzeki Paragwaj po­
dniósł się do 8 63 metra i trrozi 
w najbliższych dniach Drzekro- 
czeniem poziomu 9 metrów. Zda­
niem brazylijskich eksnertów. wy­
lanie rzeki spowodowało najwię­
ksza w tym stuleciu oowódź. 
Woda zalała Donad 99 nroc. do­
mów w miejscowościach Oorto- 
murtinho w’ stanie Mato Grosso 
do Sul, zaś z rejonów dorzecza 
trzeba było ewakuować 11 tys. 
osób. W stolicy Paragwaju. Asun- 
cion. ponad 10 tys. ludności stra­
ciło dach nad głową.

Rozpoczęły się dni kultury 
polskiej w okręgu szumeńskim w 
Bułgarii. Z tej okazji w miejsco­
wej galerii sztuki otwarto eksno- 
zycję obrazującą piękno i doro­
bek naszego kralu. Odbywają się 
oroiekcje Dolskich filmów i soo- 
tkanla z naszymi działaczami kul­
tury. (PAP)
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Afganistan po roku Pisane nad Sprewą

Rewolucja mierzona w dżeribach Owocne trzy dekady
TADEUSZ BARZDO

(P) Gdy z gór Hindukusz spływają pierwsze śniegi, dla mie­
szkańców colin Afganistanu jest to znak, że trzeba spłacać 
zalegle długi. Tak było w tym kraju przez cały czas dotych­
czasowych rządów Durranich a także za ich odwiecznych ry­
wali, przedstawicieli plemienia Ghilzajów, którzy przestali pa­
nować dobre dwieście lat temu. O tej porze roku dla przecięt­
nego wieśniaka nie miało zresztą znaczenia, które z plemion 
zasiadała w pałacu królewskim w stolicy. Liczyły się tylko 
nakazy wielosetletniej tradycji mówiące, że dłużnik powienien 
szukać zawsze wierzyciela na wiosnę. Potem, co najmniej do 
następnej wiosny będą skwitowani.

Ale tym razem w Afganis­
tanie ma być inaczej. Po raz 
pierwszy od niepamiętnych 
czasów miejscowi feudał-owie, 
chanowie i malicy utracili 
niepisane prawo ściągania z 
chłopów dorocznego haraczu. 
Od kilku miesięcy obowiązuje 
bowiem w tym kraju dekret, 
który umorzył wszystkie 
wcześniejsze zadłużenia wieś­
niaków. Ten pozornie umiar­
kowany dokument znosi w 
istocie lichwę na wsi, bardzo 
powszechnie praktykowaną i 
kładącą się olbrzymim cię­
żarem na gospodarkach chło­
pów najbiedniejszych chyba 
w całej Azji. (Odsetki od 
lichwy dochodziły niekiedy 
do 400 proc.).

Dla milionów mieszkańców 
wsi i górskich osad „dekret nr 
6” — bo o nim mowa — stał 
się pierwszym dowodem nad­
chodzących przemian. Zapocząt­
kowała je właśnie rewolucja 
„7 saura”, czyli 27 kwietnia 
ub. r., gdy władzę w Afganis­
tanie objęła Ludowo-Demokra­
tyczna Partia Afganistanu 
LDPA, ktćra przy pomocy ra­
dykalnie nastawionych ofice­
rów tamtejszej armii usunęła 
zachowawczy reżim prezydenta 
Dauda.

Od tej chwili minął rok ale 
dwanaście miesięcy to za krót­
ki okres by wykorzenić ze spo­
łeczeństwa stare nawyki, usu­
nąć przesady, nagiać tradycję 
do wymogów dnia dzisiejszego. 
A takie zadanie stanęło właśnie 
przed nowymi władzami Afga­
nistanu. Zarówno wśród człon­
ków Rady Rewolucyjnej, któ­
rej przewodniczy Nur Moham­
mad Taraki, jak i w szeregach 
partii LDPA panuje opinia, że 
jest ono obecnie najważniejsze.

Kto bowiem może zagwaran­
tować, że mimo postanowień 
władz i wbrew własnym inte­
resom, lecz zgodnie z poczu­
ciem honoru, cenionego tu naj­
wyżej, czę‘ć afgańskich chło­
pów nie będzie i tym ra’em 
szukać swoich wierzycieli? Kto 
z kolei dopilnuje, by — rów­
nież w zgodzie z dekretem 
Rady Rewolucyjnej — koczow­
nicy (i nie tylvo oni) porzucili 
dawny zwyczaj kupowania na­
rzeczonej?

Przyzwyczajenia i tradycje 
rządzą w tym kraju tak długo, 
jak daleko sięga pamięć całych 
pokoleń Pusztu-ów, Tadżyków 
czy Peludżów. W nich zawie­
rał się sens żmudnego życia, 
one dawały też ludziom siłę 
przetrwania. Sprzyjał temu wy-

walki klasowej do wiosek. Na 
wsi afgańskiej nie było bowiem 
praktycznie żadnej tradycji 
walk ludowych ani samodziel­
nych ruchów chłopskich.

Z tego punktu widzenia 
ogłoszony w styczniu br. „de­
kret nr 8”, zakładający prze­
prowadzenie reformy rolnej, 
nie stanowił już na wsiach 
aż tak wielkiego szoku. Obie­
tnicę nadziału ziemi więk­
szość chłopów przyjęła jako 
konsekwencję nadchcdzą-

sposób podstawy pewnego roz­
woju ekonomicznego.

Afgańczycy wychodzą bowiem 
— i słusznie — z założenia, że 
w ich ■warunkach tylko stwo­
rzenie prężnego rolnictwa za­
pewnić może dalszy, wszech­
stronny rozwój kraju. Nie przy­
padkiem dopiero w marcu br. 
ogłoszono roczny plan rozwoju 
społeczno-gospodarczego Afga­
nistanu, będący zresztą pierw­
szym rokiem pięciolatki, która 
zakłada stopniową budowę pod­
staw przemysłu, dotąd prakty­
cznie nie istniejącego.

Ale nie tylko z tego względu 
kwietniową rewolucję przekła­
da się dziś w Afganistanie na 
dżeriby, które są miarą nadzia­
łu ziemi dla bezrolnych, dzier­
żawców i biednych chłopów. 
Reforma rolna pozwoli bez 
wątpienia pozyskać nowym 
władzom miliony dalszych so­
juszników. Chłopów pozostają­
cych dziś raczej na uboczu 
głównego nurtu życia społecz­
nego i ekonomicznego, którzy 
w istocie są główną siłą tego 
kraju, gdyż stanowią przytła­
czającą większość jego miesz­
kańców.

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

(P) Ciiłop afgański pozostawał 
życia politycznego...
cych przemian (które zwias­
tował dekret o długach), co 
bynajmniej jeszcze nie znaczy 
że wszyscy z nich od razu 
opowiedzieli się za zmianą 
starych porządków.

Na skutki trzeba będzie 
zapewne poczekać, zanim na 
ziemiach objętych nadziałem 
wzejdą pierwsze plony. W 
każdym bądź razie reforma 
rolna jest obecnie w Afganis­
tanie w pełnym toku. W cią­
gu trzech i pół miesiąca roz­
dzielono już 1340 tys. dżeri- 
bów (1 dżerib — 0,2 ha) 
wśród 132 tysięcy rodzin. 
Ogółem chłopom przekazane 
zostanie 1,2 min hektarów w 
okresie 1-2 lat.

Władzom zależy na szybkich 
postępach reformy rolnej. W 
Kabulu słusznie sądzi się, że 
dopiero teraz rewolucja kwiet­
niowa weszła w rozstrzygającą 
fazę. Z rolnictwa w Afganista­
nie utrzymuje się przeszło trzy 
czwarte ludności w wieku 
produkcyjnym, artykuły rolni­
cze stanowią 75 proc, eksportu 
i 60 proc, produktu narodowe­
go brutto. Znosząc feudalne 
stosunki społeczne nowy rząd 
spodziewa się zwiększyć produ­
kcję rolną i stworzyć w ten

zawsze poza głównym nurtem 
Fot. — CAF

Jest to sprawa bardzo is­
totna w obliczu prób poder­
wania zdobyczy rewolucji „7 
saura”, do jakich cd pewnego 
czasu dochodzi w niektórych, 
głównie przygranicznych, pro­
wincjach kraju. Tak jak bo­
wiem należało się spodzie­
wać garstka posiadaczy i nie­
dawnych feudałów sprzymie­
rzyła się z grupami fanatyków 
religijnych, występując wspól­
nie pod hasłem obrony „świę­
tej wiary islamu” przed ko­
munistycznym zagrożeniem. 
Rebelianci działają w niedo­
stępnych górskich rejonach 
kraju, gdzie właściwie nigdy 
dotąd żaden rząd Afganista­
nu nie sprawował władzy, a 
gdzie od stuleci żyją plemio­
na koczownicze, z reguły 
trudniące się przemytem.

Większość mieszkańców Af­
ganistanu na wiadomość o 
wystąpieniach antyrządo­
wych, wspomaganych przez 
konserwatywne koła muzuł­
mańskie za granicą, odpowie­
działa poparciem dla rewolu­
cji kwietniowej. Byli wśród 
nich także nowo pozyskani 
sojusznicy, dla których postę­
py rewolucji mierzy się prze­
de wszystkim w dżeribach.

Berlin, 10 maja
(P) Proszę mi wybaczyć, je­

żeli rozpccznę niniejszą ko­
respondencję od znanego 
stwierdzenia, że pokój panu­
je w Europie już od 34 lat 
i że rośnie drugie pokolenie 
które nie musi bać się ryku pi­
kujących samolotów, nie zna 
grozy kanonady artyleryjskiej, 
nie wie w ogóle czym jest 
wojna. Pokój jest dla wielu 
z tych młodych sytuacją 
wręcz oczywistą, nie wyma­
gającą tłumaczenia przyczyn 
istniejącego stanu rzeczy.

Kto z nich na przykład za­
stanawia się dziś, 34 lata po 
wojnie, nad tym, jaki jest 
związek między istniejącym 
właśnie w Europie okresem 
pokoju a powstaniem w 1949 
roku Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej? Tymcza­
sem obydwa te fakty były i 
są ze sobą trwale połączone 
i wzajemnie zależne. Nie mo­
żna wyobrazić sobie pokoju 
w Europie bez udziału NRD 
ani narodzin tego państwa 
bez wydarzeń zapewniają­
cych na dłuższą metę utrzy­
manie pokoju i rozwijanie 
atmosfery współpracy i odprę­
żenia.

Patrząc z perspektywy ubie­
głych 30 lat na proces powstawa­
nia i krzepnięcia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej nie 
wolno zapomnieć o uporczywej, 
długotrwałej kampanii obozu 
socjalistycznego o powszechną 
akceptację nowego ładu przez 
powojenny świat, a także o 
trudnościach, jakie musiało po­
konać młode państwo niemiec­
kich robotników i chłopów.

Fakt powstania NRD 7 paź­
dziernika 1949 r skwitował na 
przykład zachodnioberliński 
„Tagesspiegel” słowami: „Roz­
poczęła się agoira strefy (mo­
wa o radzieckiej strefie oku­
pacyjnej w Niemczech, na któ­
rej obszarze powstała NRD — 
przyp. A. O.). Niedługo nastąpi 
zgon.” Zaś dziennik „Wiado­
mości Ruhry” pisał tegoż dnia: 
„Tzw. Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie przeżyje 
dłużej niż do 1930 r.”

Przy akompaniamencie takich 
to proroctw, a raczej poboż­
nych życzeń, zasilanych ataka­
mi najprzeróżniejszej maści 
dywersantów politycznych i bo­
jowych, w atmosferze przypo­
minającej działania na froncie, 
dokonywały się między Odrą i 
Łabą epokowe przemiany: ni­
szczenie korzeni faszyzmu i 
wywłaszczanie junkrów; nacjo­
nalizacja wielkiego kapitału i 
reedukacja kadr; leczenie ran 
wojennych i wytyczanie pla­
nów rozwoju gospodarki.

Wróg czaił się na każdym 
kroku. Wewnątrz i poza grani­
cami kraju. Brakowało środ­
ków i ludzi do obrony szczup­
łego dorobku młodej Republi­
ki, której wradą w oczach zna­
cznej części ówczesnego świata 
było to, że śmiała nazywać się 
demokratyczną, że postanowiła 
zerwać z niechlubną przeszłoś­
cią kolebki militaryzmu i im­
perializmu, że chciała budować 
u siebie socjalizm. Straty, jakie 
poniosła wówczas NRD w na­
stępstwie dyplomatycznej i go­
spodarczej blokady oblicza się 
na ponad 200 mld marek.

Dziś to już historia, ale przed 
30 laty trzeba było kierować 
do zawodu nauczycielskiego 
nawet ludzi niezbyt sprawnie 
władających piórem, w sądach 
musieli orzekać działacze ruchu 
antyfaszystowskiego nie mający 
z palestrą nic wspólnego; 
przy werbowaniu kadr admini­
stracyjnych wymaganą legity­
macją była proletariacka ucz­
ciwość, nienawiść do faszyzmu 
i wiara w słuszność idei rodzą­
cej się demokracji i postępu.

Kilka dni temu w przemó­
wieniu podsumowującym X 
Plenum, KC SED, Erich Hone­
cker stwierdził min, „Jeśli 
dziś analizujemy drogi rozwoju 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, jej pozycję jednej 
z 10 największych potęg prze­
mysłowych świata, rozkwit jej 
życia kulturalnego, , powstanie 
nowej socjalistycznej inteligen­
cji z szeregów klasy robotni­
czej i chłopów spółdzielców, 
to musimy wiedzieć, że nie 
jest to prezent z nieba, lecz 
wynik ciężkiej pracy naszej 
partii i całego narodu... Nasze 
sukcesy są przede wszystkim 
wynikiem trwałego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami socjalistycz­
nymi, z którymi będziemy 
wspólnie świętować nasze 30- 
lecie”,

U podstaw tego sojuszu spo­
czywa naczelna idea obowią­
zująca we wszystkich państ­
wach socjalistycznych — utrwa­
lanie pokoju i światowego bez­
pieczeństwa. Pod tymi hasłami 
w początkach lat 70-ych na­
szego stulecia przełamana zo­
stała bariera izolacyjna wokół 
socjalistycznych Niemiec. Po­
przedziło ten fakt nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych z 
NRD przez coraz to liczniejsze 
państwa z całego świata. Dziś 
jest tych państw już 127. Ko­
lejnym faktem było przyjęcie 
NRD do rodziny Narodów Zje­
dnoczonych we wrześniu 1973 
roku a obecnie słyszy się o kan­
dydaturze Republiki do man­
datu niestałego członka Rady 
Bezpieczeństwa na lata 198Ó- 
1981.

Niezwykle ożywione są mię­
dzynarodowe kontakty politycz­
ne i gospodarcze NRD, podkre­
ślane częstymi spotkaniami 
czołowych mężów stanu. Tylko 
w ostatnim okresie rejestrowa­
no wizyty członków kierowni­
ctwa NRD w Wietnamie, na 
Kubie, Filipinach, w Korei, w 
Indiach, Libii, Angoli, Zambii, 
Mozambiku a także owocne 
spotkania z przedstawicielami 
ruchów narodowowyzwoleń­
czych w Południowej Afryce. 
Każda z tych wizyt, każde 
spotkanie kończyło się zawar­
ciem kolejnego układu czy po­
rozumienia, a pierwsze słowa 
podpisywanych dokumentów 
wyrażały wspólną wolę utrzy­
mania pokoju i bezpieczeń­
stwa światowego.

Wymieniłem tylko najnowsze 
fakty z obfitego kalendarza 
stosunków międzynarodo­
wych NRD. Sprawą oczywista 
są bowiem braterskie związki 
z pozostałymi państwami obozu 
socjalistycznego a także kon­
sekwencje wynikające z ucze­
stnictwa NRD w> RWPG i z 
działań polityczno-obronnych w 
ramach Układu Warszawskie­
go.

Rzecz jasna, że te same koła, 
które swego czasu w latach

tzw. zimnej wojny i w później­
szym okresie usiłowały nego­
wać fakt istnienia NRD i gdzie 
mogły szkodziły niemieckiemu 
państwu robotników i chłopów, 
również obecnie obserwują bez 
entuzjazmu wzmożoną aktyw­
ność międzynarodową i wzrost 
znaczenia NRD w świecie.

„Jedno jest 
stzoierdzil Piotr 
ambasador ZSRR

pewne — 
Abrasimow 
w NRD. —

30 lat NRD to 30 lat bohater­
skiej pracy obywateli Repu­
bliki przy odbudowie i umac­
nianiu swego kraju, który 
przekształcił się w postępowe, 
rozkwitające państwo socja­
listyczne... To także 30 lat 
nieustannej walki bratnich 
krajów, przede wszystkim 
Związku Radzieckiego, o ist­
nienie i umocnienie socjalis­
tycznego państwa niemieckie­
go, jak również o jego uzna­
nie w świecie. Ta walka zos­
tała zakończona pełnym suk­
cesem”.

Izrael nadal bombarduje 
południe Libanu

BEJRUT (PAP). Izrael kon­
tynuuje rozpoczętą przed kil­
koma dniami kolejną serię bom­
bardowań południowego Libanu. 
Izraelskie okręty wojenne i iz­
raelska artyleria zbombardowa­
ły w nocy ze środy na czwartek, 
podobnie jak w środę, miasto 
Tyr.

Z doniesień korespondentów 
wynika, że w porcie tym w na­
stępstwie ataków izraelskich 
zginęła co najmniej jedna ko­
bieta, pięć osób odniosło obra­
żenia, a eksplozje spowodowały 
wiele poważnych zniszczeń.

Komunikat ogłoszony przez 
siły palestyńskie informuje po­
nadto, że artyleria izraelska o- 
strzelala leżący na południe od 
Tyru obóz uchodźców palestyń­
skich Raszidija, jak również 
miasto Nabatija i miejscowość 
Amun. (P)

Krwawe zajścia 
w Nepalu

DELHI (PAP), Korespondent 
PAP, Ryszard Piekarowicz pi- 
sze: Jak podała Nepalska Agen­
cja Prasowa RSS 8 bm. policja 
otworzyła ogień do demon­
strantów w Bharatpurzc, 136 
km od Katmandu, zabijając 
dwie osoby. Demonstranci szy­
kowali się podobno do napa­
ści na miejscowy urząd finan­
sowy. Według RSS, policja 
użyła najpierw gazów łzawią­
cych, potem ślepych naboi i 
dopiero później otworzyła 
ogień. Ok. 25 osób, w tym tak­
że policjanci, odniosło rany.

Do zajść tych doszło w przed­
dzień uwolnienia przez władze 
nepalskie b. premiera B. P 
Koirali i innych polityków 
opozycyjnych, osadzonych w 
końcu kwietnia w areszcie do­
mowym lub prewencyjnym. 
9 bm., wkrótce po uwolnieniu 
z aresztu domowego, Koirala 
ostrzegł króla Birendrę przed 
groźbą rewolucji w Nepalu i 
oświadczył, źe aby jej uniknąć, 
monarcha powinien jak naj­
szybciej zdemokratyzować sys­
tem polityczny kraju. (P)

datnie w Afganistanie ustrój 
plemienny. Zachowanie oby­
czajów nie było wyłącznie 
sprawą jednego z pasterzy czy 
wieśniaków. Nad dochowaniem 
wierności obowiązującym pra­
wom czuwały całe klany ze 
starszyzną rodową i sardarami 
(wodzami plemiennymi) na 
czele.

Nic też dziwnego, że reformy 
nowych władz kraju, zakłada­
jące przemiany w strukturze 
społecznej i gospodarce z po­
czątku nie miały zbyt wielu 
zwolenników. Wnrawdzie za lu­
dowym rządem opowiedzieli się 
od razu robotnicy, większość 
armi'. m!eszkańev Kabuhi i in­
nych większych miast ale zna­
czna część ludności wiejskiej 
no'ostav’ąła nadal bierna. Dla 
kierownictwa Ludowo-Demo­
kratycznej Partii Afganistanu, 
liczącej w ub r. zaledwie 50 
tys. członków i symoatvków, 
st’’o s;e jasne, że rew^ucją 
musi dokonać się przede wszy­
stkim w świadomości ludzi.

Na pierwszy plan poszło 
szkolnictwo. Powszechnym na­
uczaniem objęto wszystkie dzie­
ci w wieku szkolnym, od kwie­
tnia ub. r. w kraju przybyło 
ponad 500 nowych nią có wek 
oświatowych. Ale oświata ma 
do spełnienia znacznie większe 
*adan:e. Chod-d tu mianow>cie o 
kursy czvtar<a i pisania, do u- 
czestnictwa w których zaprasza 
sie ws-wsfk'ch chętnych. Prob'em 
istnieje przy tym n:e tylko vr 
kadrach. Do rewolucji ludność 
Afganistanu liczyła 90 proc, 
analfabetów, nierzadko się więc 
zdarza, że wieśniacy początko­
wo zadowoleni z tego iż nau­
czaniem objęto także ich żonv, 
obecnie zabraniają im uczest­
niczenia vr kursach, jeśli zajęci- 
prowadzi mężczyzna...

Przełamywanie wielowieko­
wych barier, wywodzących się 
po części również z tradycji 
muzułmańskiego społeczeń­
stwa, nie przychodzi więc łat­
wo. Przykładem najlepszym 
jest fakt, że wspomniany już 
„dekret nr 6’ w istocie zmie­
rzał nie tvlko do umorzenia 
długów biedoty wiejskiej. W 
zamyśle* władz dokument ten 
był pes-”iię-iem taktycznym 
mającym na celu przeniesienie

(P) Nieomal codziennie 
światowe agencje prasowe 
przynoszą wiadomości o no­
wych starciach zbrojnych w 
Nikaragui. Niemniej jednak 
trudno zorientować się co do 
rzeczywistego przebiegu i za­
sięgu walk. Informacje są 
fragmentaryczne, często sprze­
czne. I tak np. niezgod­
na z prawdą okazała się wia­
domość o śmierci jednego z 
głównych przywódców Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego 
im. Sandino, Francisco Rive- 
ry Quintero, który jakoby 
miał polec w czasie walk w 
Esteli. Już po opublikowaniu 
w świecie wiadomości o jego 
rzekomej śmierci, Francisco 
Rivera rozmawiał z kores­
pondentem prasy hiszpań­
skiej.

Po wycofaniu się z Esteli — 
miasta, które partyzanci utrzy­
mali przez tydzień w połowie 
kwietnia br. — siły wyzwo­
leńcze przeszły do taktyki woj­
ny podjazdowej. Obserwatorzy 
stwierdzają zgodnie, że obie 
strony są teraz lepiej uzbrojo­
ne i przygotowane, niż we 
wrześniu ub. roku, w czasie 
pierwszej wielkiej ofensywy 
partyzanckiej. Gwardia Naro­
dowa gen. Somozy wzrosła z 
7,5 tys. do 12 tys. ludzi. Wzro­
sły również szeregi Frontu Wy­
zwolenia Narodowego, a po­
wstańcy dysponują już karabi­
nami maszynowymi i bronią 
przeciwczołgową.

Należy liczyć się z możliwo­
ścią długiego i uciążliwego sta­
nu wojny domowej. Trwa ona 
zresztą praktycznie od 15 mie­
sięcy i partyzanci zapowiadają 
kontynuację akcji zbrojnych aż 
do upadku reżimu Somozy.

Wszyscy komentatorzy są 
absolutnie zgodni co do tego, 
że czas gra na korzyść sił 
wyzwoleńczych. Składa się 
na to wiele czynników.

Bestialstwa, popełniane przez 
proreżimową Gwardię Narodo­
wą. n;e tylko nastrajaja 
ludność Nikaragui przeciwko i 
tak już znienawidzonej dykta­
turze, ale mobilizują również 
światową opinię publiczną. Po

Opozycja w Nikaragui

W stronę jedności
ANNA PIASECKA

zajęciu Esteli przez wojska So­
mozy w prasie zachodniej uka­
zało się wiele wstrząsających 
opisów okrucieństw, popełnia­
nych przez gwardzistów na 
ludności cywilnej — m.in. mor­
derstw dokonanych na leka­
rzach i pielęgniarkach udziela­
jących pomocy rannym.

Niezwykle ważnym elemen­
tem sytuacji wewnętrznej w 
Nikaragui jest proces zbliżenia 
i jednoczenia się różnych odła­
mów opozycji przeciwko reżi­
mowi. Analiza ubiegłorocznych 
wydarzeń wskazywała na to, 
że u źródeł niepowodzenia sił 
antysomozowskieb leżało rozbi­
cie opozycji. Obecnie rozbicie 
to jest powoli, ale systematycz­
nie przezwyciężane.

Pierwszym krokiem na tej 
drodze była konsolidacja Fron­
tu Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino. Kilka miesięcy temu 
trzy tendencje reprezentowane 
we Froncie utworzyły wspólne 
kierownictwo i wspólne do­
wództwo zbrojne.

W tym samym mniej więcej 
czasie powstał w Nikaragui 
Narodowy Front Patriotyczny 
— organizacja polityczna, w 
skład której weszli sandiniści, 
organizacje młodzieżowe, partie 
radykalnej i umiarkowanej le­
wicy, jak również większość 
związków zawodowych. Naro­
dowy Frant Patriotyczny (FPN) 
narodził się z inicjatywy tzw. 
Grupy Dwunastu, złożonej z 
wybitnych osobistości wrogich 
Somozie i popieranych przez 
partyzantów. Była to reakcja 
sił postępowych na działalność 
tzw. Szerokiego Frontu Opozy­
cyjnego (FAO), w którym re­
prezentowana jest opozycja 
konserwatywna i który zgodził 
się na rozmowy z reżimem So­
mozy za pośrednictwem USA.

Załamanie się mediacji ame­
rykańskiej w styczniu br. (So- 
moza nie wyraził zgody na 
proponowany przez mediatorów 
plebiscyt) podkopało jednak po­
zycję FAO, umocniło zaś popu­
larność Narodowego Frontu Pa­
triotycznego, który odrzuca 
wszelki kompromis z reżimem 
Somozy. W końcu kwietnia br. 
po raz pierwszy doszło do roz­
mów między kierownictwem 
obu ugrupowań opozycyjnych. 
Poinformował o tym jeden z 
przywódców FAO, Alfonso Ro- 
belo, stwierdzając, że rozmowy 
miały na celu zbadanie możli­
wości ogłoszenia strajku po­
wszechnego. Strajk rozpoczął 
się w ubiegły poniedziałek, kil­
ka dni wcześniej Robelo został 
aresztowany za udział w jego 
przygotowaniu. Na spotkaniu 
dyskutowano też nad zjedno­
czeniem wysiłków FAO i FPN 
w walce z Somozą.

Zbliżenie między FPN i FAO 
zdaje się świadczyć o tym, że 
ta ostatnia organizacja również 
przechodzi na grunt odrzucenia 
pertraktacji z dyktatorskim re­
żimem. O tym, że jakiekolwiek 
rozwiązanie, które nie wyklu­
czałoby całkowicie Somozy, ma 
coraz mniej zwolenników, 
świadczy również rezygnacja 
Alvaro Chamorro z funkcji 
przewodniczącego Partii Kon­
serwatywnej — jedynej legal­
nej partii opozycyjnej w Nika­
ragui, która dysponuje 40 man­
datami w 100 osobowym parla­
mencie (reszta mandatów nale­
ży do prosomozowskiej Narodo­
wej Partii Liberalnej).

O zdecydowanie antysomo- 
zowskich nastrojach mówi rów­
nież fakt, iż dwa tygodnie te­
mu wszystkich siedmiu bisku­
pów Nikaragui odrzuciło zapro­
szenie do dialogu ze strony So­
mozy, przekazane im przez pry­
watnego sekretarza dyktatora. 
Uznali oni, że dialog taki jest 
nie na czasie wskutek „popeł­
nianych ostatnio przez władze 
czynów, całkowicie pozbawio-

(P) Partyzanci podczas ćwiczeń w dżungli

nych ludzkich cech”. Słowem, 
niewielu znajdzia się dziś w 
Nikaragui ludzi, którzy mieliby 
ochotę identyfikować się ze 
zbrodniczym reżimem.

Sytuację wewnętrzną w Ni­
karagui komplikuje dodatko­
wo opłakany stan gospodarki. 
Bezrobocie w miastach sięga 
40 proc., niedawna dewalua­
cja miejscowej waluty obni­
żyła siłę nabywczą ludności 
o kilkadziesiąt procent. Zda­
niem „Financial Times” są to 
czynniki, które zdecydowanie 
grają na korzyść sandinistów. 
Brytyjski dziennik przepro­
wadza również interesującą 
analizę, z której wynika, że 
do zaciętych przeciwników 
Somozy zaliczają się — obok 
mas ludowych i inteligencji 
— także przedstawiciele bur- 
żuazji, przemysłowcy i kupcy, 
którzy nie mogą skutecznie 
konkurować z monopolami 
zagranicznymi i z monopoli­
styczną władzą klanu Somo- 
zów w kluczowych dziedzi­
nach gospodarki.

W parze z izolacją we­
wnętrzną Anastasio Somozy 
idzie izolacja na arenie mię­
dzynarodowej. Najbardziej 
brzemienne w skutki może 
być tu stopniowe wycofywa­
nie poparcia USA dla dykta­
torskiego reżimu. Jakkolwiek 
niemiła nie byłaby dla Wa­
szyngtonu perspektywa prze­
jęcia władzy w Nikaragui 
przez siły postępowe, rząd 
amerykański wstrzymał po­
moc militarną i gospodarczą 
dla Managui w obawie przed 
jawną kompromitacją swojej 
polityki w Ameryce Łaciń­
skiej. W czasie zaś niedawnej 
wizyty Somozy w USA pod­
kreślano wyraźnie prywatny 
charakter tej wizyty, jak 
również fakt, iż nie spotkał 
się z nim żaden przedstawi­
ciel rządu i nie zapewniono 
mu ochrony osobistej. Nie­
wątpliwie w ten sposób Wa­
szyngton pragnął dać do zro­
zumienia, że trzyma Somozą 
„na dystans”.

Apel Kekkonena
(P) Finlandia jest jednym z 

tych krajów europejskich, 
które dobrym przykładem 
umacniają pokojowy klimat 
na naszym kontynencie. Jak 
nieraz podkreślał prezydent 
Urho Kekkonen — nie może 
być neutralności w sprawach 
pokoju. On sam zresztą mó­
wił przed 15 laty w Warsza­
wie „w dzisiejszym świecie 
różnice w interesach narodo­
wych muszą ustąpić na dru­
gi plan wobec absolutnej ko­
nieczności zapewnienia świa­
tu pokoju”. Motyw ten poja­
wia się często w wystąpie­
niach fińskiego męża stanu.

W dniu, w którym zakoń­
czone zostały rokowania nad 
nowym układem o ogranicze­
niu broni strategicznych, Urho 
Kekkonen wystąpił z poważ­
nym apelem do wielkich mo­
carstw dysponujących środ­
kami i możliwościami, aby 
nie podejmowały żadnych 
kroków, które mogłyby roz­
począć nową eskalację zbro­
jeń w Europie. Wskazując na 
brak postępu w rozmowach 
na temat ograniczenia sil 
zbrojnych < zbrojeń w Euro­
pie prezydent Finlandii zwró­
cił uwagę na pozaeuropejskie 
niebezpieczeństwa i czynniki 
niepokoju, które mogą wpły­
nąć na klimat na naszym 
kontynencie.

Kekkonen uważa, że przy­
szłość Europy zależy od sza­
cunku dla różnorodności, 
umiłowania pokoju, gotowości 
do kompromisu i do rozbudo­
wanej współpracy, a nie od 
mocarstwowej rywalizacji i 
zbrojeń. Każdy obiektywny 
obserwator sceny europej­
skiej zgodzi się z Kekkone- 
nem.

Jego apel wygłoszony zo­
stał w Hamburgu, podczas 
pierwszej oficjalnej wizyty 
głowy państwa fińskiego w 
Republice Federalnej Nie­
miec. Sądzić można, że nie 
był to przypadek, iż właśnie 
nad Łabą padły stówa, które 
ostrzegają narody przed nad­
miernym zaufaniem do sta­
bilności w Europie. Karta 
Pokoju podpisana w Helsin­
kach przez przywódców Eu­
ropy, a także szefów rządów 
USA i Kanady, wymaga sta­
łej troski o poprawę atmosfe­
ry międzynarodowej. Polep­
szenie to możliwe będzie 
wówczas, gdy uda się umoc­
nić odprężenie polityczne mi­
litarnym. Zależy to od dobrej 
woli i zdecydowania państw 
europejskich. Dlatego apel 
Kekkonena tak dobrze przy­
jęty został w Warszawie.

KAROL SZYNDZIELORZ

Eksportowy alert
(P) Przez całe dziesięciole­

cia Amerykanie żyli w spo­
kojnym przeświadczeniu, że 
ich rynek wewnętrzny jest 
tak potężny, a zasoby krajo­
we tak obfite, iż handel za­
graniczny ma dla nich, 
owszem, ważne niekiedy, ale 
w ostatecznym rachunku 
marginesowe znaczenie.

Wszystko to zmieniło się 
ostatnio, zwłaszcza wobec 
wielkich deficytów handlo­
wych, jakie Stany Zjednoczo­
ne notują w swej wymianie 
z zagranicą. W 1978 r. deficyt 
ten wyniósł ponad 34 mld 
dolarów.

Za główną przyczynę nad­
wyżki importu nad ekspor­
tem uważa się powszechnie 
rosnący przywóz do USA co­
raz droższej ropy naftowej. 
Rachunek za nią zamknął się 
tylko w ub. roku sumą 39,5 
mld dolarów. Ale, jak wyni­
ka z ostatnich danych Mini­
sterstwa handlu USA, nie jest 
to bynajmniej największa po­
zycja importowa. Za różnego 
rodzaju dobra konsumpcyjne, 
żywność i napoje z zagranicy 
Ameryka zapłaciła w 1978 — 
48,8 mld dolarów!

Japońskie kamery fotogra­
ficzne i telewizory, zachod- 
nioniemieckie Golfy i Merce­
desy — idą jak woda na 
amerykańskim rynku. Tym 
bardziej jak „woda" idzie 
także mineralny napój fran­
cuski firmy Perrier: trzy la­
ta temu sprzedano 2,4 min 
butelek „Perriera", w ub. ro­
ku — 100 min, a w tym reku 
pójdzie chyba 300 min. Do te­
go dodać wyoada 6 min bu­
telek wina i ponad 7 min — 
szampana (o 50 procent wię­
cej niż w poprzednim roku!). 
Szwajcarskie zegarki, brytyj­
skie papierosy, włeski" wyro­
by skórzane znikają z półek 
ledwie się pokażą.

Specjalny delegat prezy­
denta Cartera od spraw han­
dlu, R. Stra' ss, obawia się — 
że mimo niedawnych porozu­
mień handlowych w ramach 
GATT — Amerykanie nie­
prędko zdołają podnieść swój 
eksport, tak aby zrów.'wa­
żyć import. „Ok. 15 000 Ja­
pończyków krząta się w No­
wym Jorku przy prcm.cji 
swoich artyk- łów eksporto­
wych: wszyscy mów', i dosko­
nale po angielsku. Tymcza­
sem w Tokio przebywa może 
75 Amerykanów, z czego chy­
ba dwóch zna japoński"

Rząd USA chce zaralić zie­
lone światło dla eksportu. 
Ale nie jest pewne, czy prze­
mysł, zafascynowany możli­
wościami zbytu na rynku we­
wnętrznym, zareaguje jak 
trzeba na alert w sprawie 
eksportu.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Ochrona środowiska i zagospodarowanie zasobów wodnych
Obrady Komisji Rozwoju 
Makroregionu Środkowego w Radomiu

Obsługa własna
(R) Z udziałem wiceministrów energetyki 1 energii atomo­

wej, administracji i ochrony środowiska, sekretarzy KW PZPR, 
wicewojewodów i przewodniczących wojewódzkich komisji pla­
nowania gospodarczego — 10 bm. obradowała w Radomiu Ko­
misja Rozwoju Makroregionu Środkowego.

W obradach, którym prze­
wodniczył Zbigniew Wojtar- 
kowski — zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, u- 
czestniczyli: Władysław Baka 
— z-ca kierownika Wydziału 
Planowania i Analiz KC 
PZPR, Rafał Rokiciński — 
przedstawiciel Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego, Transportu i 
Budownictwa KC PZPR.

I sekretarz KW PZPR w Ra- 
damiu Janusz Prokopiak, przed­
stawiając dorobek woj. radom­
skiego, jednego spośród ośmiu 
województw wchodzących w 
skład Makroregionu Środkowe­
go podkreślił, że woj. radoms­
kie w ciągu minionych 4 lat o- 
siągnęlo znaczny postęp w roz­
woju zarówno przemysłu, rol­
nictwa, jak i przebudowy struk­
tur aglomeracji miejskich. W 
wielu dziedzinach Radomskie 
zajmuje czołowe miejsce w gos­
podarce kraju.

PYTANIA KONKURSOWE

Tel. 44-05-49 pomoże

Ile krajów wchodzi w skład Rady Wzajemnej Pomocy Gos- 
spodarczej?
W jakim mieście odbędzie się w br. sesja RWPG poświęco­
na XXX-leciu tej organizacji?
Gazociąg „Sojuz” biegnie od Orenburga do zachodnich gra­
nic ZSRR. Ile gazu ziemnego rocznic będzie otrzymywać 
Polska dzięki udziałowi w tej inwestycji? W jakim radziec­
kim mieście znajdował się sztab budowniczych polskiego od­
cinka tego gazociągu?
Ośrodki koordynacyjne RWPG są nową formą współpracy 
naukowo-technicznej w ramach Kompleksowego Programu 
Socjalistycznej Integracji Gospodarczej. W jakim polskim 
mieście, w oparciu o jaki instytut powstał taki ośrodek? 
MBI — Międzynarodowy Bank Inwestycyjny jest instytucją 
kredytowo-finansową krajów RWPG. Jakie przedsiębiorstwo 
w polskim mieście Praszka korzystało z usług MBI?
W jakim mieście w Polsce działa wspólne NRD-owsko-pol- 
skie przedsiębiorstwo przemysłowe — jaka jest jego nazwa 
i rodzaj produkcji?
Prosimy wymienić miasto w NRD będące ośrodkiem prze­
mysłu optycznego oraz nazwę firmy eksportującej sprzęt 
fotooptyczny.
Na Górnym Śląsku działa polsko-węgierskie przedsiębior­
stwo. Podać jego nazwę, rok założenia i co eksploatuje?
W jakim mieście znajduje się znany ośrodek węgierskiego 
przemysłu motoryzacyjnego? Podać nazwę pojazdu, znanego 
także w Polsce, który jest specjalnością eksportową Węgier. 
W Pradze znajduje się ośrodek koordynacyjny organizacji 
transportu krajów RWPG. Jaka jest pełna nazwa tej orga­
nizacji i jej rosyjski skrót literowy?
Prosimy podać nazwę miasta (oraz rzeki, nad którą leży) — 
znanego ośrodka czeskiej biżuterii, importowanej również 
przez Polskę.
Proszę wymienić nazwę polskiej centrali handlu zagranicz­
nego, zajmującej się eksportem maszyn drogowych i budow­
lanych oraz miast w Polsce i Związku Radzieckim, gdzie 
działają wspólne biura konstrukcyjne tej branży.
W 1978 roku zakończono budowę energetycznej linii przesy­
łowej łączącej dwa ośrodki w ZSRR i na Węgrzech. Podać 
nazwę tych miejscowości oraz wymienić 6 krajów RWPG, 
które uczestniczyły w tej inwestycji.
Prosimy podać nazwę bułgarskiego miasta nad Morzem 
Czarnym, znanego centrum turystyki oraz przemysłu stocz­
niowego kooperującego z Polską.

„Podczas cdbioru progra­
mu telewizyjnego niemal co­
dziennie mam zakłócenia. Wy­
stępują szumy, poprzeczne pa­
sy itp. Trwa to przez 
po czym całkowicie 
Telewizor mój jest sprawny — 
stwierdził to specjalista. Przy­
puszczam, że zakłócenia spowo­
dowane są praca jakiegoś u- 
rządzenia elektrycznego u któ­
regoś z sąsiadów”.

/IM MARGINESIE 
DNIA

ODBEZ 7IECZENSIVVO
ŁODZ. Z komunikatu za­

mieszczonego w „Głosie Ro­
botniczym": „Dyrekcja Rejo­
nowa Kolei Państwowych... 
zawiadamia o zmianie w 
dotychczasowym sposobie 
zabezpieczenia prze­
jazdu kolejowego... w ciągu 
drogi Mnjchów-Sieradz... 
W.w. przejazd zostanie z 
dniem 15 maja 1979 r. prze­
klasyfikowany z kat. strze- 
żon go przez d-óżnika prze­
jazdowego, 
strzeżonych 
dróżr‘:’-a i 
dowych".

do kategorii nie
— bez obsługi 

rogatek przejaz-

ST.HZCĄC PRZYKŁADEM
BYDGOSZCZ. W „Gazecie 

Pomorskiej" czytamy: „Za­
gadnieniom czystości po- 
iwi-zora została ostatnia na­
rada w ItPO. Przedsiębior­
stwo v> ramach zjednocze- 
r.'la zajęło w ub.r. drugie 
mis ccc we współzawodni­
ctwie, zaś zadania planowe 
pierwszego kwa~tału tego 
roku wykonało w 103 proc. 
A wite skoro jest tak dob­
re? — to rVa~zqo w wielu 
śm'-‘-!'"-h zalegają n'ie- 
czyz'o'.zi7"

ora

Powyższy sygnał nie jest wy­
jątkiem. Zwróciliśmy się do 
Państwowej Inspekcji Radio­
wej z prośbą o wyjaśnienie jak 
postępować w podobnych przy­
padkach.

Otóż zgłoszenia kierować mo­
żna do Okręgowego Inspektora­
tu w Warszawie przy ul. Ra­
cławickiej 99 (osobiście, pisem­
nie lub telefonicznie pod nr 
44-05-49). Należy oczywiście do­
kładnie opisać zakłócenia, co 
umożliwi wstępne ustalenie ich 
przyczyn. Trzeba przede wszy­
stkim sprawdzić czy odbiornik 
(telewizyjny bądź radiowy) nie 
ma żadnych uszkodzeń. Warun­
kiem Fcdjęcia czynności przez 
pracowników PIR, w przypadku 
zakłóceń telewizyjnych. jest 
również prawidłowo zainstalo­
wana antena zewnętrzna.

Źródłem zakłóceń są różnego 
typu urządzenia. Przykładowo: 
zgrzewarki małej mocy, odku­
rzacze, reklamy neonowe, wier­
tarki dentystyczne itp. Po usta­
leniu przyczyny wydawane jest 
orzeczenie obligujące do likwi­
dacji źródła zakłóceń. Nie ozna­
cza to oczywiście konieczności 
zaprzestania używania określo­
nego urządzenia, najczęściej 
wystarczy bowiem likwidacja 
uszkodzenia lub zmiana drobne­
go elementu, co poprawia sy­
tuacje na tyle, że dalsza pra­
ca urządzenia nie będzie powo­
dować zakłóceń, (k.g.)

Dalsze przeobrażenia woje­
wództwa wiążą aię z rozwojem 
całego Makroregionu Środko­
wego. Mówiono o tym w kon­
tekście przedsięwzięć resortu e‘ 
nergetyki w zakresie ochrony 
środowiska na obszarze Makro­
regionu Środkowego, jak i go­
spodarki wodnej (ze szczegól­
nym uwzględnieniem zagospo­
darowania Wisły środkowej).

W. latach 1981—85 w Makrore­
gionie Środkowym nie przewi­
duje się budowy nowych elek­
trowni cieplnych, natomiast ca­
ły wysiłek inwestycyjny skon­
centrowany zostanie na rozwoju 
sieci elektroenergetycznej. Bu­
dowane będą nowe moće pro­
dukcyjne w elektrowniach: Ka­
węczyn, w Warszawie i Prusz­
kowie. Rozbuduje się moc ciepl­
ną i elektryczną w Łodzi.

Na czołowe miejsce w Makro­
regionie Środkowym wysuwa się 
budowa zespołu górniczo-energe­
tycznego w Bełchatowie. Nie­
zmiernie ważnym zagadnieniem 
jest — jak wskazywano — o- 
chrona i kształtowanie środowis­
ka, a więc ochrona wćd, po­
wietrza atmosferycznego, gleb i 
ich rekultywacja, kształtowanie 
terenów leśnych, tworzenie sie­
ci kontrolno-pomiarowej dla 
badań zanieczyszczeń.

Głównym problemem jest też 
zagospodarowanie i składowanie 
odpadów paleniskowych z elek­
trowni. W elektrowni „Kozie­
nice” — jak podkreślił woje­
woda radomski Roman Mać- ? 
kewski — elektrofiltry chwy­
tają rocznie milion 2C0 tys 
ton pyłów, a z chwilą przeka­
zania do eksploatacji 
kich turbozespołów liczba 
stanie podwojona.

Odkrycie bogatych złóż 
la brunatnego w woj.: . 
kowskim, sieradzkim i łódzkim 
oraz ich przemysłowe wykorzy­
stanie dla wytwarzania energii 
elektrycznej, spowoduje zmiany 
gospodarcze, socjalne i przyred- 
nicze całego regionu. Jak p:d- 
krcślcno — skala, za’.:r;s i zło­
żoność czynników cdd palują­
cych na środowisko w wyniku ! 
budowy kopalu i elektrowni — 
wymagają opracowania licz­
nych tematów naukowo-badaw­
czych i projektowych z zakresu 
geodezji, geologii, inżynierii 
wodnej, gleboznawstwa itp.

Stwierdzono, że do rzek naj­
bardziej zanieczyszczonych na­
leżą tu: Warta — cd Działoszy­
na do zbiornika Jeziorsko, Pili­
ca środkowa, Radomka dolna, 
Wisła. Rczwój społeczno-gospo­
darczy makroregionu sprawia, 
że zapotrzebowanie na wedę 
wzrasta. Istnieje więc pilna po­
trzeba racjonalnego i oszczędne­
go wykorzystania zasobów wod­
nych.

W Makroregionie Środkowym 
Kaskada Wisły składać się bę­
dzie z 8—9 stopni wodnych, o 
wysokości spiętrzenia 7—10 me­
trów. Będzie t0 miało wpływ 
na rozwój gospodarczy, rekrea­
cję, a zwłaszcza rolnictwo.

W dyskusji przedstawiciele 
poszczególnych województw na­
wiązywali do zagadnień zwią­
zanych z ochroną środowiska i 
gospodarką wodną w swoich re­
gionach. Nie omijano takich te­
matów, jak np. niekorzystne 
skutki, jakie niosą dla tamtej­
szego regionu zanieczyszczenia 
atmosfery w Płocku i nieczys­
tości rzek, zwłaszcza Bzury. 
Wskutek rozwoju przemysłu re­
gion radomski edezuwa dotkli­
wy brak wody. „Polcorfam” w 
Pionkach zużywa do produkcji 
tyle wedy, ile potrzeba na zao­
patrzenie blisko 200-tysięcznego 
Radomia. Przerzut wody z Wi­
sły lub Pilicy — co przewidzia­
no — jest dla tego regionu za­
gadnieniem pilnym.

Komisja przyjęła przedstawio­
ne materiały i zgłoszone wnios­
ki, zalecając dalsze prace stu­
dyjne, z uwzględnieniem specy­
fiki województw zarówno w 
dziedzinie ochrony środowiska, 
jak i zagospodarowania zaso­
bów wodnych.

BRONISŁAW DUDA

Małe dzieci

PR'-DZIATKI
KRAKÓW. Z „Raptularza 

krakowskiego" — w „Gaze­
cie Południowej": „Na wy­
stawie sklepu „Świat Dzie­
cka" ustawiono manekiny. 
Są ładnie ubrane i mogłyby 
stanowić dobrą reklamę, 
gd'iby rie świeciły łysymi 
głowami”.

WYKON W
WROCŁAW. 

zamieszczone 
Robotniczej": 
t e ty ki miasta 
siawcu ogłasza przetarg na 
wykonanie — trumien dę­
bowych gotowych w iloś­
ci 10 szt. miesięcznie...”.

ZET-ES

of*arami tragicznych 
wypadków na szosach

Informacja własna
(P) Do tragicznego wypadku 

doszło w miejscowości Rumota, 
woj. ciechanowskie. Zza ciągni­
ka rolniczego wybiegł nagle na 
szosę 5-letni Zenon Z. Chłop­
czyk dostał się wprost pod koła 
nadjeżdżającego „Autosanu”, po­
nosząc śmierć na miejscu.

W Gdańsku pod kola samo­
chodu ciężarowego marki „Ził” 
dostała się 7-letnia Jolanta Z. 
Dziewczynka poniosła śmierć na 
miejscu. (J. 1.)

ESTETYCE
Ogłoszenie 

w „Gazecie 
„Zakład E s- 

w Bole-

(P) Henryk Srednicki, mistrz Europy z Halle w wadze pa­
pierowej, mistrz świata z Belgradu w tejże samej wadze, za­
kwalifikował się w czwartek do finału. 
Kolonii mistrzostw Europy. Walczący w 
nicki pokonał w półfinałowej walce 
Aleksandra Dugarowa. Sędziowie uznali 
stosunkiem głosów 4:1.

odbywających się w 
wadze muszej Sred- 
reprezentanta ZSRR, 
zwycięstwo Polaka

Dwaj pozostali nasi półfi­
naliści — Kazimierz Przybyl­
ski (w. piórkowa) i Paweł 
Skrzecz (w. półciężka) prze­
grali swe walki. Przybylski 
na skutek kontuzji w III run­
dzie z Rybakowem (ZSRR), 
Paweł Skrzecz z Nikoljanem 
(ZSRR) 1:4.

bokserskiej reprezen-

wszyst- 
ta zo-

węg- 
piotr-

„taiten” będzie 
w sprzedaży w IV kwartale

(P) Kiedy ukaże się w apte­
kach nowy polski leik — „Ora- 
viiten" skuteczny w chorobach 
serca? Informacji w tej spra­
wie udzielił dziennikarzowi 
PAP kierownik Ośrodka Infor­
macji Naukowej Polfy, dr 
Franciszek Kaczmarczyk.

Pierwsze dostawy „Orayite- 
nu” do aptek nastąpią w IV 
kwartale br. Wprowadzane o- 
becnie do lecznictwa preparaty 
wymagają bardzo długich i 
szczegółowych badań chemicz­
nych, które trwają tólka, a nie­
kiedy nawet kilkanaście lat. 
Następnie leki te poddawane 
są szczegółowym badaniom far­
makologicznym, aby zapewnić 
całkowite bezpieczeństwo pa­
cjentów, którym w przyszłości 
będą podane.

Już teraz można powiedzieć, 
że „Craviten“ jest jednym z 
większych osiągnięć polskiej 
nauki i przemysłu farmaceu­
tycznego. Preparat ten uzyskał 
zezwolenie Komisji Leków na 
rejestrację w formie tabl. a 10 
mg. (PAP)

Dnia 14 maja mija rocznica śmierci

mjr.

Nikodema SZCZĘŚNIAKA
podselcretarza stanu w Min. Przemyślu Maszynowego

Przyjaciołom 1 Kolegom, ktOnzy zachowali w pamięci Jego 
postać twórczą i zaangażowaną, dziękuje

W-7S4439 tona i syn

Fibak gra 
w naszej lidze

(P) W czwartek rozpoczął się 
na kortach poznańskiej Olimpii 
pierwszy z turniejów o mistrzo­
stwo I ligi w tenisie ziemnym. 
Startują zespoły: Olimpii Poznań, 
Polonii Bydgoszcz, Arki Gdynia, 
Budowlanych Katowice, Zagłę­
bia Wałbrzych.

W drużynie gospodarzy wy­
stępuje Wojciech Fibak, który 
przebywa od kilku dni w kraju. 
Nasz najlepszy tenisista spotkał 
się w czwartek z Henrykiem 
Drzymalskim (Polonia Byd­
goszcz), wygrywając 6:2, 6:4. W 
pierwszym secie Fibak częściej 
atakował przy siatce zdobywa­
jąc punkty z efektownych za­
grań. W drugim secie Drzymal- 
ski grał uważniej, kilkakrotnie 
popisując się udanymi atakami 
przy siatce. Poznańska publicz­
ność miała jeszcze okazję obej­
rzeć Fibaka w deblu, razem z 
jednym z najbardziej zasłużo­
nych polskich tenisistów — Wie­
sławem Gąsiorkiem. Przeciwni­
kami poznaniaków byli Henryk 
Drzymalski i Maciej Michliński. 
Para Olimpii przegrała pierw­
szego seta 3:6, ale dwa następ­
ne wygrała gładko 6:2, 6:1. Mecz 
Olimpia — Polonia zakończył 
się wynikiem 6:3.

Espana 82
(P) 17 maja w Zurlchu zapadnie 

decyzja w 
żyn, które 
piłkarskich 
— 1982 w

Udział 
tacji Polski w październikowej 
rywalizacji o „Puchar świata” 
(w Nowym Jorku) już nam nie 
grozi. Pewnym reprezentantem 
Europy już po ćwierćfinałach 
mistrzostw naszego kontynentu 
stała się drużyna ZSRR, której 
10 pięściarzy (z 12) zakwalifi­
kowało się do półfinałowych 
pojedynków, odbytych na ringu 
w Kolonii w czwartek.

Do drugiego miejsca w klasy­
fikacji 
także 
świata” 
walczyć __ ____ _________ __
munii i NRD. Po ćwierćfina­
łach Rumuni mieli 15 punktów, 
pięściarze NRD 14, oba zespoły 
po 7 półfinalistów. Dalsze lo­
katy w tej klasyfikacji zajmo­
wały przed rozpoczęciem półfi­
nałowych walk: RFN — 11 pkt. 
(5 półfinalistów), dalej Węgry 
i Polska — po 9 pkt. z trzema 
półfinalistami.

Przed rozpoczęciem walk pół­
finałowych narzekać na zły los 
mogli gospodarze mistrzostw: 
dwu pięściarzy RFN zostało 
wycofanych z turnieju na sku­
tek decyzji lekarza. Spotkało to 
m.in. środowego zwycięzcę na­
szego mistrza olimpijskiego — 
znanego zresztą dobrze Rybic­
kiemu — Intlekofera, który wy­
grał z Polakiem stosunkiem 
głosów 3:2. Nawiasem mówiąc, 
spotkali się ci pięściarze i w 
poprzednich mistrzostwach Eu­
ropy. I wtedy — jak w Kolo­
nii — Intlekofer wyszedł z wal­
ki z pękniętym lukiem brwio­
wym, ale wówczas zwyciężył 
Rybicki.

Nie popisał się w pierwszej 
serii walk półfinałowych od 10 
dni obywatel RFN z pochodze­
nia Grek, Vlachos. Nie walczył 
on w półfinale nawet przez jed­
ną rundę. „Zmiażdżył” VIacho- 
sa pięściarz bułgarski Pechli- 
wanow...

Nie przypadkiem plszemy ty­
le o niepowodzeniach reprezen­

mistrzostw Europy, a 
udziału w „Pucharze 
aż do soboty wieczór 
będą dwa zespoły: Ru-

Marian Kustoń
sprawie liczby dru- 
wystąpią w finałach 

mistrzostw świata
Hiszpanii. Wszystko

wskazuje na to, że będzie ich 
24. W dniu 30 maja FIFA za­
twierdzi miasta i stadiony, gdzie 
rozgrywane będą mecze „Mun- 
dialu-82”.

Ostatnio gościła w Hiszpanii 
delegacja FIFA, która wizyto­
wała miasta i obiekty, kandy­
dujące do rozgrywania mi­
strzowskich spotkań. Nieoficjal­
nie mówi się, że gdyby w Mun­
dialu występowały 24 zespoły, 
wybór padnie na następujące 
ośrodki:

Grupa I: Madryt — stadion 
Realu i Atletico,

II: Barcelona i Saragossa, 
III: Sewilla i Malaga,
IV: Bilbao i San Sebastian, 
V: Vigo i Gijon,
VI: Valencja, Alicante i El- 

che. Sześć 
czyłoby po

W maju 
mistrzostw, 
kandyduje około 100 projektów, 
a m.in. Don Kichot.

na turnbj UEFA
(P) Po zwycięstwie w elimi­

nacjach nad Turcją polscy ju­
niorzy awansowali do finału 
piłkarskiego turnieju UEFA, 
który w dniach 24.V.—2.VT. od­
będzie się w Austrii. Na tur­
nieju w Austrii wystąpi także 
polski sędzia Marian Kusłoń. 
Nasz arb:ter został wyznaczony 
przez UEFA do prowadzenia 
meczu Malta — RFN (24.V.).

(PAP)

grup finałowych li- 
4 drużyny.
poznamy maskotkę 

Do miana oficjalnej

tantów RFN, wiadomo bowiem 
wszystkim, że gospodarzom i 
ściany pomagają. Rewelacyjni w 
Belgradzie podczas zeszłorocz­
nych mistrzostw świata Jugo­
słowianie, w Kolonii po ćwierćfi­
nałach „wylądowali" na ósmym 
dopiero miejscu, a więc za na­
szym zespołem, którego człon­
kom na bardzo obcym ringu w 
Kolonii nie wiodło się od po­
czątku turnieju.

Do półfinałów zakwalifikowa­
ło się 3 naszych pięściarzy: 
Henryk Srednicki (waga mu­
sza), Kazimierz Przybylski (piór­
kowa) i Paweł Skrzecz (półcięż­
ka). Z tej trójki jako pierwszy 
i ostatni — niestety — zapew­
nił sobie miejsce w finale 
mistrz świata z Belgradu — 
Srednicki.

Nie będziemy bokserskich 
mistrzostw Europy A.D. 1979 
wspominać z radosnym uniesie­
niem. Szkoda, Igrzyska Olim­
pijskie w Moskwie za rok. Za 
mało to czasu na przygotowa­
nie zespołu, który mógłby po­
wtórzyć na moskiewskim ringu 
montrealskie choćby osiągnię­
cia, wcale znów nie tak impo­
nujące.

STEFAN SIENIARSKI

Tak walczył 
H. Średnicki
(P) Od początku do końca 

walki Dugarow parł nieprzerwa­
nie do ataku. Polak początkowo 
zbierał punkty za precyzyjne le­
we proste, a pod koniec star­
cia zaczął wyprzedzać akcje za­
wodnika radzieckiego. Dzięki 
lepszej końcówce rundę nie­
znacznie wygrał Srednicki.

W drugim starciu nasz re­
prezentant zaczął skracać dys­
tans, lokując cale serie silnych 
ciosów z obu rąk na korpus 
przeciwnika. W tej fazie naj­
wyraźniej uwidoczniła się prze­
waga Polaka. Dugarow okazał 
się jednak zawodnikiem nie­
zwykle wytrzymałym. Mimo 
wielu ciosów Polaka starał się 
zepchnąć Średnicklego do de­
fensywy. Obaj zaczęli klinczo- 
wać i otrzymali upomnienia za 
trzymanie.

Na początku trzeciej rundy 
wydawało się, że zawodnik ra­
dziecki opadł z sił, ale kry­
zys szybko minął i Dugarow 
ponownie wzmocnił tempo. 
Ostatnie minuty spotkania na­
leżały jednak do Srednickiego, 
sędziowie punktowali: 58:59,
60:59, 59:58, 60:58. 59:59 ze wska­
zaniem Srednickiego.

Nenczo Stajkow zwyciężył w Pardubicach
(DOKOŃCZENIE ZE STU, 1) 
kow nie dał sobie jednak wy­
drzeć etapowego zwycięstwa. Na 
ulicach Pardubic miał jeszcze 
blisko minutę przewagi, na me­
cie zmalała ona do 3? sekund.

Polscy kolarze, zdając sobie 
sprawę, że jedyną szansą obro­
ny pozycji lidera klasyfikacji 
indywidualnej jest zdobycie bo­
nifikaty na mecie etapu, podję­
li próbę wyprowadzenia Jankie­
wicza na dogodna do ataku po­
zycję. Plany Polaków pokrzyżo­
wała jednak kraksa na ostat­
nich metrach przed stadionem. 
Znajdujący się w czołówce nasi 
kolarze musieli zmniejszyć 
szybkość. W rezultacie najlep­
szy z naszych reprezentantów — 
Ireneusz Walczak, był na me­
cie 20.

S7L7/ET:I3
Zwycięzca c crwszczo etz: i 

ZliilHI WP- Nenc _> S ajko.7 
stertuj? w tej impre-ie już pó 
raz trzeci. Jeden z najlepsayal 
bułgarskich kolarzy — wygrał 
wyścig dookoła Bułgarii w ub. 
r. — ma 24 lata. Urodził sie w 
Warnie, aktualnie trenuje w zna­
nym sofijskim klubie Lewski — 
Spartak. Z zawodu jest instruk­
torem kolarskim.

Powiedział on na mecie: 
„Znam Wyścig Pokoju z poprze­
dnich startów i wiem, jak ba­
czni? pilnują się nawzajem za­
wodnicy czołowych drużyn Po­
stanowiłem zaatakować już na 
pierwszym etanie, który pozor­
nie był bardzo łatwy. Tuż prze­
de mna próbę ucieczki podM 
Duńczyk Petersen i w chwili.

kiedy peleton dogonił ucieki­
niera, ruszyłem do przodu. Kie­
dy dowiedziałem się, że moja 
przewaga wynosi ponad minutę, 
uwierzyłem w końcowe zwycię­
stwo. Doskonale jednak zdaję 
sobie sprawę, że wygranie Wyś­
cigu Pokoju jest sztuka bardzo 
trudną, udająca się tylko naj­
lepszym zawodnikom mającym 
poparcie dobrze 
nvch drużyn”.

MÓWILI N 1
Jan Jankiewicz: 

nować wszystkich 
pierwszych etapach. ___..
mają jeszcze dość sił aby atako­
wać. Postaramy się jednak zdo­
być ponownie żółta koszulkę”.

Czesław Lang: „Chcleliśmy 
jak najlepiej. N's:ym 
było wyprowadzeni’ 
r.o ycjp ćp a.alr t 
Jaąlriaw.'; ’ lub 
razem ni a udała i' 
mieszała ram sy u 
ostatni oh 
dionem. __
niebieskie koszulki liderów dru­
żynowych a na -asteonych eta­
pach postaramy się lepiej roze­
grać finisz”.

Andrzei Trochsnowski: „Nie 
zmartwiła mnie szczególnie u- 
trata żółtej koszulki. Jadący w 
niej Jankiewicz znajdował się 
stale ood bać-na opieka naj­
groźniejszych rywali Trudno 
było wyprowadzić decydujący 
atak, ale nie rezygnujemy z po­
większenia Drzewa "i nad naj­
groźniejszymi prz»ciwnikami w 
klasyfikacji zespołowej.

przygotowa­

r/Ic,K>—c,:
„Tudno u-11- 

rywali r.a 
Wszyscy

celem 
dobra 

zo .ve"O 
f. T'-. i 

i.cehę po- 
traksa na 

metrach przed st'- 
Zachowallśmy jednak

ni

Piłkarze Leoii oraia w Chorzowie z Ruchem
V/ ą- J C

(P) Do zakończenia rozgrywek r-i-karsklej ekstraklasy pozosta­
ło jeszcze 6 kolejek spo.kań. Jeden z bardziej istoinych dla koń­
cowego układu tabeli meczów rozegrany zostanie w sobotę — 
12.V. w Chorzowie. Lider (Ruch) zmierzy się z ciągle pretendu­
jącą do czołowej lokaty, warszawską Legią. Obie drużyny nie 
wzbudzają entuzjazmu swą grą. Jest jednak między nimi mała 
różnica: Ruch wygrywa, Legia renrsuje.

I

Bardziej interesujący mecz od­
będzie się w Sosnowcu, gdzie 
Zagłębie spotka się z mielecką

W Zakopanem czy w Oslo 
narciarskie mistrzostwa świata 1982

(P) Zakopane wystąpiło o 
organizację narciarskich mi­
strzostw świata w konkurencjach 
klasycznych na rok 1982. Na 
najbliższym, XXXII kongresie 
FIS (13—19 maja w Nicei) od­
będzie się glosowanie. Obok Za­
kopanego o FIS — 1982 wystą­
piło Oslo. Stolica Norwegii jest 
poważnym kandydatem, ponie­
waż ma bardzo dobre urządze­
nia narciarskie w rejonie Hol- 
menkollen, a dodatkowym argu­
mentem przemawiającym za 
Norwegami jest fakt, że w 1982 
roku Norweski Związek Nar­
ciarski obchodzi 100-lecie swego 
istnienia.

O organizację mistrzostw świa­
ta — 1982 w konkurencjach al­
pejskich ubiegają się Kranjska 
Góra (Jugosławia), Crans-Mon- 
tana (Szwajcaria), Schladming 
(Austria), La Valteline (Włochy), 
Briancon (Francja).

Program kongresu FIS prze­
widuje, że prezentacja kandy­
datur poszczególnych miast od­
będzie się 18 maja. Każda de­
legacja będzie miała 5 minut 
czasu na uzasadnienie kandyda­
tury. Prezentacja nastąpi w na­
stępującej kolejności: 1. Oslo, 
2. Zakopane, 3. Kranjska Góra. 
4. Crans-Montana, 5. Schlad­
ming, 6. La Valteline, 7. Brian­
con. Glosowanie odbędzie się 
podczas obrad plenarnych w dn. 
19 maja. Przed południem roz­
strzygnie się sprawa organiza­
cji mistrzostw świata w kon­
kurencjach klasycznych, po po­
łudniu mistrzostw alpejskich.

Każde miasto, ubiegające się 
o FIS-82 będzie miało prawo 
zaprezentowania swojej własnej 
wystawy oraz filmu o przygo­
towaniach do mistrzostw świa­
ta. Ekspozycje zorganizowane 
zostaną w hotelu „Maridien”. 
Delegacja polska, w skład któ­
rej wchodzą m.in. prezes PZN 
Władysław Miśków i znany 
działacz narciarski Andrzej Roj- 
-Gąsienica wyjeżdża do Nicei 
13.V.

Podczas XXXII kongresu FIS 
rozpatrzonych zostanie wiele 
ważnych spraw, program obrad 
obejmuje 101 punktów. Rozpat­
rywane będą m.in. sprawy zwią-

zane z organizacją pucharu 
świata, zatwierdzony zostanie 
międzynarodowy kalendarz na 
sezon 1979—80. Przeprowadzone 
zostanie głosowanie nad wnio­
skiem krajów skandynawskich, 
które występują o zorganizowa­
nie pucharu świata w skokach 
narciarskich.

★
Międzynarodowa Federacja 

Narciarska ogłosiła listy najlep­
szych zawodniczek i zawodni­
ków w sezonie 1978/1979 w kon­
kurencjach alpejskich. Oto czo­
łowe szóstki tej klasyfikacji:

KOBIETY
zjazd — 1. Annemarie Mo- 

ser (Austria) — 0,00 pkt; 2. 
Marie Therese Nadig (Szwajca­
ria) — 5,16; 3. Bernadettę Zur- 
briggen (Szwajcaria) — 5.94; 4. 
Cindy Nelson (USA) — 6,12; 5. 
Caroline Attia (Austria) — 10,03; 
6. Annemarie Bischofberger 
(Szwajc.) — 9,87;

slalom — 1. Maria Rosa
Quario (Włochy) — 0,00; 2. Re­
gina Sackl (Austria) — 0,09; 3, 
Andrea Wenzel (Liechtenstein)
— 0,89; 4. Perrine Pełen (Fran­
cja) — 9,95; 5. Claudia 
ni (Włochy) — 2,20; 6. 
ne Serrat (Francja) —

MĘ2CZY2NI 
zjazd — 1. Peter

(Szwajcaria) — 0,00; i 
Mimsberger (Austria) 
3. David Murray (Kanada) — 
0,81; 4. Toni Buergler (Szwajc.)
— 1,62; 5. Leonhard Stock
(Austria) — 1,77; 6. Steve Pod- 
borski (Kanada) — 2,47;

slalom — 1. Ingemar Sten- 
łnark (Szwecja) — 0,00; 2. Paul 
Frommelt (Liechtenstein) — 0.86; 
3. Christian Neureuther (RFN)
— 1,84; 4. Phil Mahre (USA) - 
1,93; 5. Peter Luescher (Szwaj­
caria) — 2,65; 6, Peter Popan- 
gelow (Bułgaria) — 2,86;

slalom gigant — 1. Ingemar 
Stenmark (Szwecja) — 0,00; 2, 
Peter Luescher (Szwajc.) — 
6,08; 3. Bojan Kriżaj (Jugosła­
wia) — 8,94; 4. Heini Hemmi 
(Szwajc.) — 9,29; 5. Andreas 
Wenzel (Liechtenstein) — 9.61; 
6. Jen Luc Fournier (Szwajc.)
— 10,76, (PAP)

Giorda- 
Fabien- 
2,65;

1. Mueiler 
2. Peter 
- o,m;

Stelą. Gospodarze tej konfron­
tacji nie przegrali jeszcze w 
rundzie wiosennej, natomiast 
goście zanotowali najwięcej 
zwycięstw. Stal awansowała już 
na trzecią pozycję w tabeli 
(wyprzedza Legię lepszym bilan­
sem bramkowym), mając stra­
tę do Widzewa 2, a do Ruchu 
4 pkt. Jeżeli Stal dalej grać bę­
dzie jak w niedzielę (4:1 z ŁKS), 
to może jeszcze myśleć nawet i 
o mistrzowskim tytule, gdyby 
np... obudzili się w sobotę pił­
karze Legii.

Widzew ma pozornie łatwiej­
sze zadanie niż pozostałe dru­
żyny czołówki tabeli, wystąpi 
bowiem w Poznaniu przeciwko 
nie za dobrze spisującemu się 
w tym sezonie Lechowi. Pozna­
niakom degradacja raczej nie 
grozi, a o wyższą w środku lo­
katę (obecnie 12) gra się z 
mniejszą zaciętością. Ale może 
być inaczej.

W Warszawie Gwardia SDotka 
się z Wisłą Kraków (niedziela, 
13.V„ stadion przy ul. Racła­
wickiej, godz. 13). Gwardia wal­
czy o utrzymanie się w ekstra­
klasie. Wiślakom też niewiele 
brakuje, aby znaleźli się w ta­
kiej. sytuacji. Zgromadzili oni 
tylko o 5 punktów więcej niż 
ich niedzielni rywale.

Oto program sobotnio-nie­
dzielnej (12 i 13.V.) kolejki 
spotkań (w nawiasach rezulta­
ty z rundy jesiennej):

SOBOTA, 13. V.
ŁKS Łódź ‘ -----

— godz. 18,
Zagłębie 

Mielec (1:1)
Lech Poznań — Widzew 

(2:1) — 17,
Ruch Chorzów — Legia 

szawa (1:1) — 17.15,
Polonia Bytom — Śląsk 

claw (0:2) — 17,
Pogoń Szczecin — GKS 

wice (1:2) — 17,
NIEDZIELA, 13.V.

Arka Gdynia — Szombierki 
Bytom (1:0) - 12,

Gwardią Warszawa 
Kraków (1:3) — IX

muli taką chęć do gry. jak w 
ubiegłym roku, prcblemu by nie 
było. W aktualnej sytuacji, na- 
nujacej w zesDole niedawnego 
wicelldera — typuiemy 
cięstwo gości różnicą 
bramki.

Po‘on.1 wyjcd 'e do 
gdzie erać bidzie z WiTcką. W 
nor.ostalYch meczach grupę II 
zmierzą się: St-1 Stalowa Wola
— Stor. Radomiak — Avi.i. Mo­
tor — Resovia. Górnik Zab-ze
— Cracoeia. GKS Tychv — Ra­
ków, Siarka — Błękitni.

W grUDie I szanse wyprze­
dzenia lidera, którym jest Bał­
tyk — ma Lecbia. Gdońsz-zanie 
grsja z ostatnią w tabeli Ga­
niania, natomiast gdyńscy -ił- 
karze zmie~zą się w Wałbrzy­
chu z Górnikiem. Pon-dto snot- 
kala sie: Stoczniowiec — ROW, 
Gwardia — Za-łebie Wałbrzych, 
Zawisza — Moto Jelcz. Warta — 
Małananew, Piast — Olimpia, 
Stilon — Zagłęb!e Lubin. (v)

zwy- 
jednej

Dębi —

— Odra Opole (0:1)
Sosnowiec
— godz. 17,

Stal

LMt
War-

Wro-

Kato-

— Wisła -

(L.«.)

wystąpią 
meczach

W II Ikfae
(P) Piłkarze II ligi 

w sobotę i niedzielę w 
XXV kolejki spotkań. Na włas­
nym boisku grać będzie Ursus, 
który 13.V. o godz. 11.00 spotka 
się z zagrożoną spadkiem piotr­
kowską Concordią. Goście sta­
nowią slaby zespół, o czym sto­
łeczna publiczność miała okazję 
przekonać się niedawno podczas 
przegranego przez nich w bez­
nadziejnym stylu meczu z Po­
lonią. Gdyby zawodnicy Ursusa

K
piłkarzem roku 

w Wielkiej Brytanii
(P) Reprezentacyjny napast­

nik Szkocji, piłkarz FC Liver- 
pool — Kenny Dalglish wybra­
ny został najlepszym 
rzem brytyjskiego 
sezonu. Drugie_ miejsce 
Argentyńczyk 
występujący 
Hotspur.

Pierwszym 
tradycyjnego 
skich specjalistów był w 1948 r. 
słynny Stanley Matthews.

(PAP)

piłka- 
minionego 

zajął 
Osvaldo Ardiles, 
w Tottenham

laureatem tego 
plebiscytu piłkar-

Sobota 11 maja — godz. 11,30

Gon. I — Cek wart, Stokrotka; 
Gon. II — Dorset, Otok; Gop. 
III — Papuga, Eforia; Gon. IV
— Desperat, Czesanka; Gon. V
— Nurt, Erban, Ekrazyt; Gon.
VI — Buńczuk, Gravura; Gon.
VII — Gravina, Cygaretka; 
Gon. VIII — Bust, Ostróg;

Niedzielą, 13 mają — godz. 14/"
Gon. I — Corrino, Warta; 

Gon. II — Awantura, Goniec; 
Gon. III — Obstacol, Novelli- 
no; Gon. IV — Steffen, Nefer- 
tum; Gon. V — (Nagroda Wit­
raża dla arabów) — Gobelin, 

VI — (tiercej 
Corabia; Gon. 
Wichura; Gon. 
Bizant; Gon. 
Florid. WK.

Ceranów; Gon. 
Damer, Andora,
VII _ Makieta.
VIII — Wigan,
IX - Din Don,
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W konkursie
rr

spotkali 
uczestnicy 

z faszyzmem i 
młodszych po-

Na uroczystą odprawę wart w 
Dniu Zwycięstwa nad hitle­
rowskimi Niemcami przybyły 
tysiące mieszkańców Warszawy. 
Przyszli oni. by oddać hołd żoł­
nierzom walczącym na wszyst­
kich frontach II wojny świato­
wej. w oddziałach partyzanckich 
i ruchu oporu. Uczczono pamięć 
tych, którzy oddali swe życie Z3 
Polskę, za zwycięstwo.

Na pl. Zwycięstwa 
się kombatanci 
walk zbrojnych 
przedstawiciele 
koleń, żyjących I pracujących w 
pokoju.

Jak zawsze, z podziwem I u- 
znaniem witano defilujących 
żołnierzy, renrezontułących wszy­
stkie rodzaje wojsk.

Swym udziałem w uroczy­
stości przed Grabem Nieznane­
go Żołnierza Warszawa godnie 
uczciła Dzień Zwycięstwa.

Zdjęcia: Zbigniew Furman

Przed Grobem Nieznanego 2olnierza wystąpiły reprezentacyjne 
pododdziały wszystkich rodzajów wojsk.

Bjdowa rsawej ćepmwni
Kłopoty z ogrzewaniem, które 

mieliśmy tej zimy, wspominać 
będziemy na pewno jeszcze dłu­
go. Ostre mrozy ujawniły nie 
tylko zły stan techniczny licz­
nych urządzeń w elektrociep­
łowniach; ale i poważny deficyt 
mocy cieplnej. Największy jest 
w tzw. paśmie zachodnim woje­
wództwa stołecznego w Pruszko­
wie, Piastowie, Ursusie. Tam 
mieszkań nie można było już 
ogrzać przy mrozie większym niż 
dziesięciostopniowy.

Dlatego ważne jest zwiększe­
nie mocy starej pruszkowskiej 
elektrociepłowni, a przede wszy­
stkim budowa w tym rejonie 
nowego źródła ciepła, służącego 
zarówno rozwijającym się Za­
kładom Mechanicznym ..Ursus" 
i domem tego osiedla, a także o- 
grzewczcgo Pruszków, Piastów 
i Brwinów.

CieDlownia taka powstanie we 
wsi Moszna, położonej 4 km od

ŻYCIE RADOMSKIE
.Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom, u!. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 214-50 Przyjmo­
wanie (>R?n-»zeń w god2. ’.30— 
(5.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” A! .Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW Prasa - 
Książka Rut h” Warszawa, nr 
Marszałkowska 3/5.

Prenumerato na kraj przyj­
mują Oddziały RSW ..Prasa- 
Książka-Ruch” era z urzędy po 
cztowe i doręczyciele w termi­
nach;
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego * na cały 
rok następny.

- do dnia m poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty
miesięcznie Zl
kwartalnie 78 zl
półrocznie 156 zl
rocznie 31? zl

Jednostki eosnodarkl uspołe­
cznionej Instytucie organizacje 

wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiała prenumerat? 
w m*ełscowvth Oddziałach 
"3W Prasa Książka-Ruch” w 
miciscowośclach zaś w któ­
rych nł? ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych

Czytelnicy Indywidualni opła­
cała prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pmztowych i u do- 
erzyriełt
Prenumeratę ze zleceniem 

wysyłki za cranice przylmuj? 
'SW P»asa Książką Rnrh"
renfrnfa Knipt rtażu Prasy i 
<7vdawni ta m Towarowa <eś 
w Warszawa konto PKO
ar isti 7i Prenumerata ze złe- 
•m‘em wysyłki z? granice I-si 
droższa od prenumeraty krajo 
wej o W'ł dła zt<>r enłndawrów 
•ndy wt^uałpyrh i e |IW*ł dla 
rteerntodawców Instytucfi I za 
kładów oracy.

Indeks nr 15*5* 

I

Pruszkowa. Jej budowa rozpocz- 
nie się już w II połowie br., a 
pierwsze ciepło z nowych urzą­
dzeń ma popłynąć, zgodnie z 
harmonogramem, w 1982 r. Ma­
ją wówczas działać dwa kotły 
o mocy 120 Gcal/godz. każdy. 
IV następnych latach przybędą 
jeszcze dwa kolejne (WP-200). 
tak, że moc ciepłowni wyniesie 
640 Gcal i będzie to jeden z 
największych zakładów tego 
typu.

Jak na zupełnie nowy obiekt, 
wznoszony dosłownie w szcze­
rym polu, terminy jego urucho­
mienia są wyjątkowo napięte. 
W Mosznie trzeba przecież nie 
tylko zmontować 4 kotły, co z 
technicznego punktu widzenia 
jest najprostsze, ale wybudować 
cały zakład ze wszystkimi urzą­
dzeniami pomocniczymi, pomie­
szczeniami socjalnymi, składo­
wiskiem węgla, popiołu itp.

Do tego wszystkiego dochodzą 
także inwestycje towarzyszące, 
bez których nowy zakład nie 
może powstać, a potem działać. 
Trzeba więc powiększyć stację 
kolejową w Pruszkowie i zbu­
dować bocznice kolejowe, nie­
zbędne do dostaw materiałów, 
maszyn i urządzeń, a potem 
węgla. Należy doprowadzić dro­
gę, kanalizację, energię elekt­
ryczną, rozbudować sieć teleko­
munikacyjną, zorganizować do­
jazd do zakładu, zagwarantować 
mieszkania jego załodze. Ko­
nieczne jest zbudowanie sieci, 
którą ciepło będzie dostarczane 
do odbiorców.

Dla dyrekcji budowy ciepłow­
ni Pruszków II najważniejsze 
jest szybkie zdobycie ludzi do 
pracy przy budowie, a potem 
eksploatacji. Potrzebni są za­
równo inżynierowie różnych 
specjalności, jak i ekonomiści, 
personel pomocniczy. Chętni 
mogą się zgłaszać do dyrekcji, 
mieszczącej się w biurowcu cie­
płowni Wola, przy ul. Połczyń­
skiej 21.

Zdobycie pracowników jest 
sprawą pilną, bo obecnie niemal 
wszystko jest już przygotowane 
do rozpoczęcia inwestycji. Wy­
znaczony jest teren (124 ha), 
który zajmie ciepłownia, za­
twierdzono też jej założenia tech­
niczno-ekonomiczne. Za kilka 
miesięcy rozpoczną się już pra­
ce — na razie przygotowawcze: 
makroniwelacja terenu, wierce­
nie studni głębinowych, dopro­
wadzenie elektryczności i dróg 
na plac budowy Powodzenie ca­
łej inwestycji zależy od wyko­
nania tych robót jeszcze w tym 
roku. W przyszłym bowiem za- 
czną się prace budowlano-mon­
tażowe — głównie uzbrajanie 
terenu, betonowanie fundamen­
tów.

Generalnym wykonawcą ciep­
łowni. jak wszystkich tego typu 
obiektów, jest „Beton-Stal”.

(bor)

o „Srebrną patelnią
Niedawno zakończony został 

XV Konkurs o „Srebrną Patel­
nię Światowida — 1978”, dla 
zakładów z terenu wojewódz­
twa częstochowskiego.

Podsumowanie współzawod­
nictwa odbyło się w restaura­
cji „Kolorowa" WZSR w Pa­
jęcznie, która otrzymała wy­
różnienie centralnego sądu 
konkursowego na eliminacjach 
krajowych.

W grupie „B” najlepszy oka­
zała się restauracja „Adria” 
Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców w Częstochowie.

W grupie „C” I miejsce za­
jęła wspomniana restauracja 
WZSR — „Kolorowa” w Pa­
jęcznie, TI — „Pod Zamkiem” 
(WZSR) w O!sztyn!e oraz III 
— „Kmicic” (WZSR) w Pra­
szce.

Ośmiu zakładom przyznano 
ponadto nagrody rzeczowe.

Posiadaczem „Srebrnej Pa­
telni” jest w dalszym ciągu 
„Patria”, która w myśl obo­
wiązującego regulaminu kon­
kursu będzie się ubiegać po­
nownie o to trofeum w bieżą­
cym reku, (s)

Ogrody dla wszystkich dzieci

Z zazdrością przeczytałam w 
„Życiu” o dobrze urządzonych 
terenach zabaw dla dzieci na 
osiedlu „Ursynów” („Ogrody 
dla wszystkich dzieci”). Ja, 
niestety, mieszkam na osiedlu 
Piaski, w części administrowa­
nej przez Nauczycielską Spół­
dzielnię Budowlano-Mieszkanio- 
wą, a konkretnie przy ul. Bro­
niewskiego 101.

W roku bieżącym wszyscy 
obchodzimy Międzynarodowy 
Rok Dziecka, wszyscy — aie 
chyba nie administracja nasze­
go osiedla. Jak wiadomo cale 
Piaski są dokładnie zabetono­
wane, a na trawnikach dzie­
ciom bavzić się nie wolno.

Mam dwóch chłopców, jeden 
ma lat 9, a drugi 2 i pół. Jed­
nemu przydałby się kawa­
łek niezabelcnowanej po­
wierzchni do grania w piłkę, a 
dla drugiego — piaskownica. 
Chyba nie mam wysokich wyma­
gań? O boisku do gry już

Ogłoszenia drobne
Naprawa piecyków gazowych, 
podłączenie pralek automaty- 
nvch. Tel: 511-46. R-739934-1
Sprzedam aparat fotograficzny
Zenit TTL, zegar ciemniowy 1 
wiertarkę elektryczną. Tel.: 2S6-43

Sprzedam połowę domu Radom — 
centrum. Oferty „Życie Radom­
skie” nr 730922. R-730922-1

Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanio wy­
syłam pocztą. Lublin. Pawia 80 
Próchniak. R-730805-0

Sprzedam Nysę 521. Radom, ul. 
Małgorzaty Fornalskiej 4 m. 11, 
Osiedle Golębiów codziennie po 16.

Radio samochodowe Safari z mi­
nusem na masie zamienię na Sa­
fari z pltisem. Tel.: 250-57.

Wykonuję usługi w zakresie elek­
tromechaniki pojazdowej Langie­
wicza 22 Gniadek Czesław.

Wynajmę pokój samotnej osobie. 
Bohaterów Stalingradu, tel.: 261-74

Zdecydowanie sprzedam nowe 
M-3. Tel.: Warszawa 43-73-12.

PRZETARGI
WZWct. Radom. Oddział Terenowy w Białobrzegach OGŁASZA 
I i II PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż samocho­
dów:

1. Samochód osobowo-terenowy marki „Muscel" nr rej. CG-1060 
nr silnika 13057, nr podwozia 63464. Cenę wywoławczą
Iprzetargu ustala się na sumę 37.500 zł.

2. Samochód osobowo-terenowy marki „Muscel" nr rej. CG-1202 
nr silnika 120969, nr podwozia 70660. Cenę wywoławczą 
I przetargu ustala się na sumę 37.500 zL

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, w obydwu przypad­
kach cena wywoławcza II przetargu będzie obniżowa o 50 proc.

I przetarg odbędzie się dnia 28.V.1979 r. o godz. 10, a II prze­
targ w tym samym dniu o godz. 13 w biurze Oddziału Tereno­
wego w Białobrzegach, ul. 22 Lipca 33.

Przystępujący do przetargu winni najpóźniej do dnia 26.V 
1979 r. złożyć do kasy Oddziału Terenowego w Białobrzegach 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej. W/wym. 
samochody można oglądać w dniach 25 1 26 maja 1979 r, w go­
dzinach od 8 do 15 w siedzibie Oddziału Terenowego w Biało­
brzegach, uL 22 Lipca 33.

R-108-1

której po­
nowę osie-

czynnych

/tferfa gastronom#
■Na gastronomicznej mapie 

stolicy coś się nareszcie rysu­
je nowego. W ostatnich bo­
wiem latach otwierano re­
stauracje tylko na miejscu 
starych — zmieniała się na­
zwa, tzw. wystrój, ewentual­
nie jadłospis, ale nic poza 
tym. Ewenementem było uru­
chomienie kilkunastu barków 
na trasach turystycznych. Po­
tem zapanował błogi spokój.

Hasło rozbudowy tzw. ma­
łej gastronomii podjęto po­
nownie niedawno. I można 
już mówić o pierwszych efek­
tach tej akcji. Ale od razu 
rodzą się wątpliwości czy tak 
właśnie powinna ona przebie­
gać. Weżmy za przykład 
dzielnicę Mokotów, najwięk­
szą pod względem zajmowa­
nego obszaru, w '' '
wstają największe 
dla mieszkaniowe.

Na Mokotowie 
jest 57 lokali gastronomicz­
nych, w tym 6 barów mlecz­
nych i 5 tzw. przekąskowych, 
z których dwa otwarto zaled­
wie przed paroma dniami — 
przy ul. Belwederskiej 13 i 
Chełmskiej 12. Te estetycznie 
urządzone barki proponują 
tanie i smaczne małe dania. 
Nikt nie kwestionuje potrze­
by ich istnienia. Gdzie jest 
jednak mała gastronomia na 
nowych osiedlach Mokotowa: 
na Ursynowie, Stegnach, Słu­
żewie nad Dolinką, na osie­
dlu Domaniewska itp.?

Dyrektor od spraw gastro­
nomii mokotowskiego WSS 
— Wanda Opałka stwierdzi­
ła, że ani 
ani zarządy 
kantowych 
na ten cel 
lokalu w nowych
Nie ma ich także w planie na 
ten rok. Ba, WSS proponował 
m.in. spółdzielni na Ursyno­
wie uruchomienie chociażby 
domowej jadłodajni, gdzie do­
wożone byłyby gotowe, tanie 
obiady. Chodziło więc tylko 
o lokal bez zaplecza, gdzie 
można by podawać posiłki na 
miejscu lub „na wynos”. t w 
tym przypadku spotkano się 
jednak z odmową.

Rozwój małej gastronomii, 
tak potrzebnej zwłaszcza na 
nowych osiedlach, realizowa­
ny tak jak na Mokotowie — 
a niestety podobnie jest i w 
innych dzielnicach — mija 
się z celem. Niezbędna wydo­
je się tu ingerencja urzędu 
miasta, (wicz)

wydział handlu, 
spółdzielni miesz- 
nie przydzieliły 
żadnego nowego 

osiedlach.

przestałam myśleć, trudno, gra­
ją na asfalcie, przychodzą do 
domu z podartymi spodniami i 
pościeranymi do krwi kończy­
nami, tudzież głowami, ale 
zrobiło się trochę cieplej i 
maluchy ciągną do piaskowni­
cy. a tu... nie dość, że po­
wierzchnia piasku wynosi oko­
ło 3 cm (jest to piasek z właś­
ciwego podłoża naszego osie­
dla, a nie specjalnie przezna­
czony dla dzieci) to jest to tak 
brudne, że dziwię się, iż dzie­
ci nie chorują jeszcze masowo 
na jakąś ciężką chorobę. Od 
dwóch lat do piaskownicy nie 
dowieziono piasku, a także 
nikt nie wyjmuje znajdującycn 
się w niej śmieci.

Na podwórku straszą też po­
łamane huśtawki i karuzele, 
widać ogrodników uzupełniają­
cych pieczołowicie ubytki. . - w
krzakach. którymi ogrodzone 
są trawniki, a które dzieci w 
zimie biegając po śniegu znisz­
czyły. ale nic ponadto. O ma­
luchach nikt nie myśli. Dzie­
ci więc bawią się na budyn­
ku, w którym znajduje się hy­
drofor, urządzając sobie z nie­
go skoki i różne inne niezbyt 
bezpieczne zabawy.

Niedaleko jest osiedle War­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej. Jest tam teren zabaw 
przeznaczony specjalnie dla 
dzieci (chociaż też trochę za­
niedbany ale jest), a poza tym 
podwórka są bardziej zadbane 
i utrzymane w porządku niż u 
nas.

Przykro nam członkom tak 
szacownej Spółdzielni, z tak 
wieloma tradycjami, że nie dba 
o swoich milusińskich. Usta­
wienie kilku odrapanych ła­
wek i posadzenie drzewek, na­
prawdę dla dzieci nie wystar­
czy, tym bardziej, te dzieci na 
tym osiedlu jest sporo, jak 
zresztą na wszystkich nowo 
powstałych. Mieszkamy tutaj 
od 1972 roku i do tej pory 
chyba był już czas na zagos­
podarowanie i przezwyciężenie 
tzw. przejściowych kłopotów.

M.Ł. 
(nazwisko i adres znane 

redakcji)

CO
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow”, gedz. 
19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny” 

prod. USA, lat 15, godz. 9, 13.15, 
17.36. „Zmory”, pred. poi lat 18, 
godz. 11.15, 15.30 i 19.45

Przyjaźń — „Ludzie godni sza­
cunku”, prod. włoskiej, lat 13, 
godz. 16.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Gdzie się podzia­
ła siódma kompania”, pred. franc. 
b/o, godz. 9 11, 13 i 16. „Cienie
gorącego lata” prod. CSRS, lat 15, 
godz. 17. „Złoto”, prod. poi. lat 15, 
godz. 19.

Odeon — „Przez Góry Skaliste”, 
prod. USA, b/o, gedz. 15.33. „New 
York, New York”, prod. USA, lat 
15, godz. 17.30.

Hel — „Bez wyjścia”, pred. 
szwedz. lat 15. godz. 15.30 i 17.30. 
„Gang Olsena na szlaku”, prod. 
durtsk. lat 12, godz. 9. 11.15 i 10.30.

Walter — „Fałszywy król”, prod. 
ang. lat 15, godz. 18 i 18.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— „Galeria malarstwa polskiego 
xrx i XX w.”, „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w 60 rocz­
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „Chwała oręża poi 
skiego w walce z faszyzmem w 
latach 1939—1945". „Historia zatrzy­
mana w kadrze". Polska w II 
wojnie światowej, wystawa doku­
mentów fotograficznycn.

Biuro Wysuw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: gale­
ria ,,F.”- Wystawa pn „Sztuka 
użytkowa Mongolii".

Witryny Plastyczne „ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Grafika i ex- 
llbris Alfonsa Cepaustaska (Litew­
ska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty 
tueji 5 i nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratur.ko 
wego przy ul Tochtermana Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym informa­
cja służby zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 099. straż 
pożarna 993. posterunek MO 997 
pegotowie gazowe w gedz. 7—23 
(517-17). w godz. 23—7 (224-30), w 
niedzielo i święta 444-97, pomic 
drogowa S31, komenda MO 291-91, 
postój taksówek przy pl. Konsty­
tucji 223-52. przy ul. Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 2S8-S3 
przy Żwirki i Wigury 4ii-3-ló. In­
formacja PKP 299-60, PKS 267-75, 
informacja usługowa 277-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Mandtngo” — 

prod. wl. lat 13, godz 76 1 18.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998. posterunek ; 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 711, sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Znaki Zo- , 

diaku", pot. lat 16. godz. 16.
Telefony: apteka 25, ośrodek: 

zdrowia 26. postój taksówek 53 
posterunek MO 07 restauracja 
..Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Przez Gó-ry ’ 

Skaliste”, prod. USA, lat 12, godz 
15, „Próba ognia , wody”, prod. 
poi. lat 15 godz 17 1 19

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul 
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 26-52. ap­
teka 21-05 lub 21-64, dworzec PKS 
24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Ostatni beztroski 

miesiąc", prod. CSRS, lat 12, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKS 47. posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 76 postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Stracenie Ju­

dasza”, lat 15, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 51, biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 216, kawiarnia 
269. księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 39.

JEDŁN1A LETNISKO
Telefony: apteka 43 izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 23, restauracja „Leśna" 
110. straż pożarna *.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Stan wyjątko­

wy", prod. bułg. lat 16. godz. 17.30 
) 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23—41, kino 23-54 muzeum regio­
nalne 33-72. urząd mOasta I gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 22-94 
apteka 23-22. lub 37-01 biblioteka 
21-59, restauracja GS 23-33.

LIPSKO
Kino „Szarotka" — „Kariera na 

zlecenie", prod. franc. lat 14, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 63, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194. 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 1*4. straż po­
żarna 159. szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 16L postój taksówek 136. 
CPN 84
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Szantaż", ang. 
lat 18, godz. 17 i 19

Telefony: apteka 4*. dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7 szpital 
rejonowy 56. postój taksówek 88 
urząd miasta 1 gminy — naczelnik 
266. straż pożarna 8. gminna spół­
dzielnia 29. gospoda 48. kawiarnia 
150, przychodnia rejonowa 15.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Śmier­
telny pościg”, prod. franc. lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia II. posterunek MO 1 sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na 
czelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 150.

ZIE
PIONKI

Kino „Chemik’* — „Roman 
Magda”, prod. poi. lat W, 17
1 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309 straż 
pożarna 308 apteka 310 księgar­
nia 511 pogotowie energetyczne 
303. przychodnia rejonowa c23. 
restauracja „Adria * 552 izba po­
rodowa 548 urząd gminy - na 
czebnik 513 kierunkowy 12 po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268

PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Gwiezdne 

wojny”, prod. USA, lat 12, godz.
17.33 i 19.45.

Telefony: posterunek MO 07. po­
gotowie ratunkowe W straż po­
żarna 08. apteka 229. dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427 
ośrodek zdrowia 313. izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 23. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Znaki Zo­

diaku”, poi., lat 15, godz. 16, 19 
i 20.

Telefony: apteka 55. dom kul­
tury 246 posterunek MO 07, straż 
pożarna 03, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. CPN 
18S, PKP 55.

Muzeum Ludowych Instrumen 
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19 — w soboty cd 9 to 15 30. po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — .Ttmasz” 

franc. Lat 12, godz. 17 i 19
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133. posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9 przychodnia 
rejonowa 279 ośrodek zdrowia 21 
stacja CPN 120 PKS 69. stanica 
PTTK 143. muzeum 267

Muzeum im. Kazimierza Piła- 
skiego czynne codziennie w godz 
9—15.30. poniedziałki i dn, poświą­
teczne — nieczynne. Ekspozycja 
stała: Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu poLitycznym. 
kulturalnym t społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Pocałunki z 

Hongkongu”, prod. franc., lat 12, 
godz. G7 i 10

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. restauracja .Gotardzlan- 
ka” 25-52, apteka 27-20, oostó) tak­
sówek 27-03, szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała: „Życie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 8 00 7. CO 8.00 9.00 10.00 
11.00 12.05 15.00 19.00 20 00 21.00 22.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 
NURT — filozofia 6.25—9.00 Sygna­
ły dnia. 9.05—11.40 Cztery pory ro­
ku. 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Disneyland”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Mozaika polskich 
melodii 12 05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.01 Przeboje świata. 13.20 „Para­
da jazzu tradycyjnego” 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 Studio ..Ga­
ma” ok. godz 14.05 Informacje 
dla kierowców. 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio „Gama” 14.30 I mel­
dunek z II etapu Wyścigu Poko­
ju na trasie Pardubice — Ołomu­
niec. 14.35 Studio ..Gama” 15.C0 II 
meldunek z trasy Wyścigu Poko­
ju. 15.10 Korespondencja z zagra­
nicy. 15.15 Studio ..Garnca” 15.30 
III meldunek z trasy Wyścigu Po­
koju. 15.35 Studio „Gama” ok. 
godz 15.45 Irformacje dla kie­
rowców. 16.00 IV meldunek z tra­
sy Wyścigu Pokoju. 16.05 Tu Je­
dynka 16.30 V meldunek z Wy­
ścigu Pckoju. 17.05 Tu Jedynka 
17.00 VI meldunek z trasy Wy­
ścigu Pokoju. 16 35 Tu Jedynka. 
17.15—18.00 Transmisja z zakończe­
nia TI etapu Wyścigu Pokoju w 
Ołomuńcu. 18.00-18.25 Radiokurier.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
13.33 Konc życzeń. 19.15 Warszaw­
ska Opera PRiTV t9.40 Estrada 
folkloru 20.03 Soliści i zespoły w 
repertuarze popularnym 20.30 Mel 
do których chętnie wracamy 21 05 
Kronika sportowa oraz informa­
cje z Wyścigu Pokoju. 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go. 21.18 Konc. z nagrań Ork 
PR‘TV. 22.CO Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców*. 22.23 
Ooole na muzycznej antenie. 23.00 
Wita Was Polska.

Program nocny

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5 00
0.00 Początek programu 0 07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3 05 - Noc z me­

lodią i piosenką z Katowic. 4.00 
Sygnały dnia pierwszej zmianie.

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7 30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23 30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muzyczne wycinanki. 6.00 W kilku 
taktach w kilku słowach 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. przyjaciół.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.C5 
Śpiewa Anna Jantar 7.15 Grają 
Marek i Wacek. 7.35 Małe muzy­
kowanie. 8 00 Utwory I Strawiń­
skiego. 8.35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79. 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 ..Pasowanie” — aud. 10.30 Ja­
na Kocianowa z zesp. The New 
Traditional 10 40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Recital klawesynistki Zu­
zanny Ruzićkowej 11.35 Postęp w 
gospodarstwie domowym 11.45 
Muzyka 12.05 Muzyka dawnej 
Warszawy. 12.25 A. Dvorak Kwin­
tet fortepianowy A-dur op. 81. 13.00 
Wokół spraw naszego stołu 13.15 
Ryszard Wagner — Duet Senty i 
Holendra oraz scena finałowa z 
II aktu opery „Holender Tułacz”
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Jan 
Wański Symfonia D-dur 14.10 Wię­
cej. lepiej, nowocześniej 14.25 Tu 
Radio — Moskwa 14.45 Muzyka 
Mozarta. 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Przeboje 
filmowe. 16.10 Konc. życzeń miło­
śników muzyki. 16.40 „Dwaj huza­
rzy” — fr 17.00 Co się Wam w 
tej audycji najbardziej podoba?
17.20 Moje fascynacje literackie
17.40 „Dyrektor” — reportaż 18.00 
Nowiny i nowinki muzyczne 18.25 
Plebiscyt Studia ..Gama” 18.40 
Klub Entuzjastów Nowoczesności 
19.05 Poezja i muzyka 19.30 II Mię­
dzynarodowy Konkurs Kwartetów 
Smyczkowych — Helsinki 1978 r.
20.15 Rozmowy o kinie — (w przer­

wie koncertu). 20.35 c.d koncertu.
21.40 Forum kompozytorów 22.00 
Teatr Polskiego Radia Teatr Sen­
sacji „Śledztwo prowadź komi­
sarz Maigrei” — ..Komisarz Ma- 
igret i gangsterzy”. 22 40 Muz. an­
gielska 23.00 Granice jazzu. 23.35 
Co słychać w świecie. 23.40 Muz. 
na do oi a noc.

PROGRAM HI

(od godz. 9.00—14.00 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.; 6.13 6.30 (.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17 00 19 30 22.00 0 50

6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Syn Wallenroda” — ode. 9.10 
Spotkanie z Orkiestrą Studio 11.
9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Utwory 
fortepianowe. 10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 Dzień jak co dzień 11.30 
Skrzypcowe warsztaty jazzmanów. 
12.65 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Hotel 
św. Augustyna” oćc. 14.00 Krajo­
braz polski w muzyce 15.05 W roli 
głównej T Woźniak, la.40 Gitara, 
kas ta nie ty i piosenka. 16.00 „Zy­
cie metrami mierzone’*. 16.20 Mu­
zykowanie. 16.45 Nasz rok 79-ty. 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Studio nagrań. 18.10 Polityka dla 
wszystkich 13.25 Czas relaksu. 19.00 
Codziennie powieść w wydaniu

-dźwiękowym — St Dygat — „Po­
żegnania” 19.35 Opera tygodnia — 
B. Smetana „Sprzedana narzeczo­
na”. 19.30 „Syn Wallenroda” ode. 
20.60 Interradio 20.40 Mahabhara- 
ta — znaczy zwycięstwo 21.00 Pio­
senki Wandy War sklej 21.20 The- 
saurus muzyki polskiej 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 Wier­
sze. 23 05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

(od godz. 8.00—13.15 przerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 18.10 
22 55

6.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy. 6.10 NURT — filozofia. 6.30 
Rytm i piosenka. 6.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Ork Ray’a Conniffa.
8.10 P.adiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
9.00 Dla kl. IV (wych. mu­
zyczne) 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli.10 00 Dla 
kl. VIII (wych. obywatelskie). 10.20 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (wych. muzyczne) 11.30 
Rene Kolio śpiewa Wagnera (ste­
reo lok) 12 05—12.25 Glos Mazow­
sza, Kurpi 1 Podlasia 12.25 Giełda 
płyt (stero lok ). 13.00 Jez. rosyj­
ski. 13.15 Muzyka 13.25 Ńie tylko 
dla słuchaczy w mundurach 13.50 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie) 14.00 Naukowcy rolnikom.
14.15 Tu Studio Stereo (stereo o- 
gólnooolskie) 14 45 Pieśni Wesel­
ne Słowacji 15.05 Promenada 15.40 
Książki, do których wracamy 
„Kierunek Berlin” 16.05 Jęz ła­
ciński. 16.25 Z dala od utartych 
szlaków — Czarnolas 16.40—18 20 
Program WORT 16.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Na Warszawskiej 
Fali. 17 20 Słuchaj nas. 18.20 ..Za­
praszamy na Służewiec” 18 25 ,.W 
poszukiwaniu szczęścia” 19.00 
Sorawność komórki 19.15 Jęz. an­
gielski 19.30 XIV Dni Muzyki Or­
ganowej” — w Krakowie — od­
tworzenie koncertu finałowego z 
29.IV. br. (stereo lok.) 20.45 J 
Sebastian Bach Suity orkiestrowe 
w drugim nagraniu Neviliewa 
Marrinera (stereo ogólnopolskie). 
21.32 Utwory Franciszka Schubertb 
(stereo lok.) 22.15 Biblioteki przy­
szłości 22.35 Radiowo-TV Szkołą 
Średnia dla Pracujących Historia.
22.50 Marzenia Claude D?b<tFsy’ego.

TELEWIZJA
PROGRAM 1

15 15 NURT - Psychologia - Wra­
żliwość na problemy wycho­
wawcze — cz I

15.45 Obiektyw
16.05 Studio Sport — XXXII Wy­

ścig Pokoju -- (kolor)
16 50 Dziennik (kolor)
17.CO Dla dzieci- .Piątek z Pan­

kracym” (kolor)
17.25 Rodzinne rożni owy — „Dzieci 

odnalezione” (kolor)
17.35 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
18.05 „Z życia wzięte” ode. pt . Fu­

tro czy urloo nad morzem” Film 
fab prod TV CSRS

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji Gabriela Za­

polska • — „Kobieta bez skazy” 
(kolor)

21.35 Studio Festiwalowe — III O- 
gólnopolskl Festiwal Filmów i 
Widowisk Telewizyjnych Olsztyn 
79 — (kolor)

22 45 Dziennik (kolor)
23 00 Studio Soort — kronika Wy­

ścigu Pokoju (kolor)
23.10 .Świat, ludzie, idee” — pro­

gram publicystyki międzynaro­
dowej (kolor)

Programy oświatowe:

6.00 TTR. RTSS Język polski
6.30 TTR RTSS Fizyka

10 00 Dla szkół: Geografia, kl VI 
(kolor)

11.05 Dla szkół. Wychowanie Oby­
watelskie. k! VII

12.00 Dla szkół Geografia, ki VIII 
(kolor)

12 45 TTR-RTSS - Matematyka
13.25 TTR-RTSS - Biologia
14.50 Redakcja Szkolna zapowiada

PROGRAM II
16.25 Język francuski kurs pod­

stawowy lek 30 (kolor)
16.55 Dla Zainteresowanych Tech­

niką Młodzieżowy Magazyn Te­
chniki - Lldar” (kolor)

17 25 Studio Snort — Poradnik Tu­
rysty (kolor)

17.55 Poradnik Dzlałkowicza
18.25 Klub Jazzowy Studia Gama 

„Jazz nad Odrą” — cz. II 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Premiera w Dwójce — „Blan­

ka” — Film fab prod. TV wę­
gierskiej (kolor)

21.20 24 Godziny (kolor)
21 30 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turvstv (kolor)
21.40 Teatr Wspomnień — 1968 F 
Dostolewski — .Łagodna”

„Cepeliowskie” wyroby 
ze znakiem „Pieniny”

Do grona najlepszych „cepe­
liowskich” spółdzielni pracy na­
leży spółdzielnia ..Pieniny” w 
Szczawnlcy-Kroścfenku. Wyro­
by pamiątkarskie głównie ze 
skóry oraz z sukna góralskiego 
zdobione haftem — ze znakiem 
„Pieniny” sa znane w ponad 
dwudziestu krajach świata. O- 
statnio jednym z największych 
zagranicznych odbiorców stała 
się Kuba. W br. spółdzielnia 
..Pieniny” czwarta cześć pro­
dukcji wyśle do zagranicznych 
odbiorców.
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Trzeci etap „Kozienic53 Mieszkańcy wystawiają cenzurki budowlanym Na „Ustroniu”
Elektrownia „Kozienice" — 

jedna z największych siłow­
ni w polskiej energetyce. W 
ciągu 10 lat nad Wisłą, w 
centralnym regionie kraju 
powstał olbrzymi zakład 
przemysłowy, najbardziej 
znaczący w gospodarce na­
szego województwa.

Umiejętności budowla­
nych sprawiły, że „Kozieni­
ce” uzyskują najlepsze para­
metry eksploatacyjne, a w 
czasie ostatnich zim w wy­
datny spesób swymi mega­
watami wspierały krajowy

trzeba najszybciej w 
montażu ostatniego 
zespołu rozwiązać.

Trzeci etap budowy 
bezwzględnie 
gdyż druga „pięćsetka” musi 
wejść do systemu pod koniec 
br. Podjęto więc decyzję o 
wprowadzeniu 12-godzinne- 
go dnia pracy. W maju wszy­
scy dostawcy winni w pełni 
wywiązać się ze swoich zobo­
wiązań, a zadaniem główne­
go wykonawcy „Beton-Stalu" 
i podwykonawców z Energo­
montażem Północ na czele,

trakcie 
turbo-

trzeba
przyśpieszyć,

system cnergeiycz.-.y. W sy­
stemie pracowała też „pięć­
setka” — pierwszy, prototy­
powy tej wielkości blok ener­
getyczny w kraju. Oddany 
do użytku przed kilkoma 
miesiącami turbozespół, sys­
tematycznie dochodzi do pro­
jektowanej zdolności produk­
cyjnej. Świadczy to o dobrej 
pracy załogi budującej ten 
zespół.

Ludziom z „< 
tak popularnie 
ten blck, 
lr-wtll

dziewiątki”, bo 
! nazywa się 

serdecznie podzię- 
raził vz

jest zwiększyć robót
budowlano-montażowych.

Członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremier 
Jan Szydlak z pełnym zrozu­
mieniem odniósł się do pro­
pozycji budowy nowego za­
kładu w którym wykorzys­
tane zostaną pyły pochodzą­
ce z elektrowni, craz zagos­
podarowania zaplecza budo­
wlanego po zakończeniu bu­
dowy „Kozienic”. Podczas 
spotkania zastanawiano się 
nad zagadnieniem transportu, 
w t—i

Ludzie Makary robią to lepiej
Prawdziwą zmorą lokatorów nowo oddawanych domów na 

„Ustroniu” są mieszkania oddawane z usterkami. Co prawda 
kierownicy budów i spółdzielnia mieszkaniowa zobowiązują 
się do ich usunięcia w terminie 14 dni po zasiedleniu, ale w 
praktyce bywa różnie — najczęściej źle.

Narzeka na te braki ro­
dzina Zamojskich, która spro­
wadziła się do bloku nr 32 
przy ul. Osiedlowej, zresztą 
i pozostali (lokatorzy tego blo­
ku, podobna — a nawet gor­
sza sytuacja jest w bloku 
nr 17, w którym lokatorka 
mieszkania nr 51 — Teresa 
Rdzewek czeka już 10 mie­
sięcy na usunięcie licznych 
niedoróbek i usterek.

Narzekają więc na niedo- 
mykające się ramy okienne, 
szpary w drzwiach, pierwsze 
przecieki na sufitach, pęk­
nięcia wzdłuż wewnętrznych 
ścian, odpadające tynki.

Czują się oszukani, 
wszeCkie zapewnienia, iż
sterfci zostaną szybko usu-

nięte nie znajdują pokrycia 
w praktyce.

bo 
u-

Wtcrek 15 maja godz. 12-16

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

W najbliższy wtorek, 15 
maja, odbędą się kolejne 
radomski: rozmowy z Czy­
telnikami z udziałem przed­
stawiciela działu Łączności 
z Czytelnikami „Życia 
Warszawy” red. Krzysztofa 
Górskiego. W godz. 12—16 
w redakcji „Życia Radom­
skiego” przy ul. Żerom­
skiego 51 uzyskać bedzie 
można poradę nrawną w 
zakresie różnych dziedzin 
prawa (prawo pracy, prawo 
ad "ir.istrc.cy.in:, prawo cy­
wilne' oraz przedstawić 
skargi, spostrzeżenia lub 
wnioski. Zapraszamy (k.g.)

Wizytówka Makary 
starczy za znak jakości

Ale obok tej opinii, o nie­
odpowiedzialności czy nie­
umiejętności budowlanych, 
jest i druga. Lokatorzy „U- 
stronia” spotykają się, wy­
mieniają uwagi o efektach 
pracy budowlanych, wysta­
wiają oceny kierownikom bu­
dowy.

Powiada się, że widie blo­
ków na „Ustroniu” dobrze 
świadczy o ich wykonawcach. 
Często wymienia się nazwi­
sko kierownika budowy — 
Bronisława Makary i jego lu­
dzi. To między innymi bloki 
nr: 13, 44, 45 i 40, po zasie­
dleniu których pozostały wi­
zytówki: „Kierownik budowy 
— Bronisław Makara”. To 
nazwisko wystarczy za gwa­
rancję solidnego wykonania.

Inni kierownicy budów nie 
przestrzegają tego zwyczaju, 
nie zostawiają na wybudowa­
nych blokach swych nazwisk. 
To chyba nie kwestia zwy­
czaju ale i asekuracja.

„Widocznie — powiada Jan 
Zamojski, lokator domu u- 
sterkowego przy ul. Osiedlo­
wej 32 — nie chcą, aby ich 
nazwisko było antyre tamą 
dla niedbale wykonanej pra­
cy.”

Dobra opinia o pracy „lu­
dzi Makary” panuje również 
w Kombinacie Budownictwa, 
w kierownictwie Spółdzielni 
Mieszkaniowej „".'stronie”.

cej i lepiej”. Chodzi jednak 
o to, że oceny wyników pra­
cy kierowników budów i ich 
zespołów dokonywane przez 
kierownictwo Kombinatu Bu­
dowlanego pozostają do wia­
domości wewnętrznej przed­
siębiorstw. Czy zawsze są one 
zgodne z odczuciem najbar­
dziej zainteresowanych w 
wynikach tego współzawodni­
ctwa, użytkowników tego bu­
downictwa — trudno na to 
odpowiedzieć. Jak dotąd sami 
lokatorzy wystawiają cenzur­
ki kierownikom budów, chwa­
lą kierownika Makarę, mają 
pretensje do 
ników.

Ta sprawa 
żytkowników 
biscycie czy też innej ocenie 
pracy budowlanych 
wą ważną.

Są oni przecież 
spółdzielni, rzec by

innych kierow-

uczestnictwa u- 
domów w ple-

jest spra-

członkami 
się chcia- 

ło, klientami przedsiębiorstw 
budownictwa mieszkaniowe­
go. Ich opinia może i powin­
na zmobilizować kierowników 
budów do sumiennej, bez- 
usterkowej roboty, (bo-dc)

Radomianie zamieszkali na 
„Ustroniu”, a szczególnie w 
jednostkach „B” i „C” mają 
powody, aby narzekać na brak 
placówek handlowo-usługo­
wych, które chociaż zaproje­
ktowane, wci ż nie mogą do­
czekać się realizacji. Szczegól­
nie w jednostce „C”, która jest 
znacznie oddalona od pawilo­
nu handlowego w jednostce 
„A” oraz innych, miejskich 
sklepów i lokali usługowych.

Ze zmodyfikowanego planu 
zagospodarowania jednostki 
„C” wynika, że stanie tam 
pawilon handlowy o po­
wierzchni aż 4800 m kw. i 
koszcie budowy około 38 min 
zł. Obiekt taki byłby potrzeb­
ny nawet od zaraz. Władze 
Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszka­
niowego w Warszawie (bo aż 
tam 
niły 
kiej 
wej, 
znajdą odpowiednią ilość środ­
ków inwestycyjnych, aby 
umożliwić rozpoczęcie budowy 
tego obiektu handlowego jesz­
cze w br. Niestety, na razie 
jest to tylko obietnica.

Wierzymy, że sprawa zosta­
nie ostatecznie pozytywnie za­
łatwiona. Uważamy jednak, 
że do czasu uruchomienia 
obiecanego pawilonu należy 
znaleźć inne wyjście, choćby 
prowizoryczne. Sa.dzimy, że 
handlowcy z WSS „Społem”, 
WSO czy Handlowej Spół­
dzielni Inwalidów mogliby 
ustawić na przejściowy okręg 
kilka mini-pawilonów lub na­
wet kiesków, w których mo­
żna byłoby sprzedawać arty­
kuły spożywcze pierwszej po­
trzeby, takie jak chleb, mleko, 
mąka, sól, warzywa czy cu­
kier, aby tym sposobem uła- 

ludzi. 
choćby 
którego 
odczu-

trafiła ta sprawa) zapew- 
kierownictwo Wojewódz- 
Spółdzielni Mieszkanio- 

że z tegorocznej rezerwy

twić życie tysiącom 
Przydałby się także 
jeden kiosk „Ruchu”, 
brak jest szczególnie 
wany w tym rejonie.

Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że są to półśrodki. 
Lepsze jednak takie rozwią­
zanie niż skazywanie ludzi na 
długie wędrówki z ciężkimi 
torbami, szczególnie odczuwa­
ne przez kobiety, które naj­
częściej takich zakupów doko­
nują. (TMZ)

Na pclu historycznej bitwy, 
gdzie na pos.umencie wznie­
sionym przez żołnierzy garni­
zonu warszawskiego stoi czalg 
weteran — tysiące 
które przybyły tu 
fcstację pckcjcwą 
Dnia Zwycięstwa, 
flagi i szturmówki z embte- 
matami ZSMP 
właśnie 
wcm v.

młodzieży, 
na mani- 
z okazji 

Powiewają

i ZHP. To 
mło ‘z’.e*. zorganizc- 
kcłach Z7M? i ZHP,

swym wystąpieniu przewod­
niczący Rad? Wcjewódz iej 
FSZMP Mirosław Ciura.

Przy dźwiękach werbli, do 
postumentu, na którym stoi 
czoig, podchodzą delegacje z 
całego województwa — starz! 
i młodzież składaj c wieńce 
i wiązanki kwiató 
ol Ki7 
cja z I 
r.ucz-m

wieme
PZPR zlo yla de'ega■ 
se'Tct2>rzc-n K;7, Je- 
'-'rc' cpiakicm na etc

Famięć o tych co walczył! 
i poleg'i jast zawsze żywa. 
Crzżyna Tokarska, przewod­
nicząca Zarządu Gminnego 
ZSMP w Głowaczowie. od­
czytała apel młodzieży, 
stwierdzając m. in. „niech 
obchcźy Międzynarodowego 
Po'-u Dziecka b?:'ą synoni­
mem rac'cs'.e"O i s:z-'riwe- 
fo dzlecmstwa wo'nego cd 

ieństwa wojny”.

ich wysiłku i tale..tu członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier Jan Szydlak, 
który — jak już informowa­
liśmy — uczestniczył w nara­
dzie roboczej na budowie 
„Kozienic”. Doświadczenia z 
„dziewiątki” obecnie w pełni 
wykorzystuje się przy montażu 
drugiej „pięćsetki” i zarazem 
już ostatniej jednostki ener­
getycznej „Kczienic”. Narada 
z udziałem kierowników re­
sortów energetyki i budow­
nictwa, której przewodniczył 
I sekretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prckcpiak zwróciła u- 
wagę na te elementy, które

Telefon zaufania
Dziś 11 L.a. jak zwykła w 

każdy piątek, czynny jest te­
lefon zaufania Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Planowania Rodziny, 
i rzy telefonie nr 211-44 dy­
żuruje psycholog, który n- 
dzicla perad dotyczących sek­
suologii, konflktów w ro­
dzinie, problemów wycho­
wawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17-19. (bw)

sp.aw.rc Wisły 
przewczu węgla do elektrow­
ni, a także materiałów budo­
wlanych.

W tym roku kończy się in­
westycja „Kozienice”. Pod­
czas spotkania z dużą treską 
mówiono o istniejących jesz­
cze potrzebach i o tym co 
jeszcze doskwiera i tworzy 
napięcia. Rzecz w tym aby 
teraz, w końcówce, niczego 
nie przeoczyć a z całą zapo­
biegliwością zadbać o ostate­
czny szlif kozienickiego kolo­
sa.

Na naszych zdjęciach czło- 
nci: Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Jan Szy­
dlak z towarzyszącymi oso­
bami zwiedza budewę dzie- 
s'"tego b’oku energetycznego 
„Kozienic”. (bd)

N:etfz?elna imrreza 
na Plantach

W najbliższą 
bm., Wojewódzki 
ry wspólnie ze 
Mieszkaniową 
organizują z okazji Dnia Kul­
tury Osiedli Mieszkaniowych 
wielki festyn osiedlowy pod 
hasłemt „Kulturalniej żyć — 
lepiej wypoczywać”. Impreza 
ma na celu udział wszystkich 
mieszkańców osiedla we 
wspólnym, kulturalnym i we­
sołym spędzeniu wolnego cza­
su.

W programie: występy ze­
społów artystycznych — ka­
peli „Halniacy”, grupy „Re­
medium”, grupy balladowej z 

„Radoskór” oraz soli- 
Andrzeja Żytkowskiego, 
Niżnika, Marka Srcc- 
Odbędzie się także po-

13niedzielę, 
Dom Kultu- 
Spółdzielnią 

„Budowlani”

Inni — jak chcą, 
to potrafq

Rzecz p.zy tym zastanawia­
jąca — powiada się, że i po­
zostali kierownicy budów i 
ich załogi, jak chcą — to po­
trafią równie debrze budo­
wać. Na przykład „ udzie Sy- 
gockiego” — chodzi o kie­
rownika budowy Henryka 
^ygockiego — potrafili oddać 
błon nr 20 przy Osie; lewej w 
sianie brzusterkewym. Ale, 
jak głosi pcwszechna opinia 
blok ten budowano i wykań­
czano z myślą o uroczystości 
oddania w Radomiu pierw­
szego milionowego metra po­
wierzchni mieszkaniowej. Cho­
dziło w tym przypadku o 
pokazanie i pochwalenie się, 
że budowlani, jak chcą 
potrafią wykazać się 
robotą.

O azuje się więc, że
na budować bezustsrkowo, że 
potrafią to nie tylko „ludzie 
Makary”.

Stąd chyta i punkt wyj­
ściowy do dalszych rozważań 
wynikających zresztą z pro­
pozycji wielu lokatorów do­
mów na „Ustroniu’ i innych 
nowych osiedli mieszkanio­
wych Radomia.

ir.oź-

Fot. Brontstr.w Cuda

ZDK 
stów:
Jacka 
kiego, 
kaz gołębi pocztowych, ekspo­
zycja rzeźby ludowej, plener 
malarski plastyków amatorów 
ZDK „Walter”, pokaz karate­
ków, projekcja bajek dla dzie­
ci, dyskoteka na wolnym po­
wietrzu, gry, zabawy i kon­
kursy. Czynny będzie serwis 
motoryzacyjny małego „Fiata”.

Impreza odbędzie się na 
osiedlu Planty wzdłuż ulicy 
Chałubińskiego. Początek go­
dzina 15. (bw)

Lokatorzy chcq mieć 
udział w tej ocenie

Wiadomo, że również bu­
dowlani podjęli apel załogi 
„Waltera” i przystąpili do 
współzawodnictwa pod has­
łem: „Mnie też stać na wię-

W sali ZDK „Radoskór"

Kto pierwszy ten lepszy

Aleja „Wtaina"
Wzorem poprzednich lat 

V. ojewóczka Spółozielaia O- 
gro-nicza w Radomiu wycho­
dzi w br. z ofertą zbiorowej 
sprzedaży owcców i warzyw 
ula załóg zakładów pracy. 
Wario przypomnieć o bardzo 
korzystnych warunkach ta­
kich zakupów. Cena zakupu 
równa jest cenie skupu po­
większonej o marżę dla Spół­
dzielni w wys. 10 proc, tej 
ceny, a odbiór towaru na­
stępuje bezpośrednio z punk­
tu skupu środkami transportu 
kontrahenta.

Zamówienia na owoce 
miękkie i twarde przyjmują i 
realizują Zakłady Handlu 
WSO w Radomiu przy ul. 
Wrocławskiej 9, tel. 500-31, w 
Grójcu ul. Walki Młodych 42, 
tel. 20-91, w Kozienicach ul. 
Kochanowskiego 17, tel. 25-50 
i w Zwoleniu ul. Manifestu 
Lipcowego 10 tel. 20-01.

Bliższych informacji udzie­
la Dział Handlowy radoms­
kiej WSO, tek 502-21. (am)

Drugi cykl w kinie studyj­
nym „Pokolenie” obejmuje 
polskie filmy, a tematyka ich 
dotyczy wielkich budów soc­
jalizmu.

W dniach 11-12 film z 
IS66 r. pt. „Chudy i inni” w 
reżyserii Henryka Kluby. Ak­
cja filmu toczy się w latach 
50-tych na terenie gigantycz­
nej hydrobudowy. Brygada 
Chudego to ludzie bez okreś­
lonych kwalifikacji — chłopi, 
robotnicy, obieżyświaty. Są 
prości, często naiwni, nieraz 
brutalni i prymitywni, i choć 
nie przybyli tu dla jakiejś 
idei, lecz aby trochę zarobić, 
to z czasem zaczynają do­
strzegać coś więcej niż pie­
niądze W roli głównej Wie­
sław Golas, Ryszard Pietrus- 
ki i Marian Kociniak.

mentalisty Janusza Kidawy. 
Opowieść o trójce przybyłych 
z różnych stron Polski mło­
dych ludziach, jest okazją u- 
kazania licznych obserwacji 
z pracy i życia prywatnego 
robotników zatrudnionych 
przy budowie Huty Katowice. 
Reżyser szczególnie położył 
nacisk na stronę obyczajową 
tworzącego się środowiska 
budowniczych huty, nasyca­
jąc przez to film wątkami 
komediowymi. W roli głów­
nej Mieczysław Hryniewicz.

(m.s.)

KRONIKA DNIA

13-14 bm. film z 1978 r. pt. 
„Pejzaż horyzontalny", de­
biut fabularny znanego doku-

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

W Chlewiskach spalił się czę­
ściowo budynek mieszkalny, na­
leżący do Zofii Musiolek. Pożar 
nastąpi! w wyniku zwarcia wa­
dliwej Instalacji elektrycznej, 
straty spowodowane pożarem 
wyniosły 25 tys. zł.

♦
W wyniku wadliwych przewo­

dów kominowych spłonął budy­
nek mieszkalny, kryty słomą, 
Weroniki Zwierzchowskiej zam. 
w Janowie, gm. Skaryszew. Stra­
ty wyniosły 35 tys. zł.

★

Podczas jazdy ul. Pułaskiego w 
Warce przewrócił się na dach sa­
mochód osobowy — „Syrena" nr 
rej. RAE-8990, prowadzony przez 
18-lelnlą Bożenę Rogozińską.

Wypadek nastąpi na skutek nie­
ostrożnego wymijania rlągnika. 
Prowadząca pojazd doznała ogól­
nych obrażeń cielesnych 1 prze­
bywa w szpitalu.

Widowisko dla dzieci
Tegoroczne obchody Mię­

dzynarodowego Roku Dziecka 
są okazją do organizowania 
wielu imprez rozrywkowych 
dla naszych milusińskich. Je­
dną z nich będzie wielka im­
preza widowiskowa: „My to 
lubimy — baw się razem z 
nami”, którą w dniach 14—18, 
21—25 i 28—31 bm. organizu­
je w sali widowiskowej ZDK 
„Radoskóru” Radomska Agen­
cja Imprez Artystycznych 
wspólnie z WRZZ oraz Kura­
torium Oświaty i Wychowa­
nia.

W programie imprezy są 
m.in. występy aktorów, iluzjo­
nistów i artystów cyrkowych, 
jak — J. Gall, W. Pijanowski, 
S. Pułtorak, M. Kryński, K. 
Bednarska, A. Tomecki, J. 
Russek i Z. Rurarz, którzy 
przygotowali specjalne poka­
zy gier, zabaw, popisów zręcz­
ności itp. z udziałem najmłod­
szych widzów. Impreza zorga­
nizowana przez Scenę Dziecię­
co-Młodzieżową Studia Roz­
rywki „Victoria” była prezen­
towana już wielokrotnie w lo­
kalach warszawskich „Kon­
gresowa” i „Trojka” i cieszy­
ła się dużym powodzeniem.

W Radomiu spektakle będą 
organizowane w godzinach 
przedpołudniowych (o godz. 
10 i 13) z przeznaczeniem dla 
młodzieży szkolnej, oraz po 
południu dla dzieci i rodzi­
ców. Bliższe informacje i bi­
lety w cenie 30 zł w RAIA 
przy ul. Żeromskiego 39, tel. 
267-93. (nu)

t.vo-has.o: „Chcemy życ i 
rzyć w pokoju".

Do tych słów nawiązał w 
swym przemówieniu uczestni­
czący w manifestacji I sekre­
tarz KW PZPR — Jcausz 
Pro' opia :, podkreślając, 
właśnie Studzianki, gezie

że 
w 

czasie II wo ny światowej ro­
zegrała się jedna z najwięlr 
szych bitew stoczonych przez 
pols' ich pancerniaków, są dla 
współczesnego poketenia mło­
dzież? symbolem walki i har- 
tu, pokojowej pracy dla do­
brą naszęgo regionu, całego 
kraju. To właśnie młodzież w 
codziennej swojej pracy przy 
warsztacie, w szkole winna 
wncslć wkład w dzieło budo­
wy soc;aC’styczr:ei Ojczyzny, 
za którą krew przelewali oj­
cowie.

Studzianki z tamtejszych, 
wojennych lat. Nawiązywał 
do tego montaż slowno-mu-

zyczny, w którym artyści Tea­
tru Powszechnego z Radomia 
przedstawiali bitwę z faszys­
towskimi dywizjami pancer­
nymi. Piękny wiersz o pan- 
cerniakaeh recytowała Beata
Szafrańska, uczennica ze szko­
ły nr 30 z Radomia. A póź­
niej przedstawiciel ZBoWiD-u 
Zygmunt Wykrota mówił o 
walce i chwale polskiego o- 
ręża, walkach i daninie krwi 
poniesionej w II wojnie świa­
towej. Wysiłek ten nie 
szedł na marne. Owocem 
go było zwycięstwo nad 
tlerowskimi Niemcami. O 
kojowej pracy młodzieży, 
trzebie zdobywania wiedzy, 
pełnego wysiłku na każdym 
stanowisku pracy mówił w

le? pok'jowej ma­
rz Studziankach, w 

erowamm o I se- 
C PZPR, Fd. ar; a 

pszą m. in. „my, 
ziemi radomskiej,

Gier a. 
młodzież 
zgromadzona na manifestacji 
pokojowej w miejscu uświę- 
conym krwią radzieckich i 
polskich żołnierzy, walczących 
w zwycięskiej bitwie z hiffie- 
rowskim najeźdźcą, pragnie­
my dać wyraz swojemu przy­
wiązaniu do patriotycznych 
traóycii, tradycji naszych oj­
ców, walczących w imi" wy- 
zwo ecia narodowego i społe­
cznego naszej Ojczyzny. Do­
ceniając poświecenie i walkę 
wszystkich postępowych sił, 
które stworzyły podwaliny no-

w ego, pokojowego i <-ts.at- 
niero bytu w warunkach so- 
cjaHistycznej Ojczyzny — pra* 
gniemy zapewnić was, towa­
rzyszu I sekretarzu, że cała 
młodzież naszego wo ewódz- 
twa właściwie rozumie współ­
czesny patriotyzm, wyrażony 
w rzetelnej Drący, rauce i 
wzorowym wypełnianiu słu­
żby wojskowej. Podje'ifmy 
wiele zobowiązań spcłeczno- 
produkcyjnvch, które realizo­
wać będziemy w ramach 
Obywatelskiego Czynu 35-le- 
cia Polski Ludowej, abv w 
ten spesób uczcić jubileusz 
naszej Ojczyzny”.

Kończy sie manifestacja po­
kojowa młodzieży w Studzian­
kach. W wiosennej scenerii 
lasów powiewają flagi i tran­
sparenty. (b-ł)

Na naszych zdjęciach frag­
menty manifestacji pokojowej 
w Studziankach

Fot. Bronisław Fcdn


